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«Koniec szantażu 
alomowego 
i walka o pokój 


Oświadczenie prezydenta Trumana, że w Związku Ra- 
dzieckim „nastąpiła eksplozja atomowa” zaskoczyło opi- 
nię amerykańską i zachodnio - europejską. W interpreta- 
cji przeciętnego Amerykanina, Anglika, Francuza czy 
Włocha oświadczenie to miało sens jednoznaczny: szef 
rządu amerykańskiego przyznaje, że ZSRR posiada bom- 
bę atomową. Przez pięć lat Waszyngton pobrzękiwał nie- 
ustannie bombą atomową, a rządy i usłużna prasa Za- 
chodu wmawiały uporczywie ludności swych krajów, że 
stanowi ona monopol Stanów Zjednoczonych. 


Propaganda atomowa odegrała niemałą rolę w ogółnej 
kampanii podżegaczy wojennych, szerząc w społeczeń - 
stwach Zachodu legendę o nowym „Blitzkriegu”, który 
przyniesie napastnikowi, zbrojnemu w bombę atomową, 
szybkie, bezbolesne į tanie zwycięstwo. Część opinii ame- 
rykańskiej i zachodnio - europejskiej pod wpływem tej 
propagandy godziła się na awanturniczą politykę Depar- 
tamentu Stanu i jego satelitów. 


Tymczasem legenda o monopolu atomowym  prysła 
jak bańka mydlana. Wystarczyło posłuchać radia i prze- 
wertować prasę zachodnią z ostatnich dni, by zoriento- 
wać się w rozmiarach zamieszania, jakie oświadczenie 
Trumana i analogiczne komunikaty rządów brytyjskie- 
go i kanadyjskiego wywołały wśród Społeczeństwa tych 
krajów. 


Na trzeci dzień po oświadczeniu Trumana ukazał się 
komunikat TASS. Wynika zeń jasno, że Związek Radzie- 
cki istotnie odkrył tajemnicę broni atomowej i że broń 
tę posiada do swej dyspozycji. Ale nie jest to bynaj- 
mniej zdobycz dni ostatnich, gdyż — jak przypomina 
TASS — min. Mołotow już w listopadzie 1947 roku zło- 
żył oświadczenie, w którym stwierdził, że „tajemnica ta 
od dawna już nie istnieje”. Miarodajne czynniki amery- 
kańskie zlekceważyły wtedy oświadczenie Mołotowa i na- 
dal szerzyły legendę o rzekomym monopolu atomowym 
Stanów Zjednoczonych. A tymczasem ZSRR opanował 
tajemnicę broni atomowej już w roku 1947. ń 


Komunikat stwierdza również, że Rząd radziecki od 
początku stał i nadal stoi na stanowisku zakazu broni 
atomowej i konieczności wprowadzenia kontroli między- 
narodowej, celem sprawdzenia, czy zakaz ten jest przez 
wszystkie państwa przestrzegany. i 

Zasady polityki zagranicznej ZSRR zostały raz jesz- 
cze sformułowane na sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
w doniosłym przemówieniu ministra Wyszyńskiego oraz 
w zgłoszonych przezeń wnioskach. Zgodnie z całokształ- 
tem konsekwentnie pokojowej polityki Związku Radziec- 
kiego — wnioski te dómagają się: 


po pierwsze — potępienia przez Zgromadzenie Ogólne 
polityki przygotowań do nowej wojny, prowadzonej 
przez szereg państw ze Stanami Zjednoczonymi i Wielką 
Brytanią na czele; 


po wtóre: bezwzględnego zakazu broni atomowej i ści- 
słej kontroli międzynarodowej wykonania tego zakazu; 


po trzecie: wyrzeczenia się gwałtu, jako sposobu roz- 
strzygania zatargów międzynarodowych i zawarcia pak- 
tu utrwalenia pokoju przez pięć wielkich mocarstw. 


Mowa min. Wyszyńskiego oraz komunikat TASS w 
sprawie broni atomowej wskazują jedyną i prawdziwie 
„skuteczną drogę utrwalenia pokoju międzynarodowego i 
pokrzyżowania zbrodniczych planów podżegaczy wojen- 
nych. Wskazują też jedyny, skuteczny sposób uregulo- 
wania sprawy broni atomowej. 


. Komunikat TASS stwierdza, że pewne koła zagranicz- 
ne wyzyskują fakt posiadania broni atomowej przez 
Związek Radziecki do siania paniki. Należy podkreślić, 
że bomba atomowa stale traktowana była przez rządy 
i reakcyjne koła zachodu jako Środek szantażu politycz- 
nego i budzenia psychozy wojennej. Przeciwieństwem 
tej postawy rządów i kół imperialistycznych jest prakty- 
ka polityczna ZSRR. Rząd radziecki, mimo posiadania od 
dwóch przeszło lat broni atomowej, nigdy nie uciekał się 
do tego argumentu. Wręcz przeciwnie. Rząd radziecki za- 
wsze walczył o zakazanie tego środka masowego znisz- 
czenia. Jak stwierdza komunikat TASS, „najnowsze środ- 
ki techniczne” używane są w ZSRR do budowy kanałów, 
dróg i elektrowni wodnych. W krajach kapitalizmu i im 
perializmu wynalazki techniczne ocenione są przede 
wszystkim pod kątem widzenia użyteczności militarnej ł 
stosowane do przygotowywania nowej rzezi międzynaro- 
dowej. Taki sam los spotkał tam i energię atomową. 


Broń atomowa nie jest — wbrew marzeniom imperia- 
listów i podżegaczy wojennych — monopolem Stanów 
Zjednoczonych. Z dwuletnim opóźnieniem przyznał to 
prezydent Truman. Nie da się już więcej ukrywać praw- 
dy pod korcem i oszukiwać nikogo wizją „łatwej wojny”. 
Rząd radziecki zarówno w komunikacie TASS jak i w 
oświadczeniu min. Wyszyńskiego wskazuje światu drogi 
utrwalenia pokoju i zażegnania niebezpieczeństwa wo- 
jennego. Rząd radziecki jest tu wyrazicielem interesów 
całej ludzkości. Wyraża nie tylko pragnienia j dążenia 
swych obywateli i obywateli krajów demokracji ludowej, 
ale również dążenia i pragnienia setek milionów miesz- 
kańców krajów kapitalistycznych, kolonialnych į półko- 
lonialnych — wszystkich tych, którzy skupili sią pod 
sztandarem walki o pokój. Dzień 2 października, Mię- 
dzynarodowy Dzień Walki o Pokój, będzie wielką mani- 
festacją bojowej woli wszystkich sił pokojowych i postę- 
powych świata, które solidaryzują się ze stanowiskiem 
Związku Radzieckiego i zgłoszonymi przezeń w ONZ 
wnioskami i widzą w nim główną ostoję pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego. 
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jedyną drogę zabezpieczenia pokoju 
Przemówienie ambasadora Stefana Wierbłowskiego 
na sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


FLUSHING MEADOWS. (PAP). Szef delegacji polskiej, 
ambasador Stefan Wierbłowski wygłosił w sobotę na ple- 
num Zgromadzenia ONZ przemówienie, precyzujące stano- 
wisko Polski w sprawach poruszonych w dorocznym spra- 
wozdaniu sekretarza generalnego ONZ. 


Ambasador Wierbłowski o- 
mówił na wstępie nauki płyną- 
ce z doświadczeń ubiegłej woj 
ny. Stwierdził on, że data 
1 września 1939 r. była tra- 
gicznym finałem polityki zmie 
rzającej do izolacji jednego 
spośród wielkich mocarstw, 
pogardy dla praw małych na- 
rodów oraz zdeptania zasady 
zbiorowego bezpieczeństwa na 
korzyść zasady „siła przed 
prawem“. 

Ambasador Wierbłowski sze 
roko omówił przygotowania do 


Bepesza 


stomatologów 
Polski i CSR 
do Prezydenta RP 
Prezydent RP otrzymał? na- 
stępującą depeszę: „Pierwszy 
Czechosłowacko - Polski 
Zjazd Stomatotogów, obradują- 
cy w Ostrawie nad zagadnie- 
niami społecznej stomatologii 
przesyła Ci, Obywatelu Prezy- 
dencie, najserdecznicjsze po- 
zdrowienia i zapewnia Cię o 
gotowości uczynienia najwięx- 
szych wysiłków dia podniesie- 
nia stanu,zdrowia mas pracu- 
jących obydwu  zaprzyjaźnio- 
mych narodów“. 


Tow. Premier 
dokonał otwarcia 
nowej linii 
tramwajowej w Łodzi 


W Łodzi odbyła się uroczy- 
stość otwarcia nowej linii tram 
wajowej, łączącej śródmieście 
z dzielnicami robotniczymi — 
Cyganką i Nowe Złotno. W u- 
roczystości wzięli udział: tow. 
premier Józef Cyrankiewicz, 
minister administracji publicz 
nej, tow. Władysław Wolski i 
minister oświaty tow. dr Stani 
sław Skrzeszewski. 

Aktu otwarcia nowej linii 
dokonał tow. premier Cyran- 
kiewicz, przerywając symbo- 
liczną wstęgę tramwajem, któ 
rym osobiście kierował. Człon 
kowie Rządu i zaproszeni goś- 
cie, udali się następnie nowo- 
wybudowaną linią do Nowego 
Zdotna. 

Tow. min. Wolski podkreślił 
w Swoim przemówieniu, że li- 
nia tramwajowa na Cygankę i 
Nowe Złotno — jest wyrazem 


troski samorządu robotniczej 
Łodzi o poprawę warunków 
komunalnych jej mieszkań- 
ców. 


Przed miesiącem 
przyjaźni 


polsko-radzieckiej 


MOSKWA. — Dziennik „Iz- 
wiestia" w korespondencji wła 
snej z Warszawy wskazuje na 
szeroko zakrojone przygotowa 
nia do obchodu miesiąca przy- 
jaźni polsko-radzieckiej,  „Iz- 
wiestia* podkreślają, iż w 
skład wojewódzkich i powiato- 
wych komitetów, biorących u- 
dział w pracach organizacyj- 
nych miesiąca przyjaźni, we- 
szli przedstawiciele wszystkich 
stronnictw politycznych, związ 
ków zawodowych, Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, Związ- 
ku Młodzieży Polskiej i in- 
nych organizacji. 


Artykuł „Szabad Nep“ 


po wyroku na Rajka 


BUDAPESZT (PAP) w 
centralnym. organie Wegier- 
skiej Partii Pracujących „Sza- 
bad Nep“ ukazał się artykuł re 
daktora naczelnego Revai zaty- 
tułowany „Po wyroku“. 

Sukcesy i zwycięstwa Partii, 
właściwa polityka jej kierow- 
nictwa, jej energia i czujność 
— pisze m. inn. Revai — wy- 
trąciły z równowagi podłych 
spiskowców, którzy kierowali 
broń w serce naszej Republiki 
Ludowej. Siła i jedność partii 
stanowią warunek władzy lu- 
du, rozkwitu naszego narodu i 
niezawisłości kraju. Takie wnio 
ski wyciągają setki tysięcy pra 
cujących z procesu szpiegow- 
skiej bandy Rajka. 


drugiej wojny światowej i kno 
wania wrogów Związku Ra- 
dzieckiego w okresie mona- 
chijskim i w czasie wojny. 
Stwierdził on jednak, że wojna 
dowiodła, iż droga Aliantów 
do zwycięstwa wiodła nie po- 
przez * narzucanie przemocą 
swej woli i nie poprzez decyzje 
jednostronne, lecz poprzez mo- 
zolny trud opracowywania 
wspólnych kompromisowych i 
jednomyślnych decyzji. 
Przymierze 
carstw zdało egzamin dzięki 
lojalnej i uczciwej polityce 
Związku Radzieckiego i dzięki 
zdecydowanej postawie mas lu 
dowych całego świata nie tyl- 
ko wobec hitleryzmu, ale i wo- 


Wielkich Mo- | 


pokój, jaką żywią 


bec antyradzieckich tendencji | ta dowiodły niezłomnej woli 
Churchilla i jemu podobnych. | walki e 
Świat zawdzięcza  zwycię- 


stwo w czasie wojny zdecydo- 
wanej i bojowej postawie o- 
fiarności i bohaterstwu szero- 


kich mas wszystkich Zjedno- | 


czonych Narodów. Zawdzięcza 
on zwycięstwo przewidującej, 
mądrej, kompromisowej i jed- 
nocześnie — gdy trzeba — nie 
ugiętej polityce rządu radziec- 
kiego. Zasady współpracy, na 
których opierały się mocar- 
stwa sprzymierzone w czasie 
wojny, stały się podstawą Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczo- 
nych, 


Wielkie osiągnięcia 
walki o pokój 
Mówca zaznaczył następnie, 
że na odcinku walki o pokój 
rok ostatni przyniósł pokaźne 
osiągnięcia. Liczne kongresy 
odbyte w różnych krajach świa 


wszędzie masy ludowe, Rów- 
nolegle z walką szerokich mas 
o pokój odnoszą sukcesy wal- 
czące o wolność uciskane na- 
rody. Imponującym przykła- 
dem tego są Chiny. 

Wielkim osiągnięciem w wal 
ce o pokój jest dalsze zacieś- 
nienie przyjaznej współpracy 
ZSRR i krajów demokracji lu- 
dowej. Jest to przykład współ- 
życia wielkiego mocarstwa z 
mniejszymi państwami, przy- 
kład ogromnej pomocy wzmac- 
niającej pod względem poli- 
tycznym i gospodarczym siły 
i suwerenność państw mniej- 
szych. 

Przykład ten jest tym ja- 
skrawszy, że polityka zagra- 
niczna innych wielkich mo- 


HMŁOKOŃCZBNIE NA STR. z. 


Proces bandy Rajka w pełni zdemaskował 
zbrodniczą działalność zdrajeów 


Uzasadnienie wyroku Węgierskiego Sądu Ludowego 
BUDAPESZT (PAP). — Prasa węgierska ogłosiła głó- 


wne podstawy uzasadnienia 


wyroku Węgierskiego Sądu 


Ludowego w sprawie Rajka i współoskarżonych. 


Sąd ustalił, że wszystkie da- 
ne zawarte w zeznaniach o- 
skarżonych i świadków pokry- 
wają się i wzajemnie się uzu- 
pełniają, a w sumie odpowia- 
dają wydarzeniom lat ostat- 
nich, które były znane niezależ 
nie od tego procesu. 


Laszlo Rajk 

Sąd Ludowy stwierdza w u- 
zasadnieniu, że Laszlo Rajk w 
podły sposób przeniknął w sze- 
regi robotniczego ruchu rewo- 
lucyjnego, rozwijał szpiegow- 
sko - prowokatorską działal. 
ność i przynosił ciężkie straty 
ruchowi robotniczemu. Rajk 
wrócił z francuskiego obozu dla 
internowanych przy pomocy 
oficera gestapo, którego skie- 
rowała do. oskarżonego — taj- 
na policja węgierska. Oskarżo- 
ny przekazywał wiądomości 
stanowiące ważną tajemnicę 
państwową wywiadom obcym. 
Uczestniczył on w prowadzonej 
na całym Świecie przez siły im 
perialistyczne, działalności dy- 
wersyjnej, która zmierza do 
zniweczenią osiągnięć narodów 
demokratycznych, oraz do przy 
gotowania nowej wojny. Lasz- 
la Rajk — stwierdza Sąd w 
uzasadnieniu — odgrywał kie. 
rowniczą rolę w organizacji 
spiskowej, która zmierzała do 
obalenia demokratycznego u- 
stroju państwowego na Węg- 
rzech. Oskarżony planował rów 
nież nikczemny zamach na ży. 
cie tych członków rządu, któ- 
teresy narodu węgierskiego. O. 
kolicznością  obciążającą jest 
rzy najpełniej reprezentują in- 
fakt, że Rajk działał przeciwko 
interesom własnego narodu, 
jakkolwiek naród węgierski da 
rzył go zaufanjem, wyznacza- 


jąc mu wysokie stanowisko. W 
zbrodniczym postępowaniu Raj 
ka Sąd nie znalazł żadnych o- 
koliczności łagodzących. Sąd 
doszedł do wniosku, że mimo 
przyznania się do winy, Rajk 
bynajmniej nie wykazał szcze- 
rej skruchy. 
Tibor Szoenyi 

W sprawie Tibora Szoenyi 
Sąd ustalił, że zajmował się 
działalnością szpiegowską na 
rzecz wywiadów obcych, pro- 
wadził działalność dywersyjną 
przeciwko demokracji ludowej. 

Oskarżony był jednym z kie- 
rowników organizacji, zmierza 
jącej do obalenia ustroju de- 
mokratycznego Węgier i plano- 
wał zamach na życie członków 
rządu. Okolicznością obciążają- 
cą jest fakt, że Szoenyi zajmo- 
wał wysokie stanowisko. Sąd 
stwierdza, że Szoenyi nie wy- 
kazał. szczerej skruchy, mimo 
przyznania się do winy. 


Andras Szalai 


W sprawie Andrasa Szalai 
Sąd ustalił, że prowadził on 
działalność prowokatorsko - 
szpiegowską i dywersyjną prze 
ciwko demokracji węgierskiej, 
oraz wraz z innymi oskarżony- 
mi odegrał kierowniczą rolę w 
organizacji, która zmierzała do 
obalenia ustroju demokratycz- 
nego na Węgrzech. Sąd zwraca 
uwagę, jako na okoliczność ob- 
ciążającą, na fakt, że oskarżony 
zajmował wysokie stanowisko. 
W postępowaniu jego, jaki w 
postępowaniu poprzednich o0- 
skarżonych Sąd nie znalazł żad 
nych okoliczności łagodzących. 


Lazar Brankow 


W sprawie Lazara Brankowa 
Sąd ustalił, że brał on udział w 


działalności dywersyjnej, skie- 
rowanej przeciwko demokracji 
węgierskiej i związanej z akcją 
prowadzoną na calym świecie 
przez siły imperialistyczne. 
Uczestniczył on również w 
spisku, mającym na celu nba- 
lenie ustroju demokratyczne- 
go Węgier. W związku z za- 
mordowaniem Miłosza Moicza, 
Sad mógł stwierdzić tylko ten 
fakt, że Brankow po otrzyma- 
niu od Rankwwicza rozkazu za 
mordowania Moicza, sprowa- 
dził Bozrowa do ówczesnego 
posła Jugosławii w "Budapesz- 


cie — Mrazowicza, oraz był 
obecny w momencie gdy Mrazo 
wicz przekazał “Boarowowi 


swój rewolwer dla dokonania 
morderstwa. Brankow — 
stwierdza Sąd — jedynie po- 
średnio przyczynił się do za- 
mordowania Moicza. Sąd uwa- 
ża, że okolicznością do pewne 
go stopnia łagodzącą jest fakt, 
że Brankow jest obywatelem 
innego państwa, jak również 
to, że Brankow działał pod sil 
nym wpływem swego własne- 
go rządu. 


Pal Justus 


Oskarżony Pal Justus — 
stwierdza Sąd — podobnie jak 
Rajk i Szalai w niegodny spo- 
sób przeniknął w szeregi ro- 
botniczego ruchu rewolucyjne- 
go. Rozwijał on szpiegowsko- 


prowokatorską działalność, wy 


mierzoną przeciwko demokra- 
tycznemu ustrojowi na Wę- 
grzech. 

Odegrał on kierowniczą ro- 
lę w organizacji spiskowej, któ 
ra zmierzała do obalenia ustro 
Ju demokratycznego Węgier. 
Okólicznością obciążającą jest 
fakt, że Justus zajmował wy- 
sokie stanowisko. Sąd uznał za 
okoliczność częściowo łagodzą- 


DOKOŃCZENIE. NA STR. '2 


Przemienimy dzień 2 października 


14 Ld 

w potężną manifestacje sił pokoju 
Rezolucja Krajowej Narady Komitetów Obrońców Pokoju 
„Jesteśmy razem siłą niezłomną, rosnącą, która zdolna 
jest poskromić zapędy podżegaczy wojennych i narzucić 
pokój” — głosi m. in. rezolucja powzięta na Krajewej Na- 
radzie Przedstawicieli Komitetów Obrońców Pokoju w dniu 

25 bm. Pełny tekst rezolucji brzmi jak następuje: 


Jesteśmy — razem z rządem 
naszej wskrzeszonej Ojczyzny, 
z rządem, który pod przewod- 
nictwem Prezydenta Bolesła- 
wa Bieruta kieruje wysiłkiem 
całego narodu- aby zapewnić 
mu dobrobyt, bezpieczeństwo i 
trwały pokój. Jesteśmy razem 
z naszym, wielkim, niezawod- 
nym sojusznikiem, Związkiem 
Radzieckim, razem z kraja- 
mi demokracji ludowej. Je- 
steśmy razem ze wszystkimi 
narodami pokój miłującymi. 


przedającymi im niepodległość 
własnych narodów za marshal 
lowskie srebrniki, Jesteśmy si- 
łą nieugiętą w walce z tymi, 
którzy podsycają odwetowe i 
rewizjonistyczne żywioły w 
Niemczech i pchają je prze- 
ciw Polsce Ludowej. Jesteśmy 
siłą bezlitosną w walce prze- 
ciwko tym, którzy usiłują roz- 
luźnić więż jaka łączy nasz 
naród z rządem ludowym prze 
ciwko wszystkim agentom i dy 
wersantom w rodzaju Tito i 


Jesteśmy razem siłą niezłom | Rankovicza, przeciwko wszyst 


ną, rosnącą, która zdolna jest | kim takim, jak oni, 
poskromić zapędy podżegaczy kom interesów hien 


wojennych ; narzucić pokój. 


rzeczni- 
wojen- 
nych łaknących krwi į podbo- 


Jesteśmy siłą nieubłaganą w | JÓW: 


walce z imperialistami amery- 
kańskimi, ze wszystkimi 


Przyrzekamy pracować coraz 


za- | wydatniej, być czujni, zwal- 


czać  sabotaże, demaskować 
szkodników i wrogów, przyrze 
kamy mie szczędzić sił dla u- 
mocnienia obronności Polski. 
Ślubujemy w jedmoścj z Rzą- 
dem naszej odzyskanej dla lu 
du Ojczyzny, oddać wszystkie 
siły naszych umysłów i mięśni 
dla odbudowy i rozbudowy Pol 
ski Ludowej idącej do socjali- 
stycznego rozkwitu. 

Strzec będziemy jak źrenicy 
oką jedności ludu wokół wiel 
kich zadań obrony pokoju. U- 
macniać będziemy potężny 
front pokoju, któremu prze- 
wodzi bohaterski Związek Ra- 
dziecki i wódz narodów bro- 
niących pokoju — Józef Stalin. 

W jedności, pracy i walce — 
jesteśmy niezłomnymi obrońca 
mi pokoju. 

Przyrzekamy przemienić 
dzień 2 października w potęż- 
na manifestację jednolitej po. 
stawy ludu polskiego w obro- 
nie pokoju, 


Polska popiera propozycje ZSRR —| "=" Pawtow 1849—1936 


WYDANIE F 


W dniu dzisiejszym przypada 

wielkiego uczonego radzieckiego, największego fizjologa 

świata I. P. Pawłowa, twórcy materialistycznej psycho» 
logii. 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


1 CENA 5 7A 


setna rocznica urodzin 


Uczeni polscy o uroczystościach 


ku ezci Pawłowa w ZSRR 


MOSKWA (PAP). Uczeni 
polscy, profesorowie Jerzy Ko 
narski i Bolesław Skarzyński, 
podzielili się z koresponden- 
tem PAP swymi wrażeniami z 
uroczystości w Leningradzie w 
100 rocznicę urodzin Pawłowa, 

Profesorowie polscy stwier: 
dzili, że uroczystości jubileu- 
szowe wywarły na nich ogrom 
ne wrażenie ze względu na im- 
ponujący rozmach i olbrzymie 
zainteresowanie pracami Pa- 
włowa wśród  naujszerszych 
warstw społeczeństwa radziec- 
kiego. Takie zainteresowanie 
mas ludowych dla skompliko- 
wanych prac naukowych — 
stwierdzili polscy uczeni — 
jest nie do pomyślenia w kra 
jach kapitalistycznych. 

Dorobek naukowy Pawłowa 
jest rozwijany na olbrzymią 
skalę w Związku Radzieckim. 
Uczeni polscy zwiedzili Insty- 


tut eksperymentalnej medycy- 
ny przy Akrdemii Nauk w Le 
ningradzie oraz specjalny Ine 
stytut im. Pawłowa w Kołtu» 
szy pod Leningradzm, gdzie 
prowadzone są niezwykłe in- 
tensywne studia i prace w 
cziedzinie. fizjologii, operte na 
metoni t teoriach Pawłowa, 
Musimy stwierdzić — oświaj=« 
czyli uczeni polzcy — że tak 
świetnie zorganizowanych i wy 
posażonych Instytutów nie ma 
na całym świecie. 

Profesorowie polscy wyrazili 
na zakończenie swego oświadc- 
czenia podziękowanie za nad- 
zwyczajną serdeczność į goś- 
cinność, okazywaną im przez 
uczonych radzieckich. 

Uczeni polscy złożyli w Le- 
ningradzie wieniec na grobie 
Pawłowa oraz wezmą udział 
w uroczystościach ku czci u- 
czonego w Moskwie. 


Dwa „szybkościowece* 


w ciągu sześciu dni 
Nowy sukces budowlanych Warszawy 


Załoga Muranowa „C” PPB 
BOR ukończyła wczoraj budo- 
wę dwóch bloków  „szybko- 
ściowych” Nr 8 i 10 w stanie 
surowym. 


Łączna kubatura nowych 
dwóch „szybkościowców” wy- 
nosi 5.776 m sześc. Robotnicy 
muranowscy osiągnęli wspa- 
niały sukces, wykonując ro- 
botę szybkościową w ciągu 6 
dni — to znaczy o dwa dni 
wcześniej, niż przewidywał 
szybkościowy harmonogram. 


Budowę stanu surowego 
„Szybkościowców” rozpoczęto 
dnia 20 bm. o godzinie 8 m. 30, 
a ukończono w dniu 26 bm. w 
godzinach wieczornych. We- 
dług harmonogramu zakończe- 
nie prac miało nastąpić w dniu 
28 bm, 


Przy budowie szybkościow= 
ca Nr 8 wyróżniły się nastę” 
pujące brygady: murarze -= 
brygada Ryszarda Olesińskie= 
go, betoniarze — brygada Ro» 
mana Chmielewskiego, cieśle— 
brygada Witolda Kuzka, zbro= 
jarze — brygada Jana Matuls 
ka, 

Przy budowie szybkościowca 
Nr 10 wyróżniły się: brygada 
murarzy — Jana Bożyka, be- 
toniarzy — Bolesława Kwiat» 
kowskiego, cieśli — Antosie- 
Eo Rafalskiego i zbrojarzy Wa 
cława Kuberskiego. à | 

Średnia wydajność murarzy 
na zespół dwójkowy wyniosła 
18.94 m sześc. 

Sukces robotników Murano 
wa — to jeszcze jedno zwy- 
cięstwo nowych, socjalistycz= 
nych metod”pracy. (w. b.)  % 


Pierwsza promocja oficerów 
marynarki wojennej 


Dnia 25 bm. odbyła się pierw 
sza po wojnie promocja absol- 
wentów Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej, W ra- 
mach uroczystości odbyła się 
również przysięga nowego rocz 
nika marynarzy, wręczenie 
sztandarów Oficerskiej Szko- 
le Marynarki Wojennej i jed- 
nóstce lotnictwa oraz dekora- 
cja zasłużonych marynarzy. 


W uroczystości wzięli udział 
Marszałek Polski Michał Ży- 
mierski, dowódca Marynarki 
Wojennej kontradmirał Steyer, 


dowódca Wojsk Lotniczych 
gen.  Romeyko, wojewoda 
gdański inż. Zrałek, wice- 


przewodniczący Ligi Morskiej 
płk. Koral, wyżsi oficerowie 
oraz liczne delegacje robotni- 
ków Wybrzeża. 


Po uroczystości promocji, 
której dokonał Marsz. Żymier- 
ski przed front oddziałów ma 
rynarzy wystąpiła załoga ho- 
lownika „Mistrz”, która w dn. 


26 lipca br. podczas katastro. 


fy S/s „Anna” uratowała na 
redzie gdyńskiej 52 pasażerów 
statku. Marszałek w imieniu 
Prezydenta RP  dekorował 
dzielnych marynarzy złotymi i 
srebrnymi Krzyżami Zasługi. 
Po akcie dekoracji wojewoda 
gdański inż. Zrałek w imie- 
niu społeczeństwa Wybrzeża 
wręczył zasłużonym maryna- 
rzom podarunki. 


L DZIS W NUMERZE: 


FELIKS BARANOWSKI, 
wiceminister Administra- 
cji Publicznej: W inte- 
resie „klasy robotniczej 
rozwiniemy problem vre- 
montów mieszkaniowych. 

FLORIMOND BONTE, re- 
daktor „France Nolv2l- 
le“: Masowa akcja iudu 
francuskiego w walce o 
chleb i pokój. 

ALICJA SOLSKA: Trzeba 
pilnie kontrolować prze- 

+ bieg prac inwestycyjnycn. 

DR H. MAKOWER: Twórca 
materialistycznej fizjoln- 
gii (W setną rocznicę u- 
rodzin Iwana Pawłowa). 
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Attlee opowiada 

bajki 

Artica wygłosił estatnie prae- 

Ftmówiemie, które zakończyt hym 
nora pochwalnym na cześć moc- 
, Jaldemokracji. Słuchając tego 
co Attlse mówi, należy rzeczy- 
wiście uznać, że są dziedziny, 
w których trudno dorównać so- 
cjaliemokratom. 
„, Attlee usłłował przekenać re- 
botników, że powinni być za- 
dowolani s dewaluacji, twier- 
dząc, że ciężary jakie ona na- 
kiada, są „rozłożone równomier 
nie“ na różme warstwy paro- 
dn. Z tego należałoby wniosko- 
wać, że wzrost cen na artykuły 
pierwszej potrzeby w równym 
stopniu uderza w mało zarabia- 
jących robotników, ce w boga- 
tych kapitalistów, 

Tige dalej po tej samej Mnit, 
Attlee przeprowadził następują- 
ce porównanie: „W tym tygod- 
miu na giełdzie malały miejsce 
ohydne sceny, wywołane przez 
spekulantów akcjami złota. Bą 
jeszcze ludzie, którzy myślą tył- 
ko o własnych, samokibnych 
zyskach. Są jeszcze robotnicy, 
którzy pozwalają się wciągać do 
nieoficjalnych tzw. „dzikich 
strajków”, 

Naprawdę trzeba być premie- 
rem socjaldemokratycznym by 
pozwolić sobie na poatawienie 
nko równości między speku- 
Jlantami, a robotnikami walczą- 
cymi o dostosowanie płac do 
zwyżkujących cen. 

Inwencja pana Attlee sięga je 
dnak dalej. Puszczając w nie- 
pamięć oficjalne oświadczenie 
Crippsa i rozpaczitwą kampanię 
prasy brytyjskiej przeciwko de- 
waluacji, Attlee nie zająknąw- 
szy się nawet oświadczył, że 
„W. Brytania przeprowadriła ją 
(dewaluację) bea jakiegokolwiek 
nacisku i z własnej woll“, 

wiemy, że obłudą mało kte 
dorówna socjalddemokratom, ale 
dla takiej perfidil należy szu- 
kać dodatkowych wyjaśnień. 

Jedno z dwojga, albo Attlee 
uważa, że i tak nikt mu nie 
wierzy | dlatego może nawet nie 
dbać o to, by słowa jego były 
w jakimkolwiek stopniu praw- 
dopodobne; albo też masłąknąw- 
szy w Waszyngtonie pogardą dla 
inteligencji Anglików uważa, że 
w stosunku do nich nie musi 
przebierać w argumentach, że 
pajki, które im się opowiada 
mie muszą nawet mieć: elenia 
prawdopodobiefńistwa. J.S, 


W kraju powstają tysiące nowych 


Komitetów Obrońców Pokoju 


Z całego kraju napływają dalsze wiadomości e przygo- 
towaniach do obchodu Międzynarodowego Dnia Walki o 
Pokój. Komitety Obrońców Pokoja, poszczególne ogniwa 
związków zawodowych, organizacje kobiece, młodzieżowe 
aktywność szerokich mas społe - 


i spoleczne mobilizują 
czeństwa polskiego. 


braniu Wojewódzkiego Komi- 


łano upecjalne komisje orga- 
nizacyjne obchę łu Międzyna- 
rodowego Dnia Walki o Po- 
kój. W Pabianicach w zakła- 
dach, zatrudniających ponad 
11 tys. osób odbyła się uroczy- 
sta akademia, na której przy- 
jęto rezolucję, stwierdzającą, 
że robotnicy Pabianic uczczą 
Międzynarodowy Dzień Walki 
o Pokój zwiększeniem wydaj- 
ności i poprawieniem jakości 
produkcji. 


SZCZECIN. — Na naradzie 
przedstawiciei społeczeństwa 
szczecińskiego przemawiali ro 
botnicy portu, stoczni, profe- 
sorowie wyższych uczelni szcze 
cińskich, przedstawiciele orga- 
nizacji kobiecych, młodzieżo- 
wych i społecznych. Podkreśla 
no pelną gotowość społeczeń- 
stwa Szczecina do zamanife- 
stowania niezłomnej woli wal. 
ki o pokój. 

KRAKÓW. — W stukilku- 
dziesięciu miej scowościach 
woj. krakowskiego w mta- 
stach i ośrodkach wiejskich od 
były się manifestacyjne wie- 
ce z udziałem ponad 250 tys. 
osób. 

OLSZTYN. —, W woj. ol- 
© sztyńskim w zakładach pracy 
i majątkach PGR powstały Ko 
mitety Obrońców Pokoju, któ- 


MinisterTechniki CSR 


od!ecizł z Warszawy 


W dniu 26 bm odleciał sa- 
molotem z Warszawy do Pragi 
częchosłowacki minister tech- 
niki dr inż. Emanuel Slechta. 

Na lotnisku odjeżdżającego 
ministra żegnali: minister Bu- 
downictwa inż. Spychalski, pod 
sekretarze stanu: inż. Żakow- 
ski 1 inż. Pietrusiewicz, naczel- 
nik wydz. MSZ Ratuszniako- 
wa oraz przedstawiciele amba- 
sady czechosłowackiej w War- 
szawie. 

Przed odjazdem min. Slechta 
przesłał na ręce ministra Bu- 
downictwa inż. Spychalskiego 
depeszę w której wyraził ser- 
deczne podziękowamie za bra- 
terskie przyjęcie jakiego do- 
znala delegacja czechosłowac- 
' ka w Polsce. 


Polska Ludowa buduje się i rozwija 


Z przemówienia tow. premiera Cyrankiewicza na otwarciu szkoły 
im. Małgorzaty Fornalskiej w Łodzi 


W ezasłe uroczystości oddania do użytku młodzieży ro- 
botmiczej Łodzi szkoły im. Małgorzaty Fornalskiej, niezło- 
mnej bojowniczki klasy robotniczej, przemówienie wygło- 
sił tow, premier Józef Cyrankiewicz. 


Tow. Premier wskazał, że no 
wy gmach szkolny jest symbo- 
lem wszystkiego, co dźwiga się 
w Polsce Ludowej w górę. Pol- 
ska stratowana 10 lat temu hit 
lerowskimi czołgami, zniszczo- 
na wojną i okupacją, zdradzo- 
na przez sanacyjnych władców 
— została wyzwolona dzięki 
sile pierwszego państwa socja- 
lizmu i od pięciu lat nie tylko 
leczy swe rany, ale rośnie, bu- 
duje się i rozwija — inna niż 
dawniej. 

Wskazując, że szkoła nosi 
imię bohaterki ludu polskiego, 
bohaterki walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, bojow- 
niczki Komunistycznej Partii 
Polski i współtwórczyni Pol- 
skiej Partii Robotniczej Małgo- 
rzaty Fornalskiej — tow. Pre- 
mier przypomina, że jej szko- 
ła z lat dziecinnych była inna, 
miż budowane dzisiaj. Jako 
dziecko małorolnego chłopa 
Małgorzata Fornalska z trudem 
zdobywała wiedzę, która dziś 
stoi otworem przed młodzieżą 
robotniczą i chłopską. Dziś na 
straży zdobyczy Polski Ludo- 
wej stoi władza ludowa, wy- 
walczona przez takich jak For- 
nalska. Nie doczekała ona wol- 
nej Polski — zginęła w śmier- 
tajnej walce z faszyzmem hit- 
lerowskim, ale Polska wyszła 
z tej walki zwycięsko dzięki 
międzynarodowej solidarności 
sił antyfaszystowskich, dzięki 
idei walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, dzięki so 
juszowi Polski Ludowej ze 
Związkiem Radzieckim. x 

Pokój, który dziś utrwalamy 
nie został nam podarowany ale 
wywalczony ciężką walką mi- 
lionów ludzi, których liczba i 
siły wciąż potężnieją i resną. 


Powinni o tym pamiętać 
wszyscy podżegacze wojenni, a 
w szczególności kontynuatorzy 
dzieła Hitlera, zgromadzeni w 
Bonn. Powinni oni pamiętać 
nie tylko o tym, jak Hitler za- 
czynał, ale także jak skończył. 

Baczyć musimy z całą ostroż- 
nością na to, aby jedność Na- 
rodu Polskiego, w walce o po- 
kój 1 utrwalenie niepodległości 
przeciw podżegaczam wojen- 


zorganizowane w majątkach 
PGR, na czele których stoją 
robotnicy rolni. 


KIELCE. (koresp. wł). — 
W ciągu ostatnich dwu tygod- 
ni odbywają się we wszyst- 
kich ośrodkach miejskich na 
terenie woj. kieleckiego maso- 
"we manifestacje na rzecz po- 
koju. 

Wiece tego rodzaju odbyły 
się już w Kielcach, Radomiu i 
Częstochowie, Starachowi- 
cach, Ostrowcu, Skarżysku 
Kamiennej, Szczególnie impo- 
nująco wypadły wiece w wiel- 
kich ośrodkach fabrycznych, w 
których brał udział robotnicy 
i cała niemal ludność tych o- 
środków. 


GDAŃSK. (Koresp. wl). — 
Do dnia 21 bm. aoragnizowa- 
no 12 wieców powiatowych o- 
raz zostały powołane Komite- 


i ty Obrońców Pokoju. Ponad- 


to w 15 miasteczkach na jere- 
nie województwa odbyły się 
wiece sprawozdawcze z War- 
szawskieęgo Kongresu, na któ- 
rych przemawiali uczestnicy 
Kongresu. 


"KATOWICE. (Koresp. wł.) 
— Na terenie całego Śląska 
tworzą się gminne Komitety 
Obrońców Pokoju. Prócz te- 
go we wszystkich zakładach 
pracy zatrudniających większą 
ilość pracowników organizują 
się fabryczne Komitety Obroń 
ców Pokoju. Przygotowania 
prowadzone są przez wszy st= 
kie organizacje. 

RZESZÓW. (Koresp. wł.). — 
Manifestacyjne zebranie zało- 
gi huty Stalowa Wola zgro- 
madziło ponad 2.000 robotni- 
ków. Konkrelnymi postanowie 
niami hutnicy zadeklarowali 
swą wolę obrony pokoju. 

Do obchodu Dnia przygoto- 
wują się uroczyście wszystkie 
powiaty województwa rzeszow 
skiego: np. w Mielcu równo- 
legle z miastem powiatowym 
do obchodu gotują się wszyst- 
kie gminy, gdzie chłopi przy- 
gotowują się do masowych ma 


I 
ŁÓDŹ. — Na plenarnym. ze-| re rozwijają ożywioną dzia- 
p łalność. Szczególnie dużą ak- 
tetu Obrońców Pokoju powo- | tywność wykazują komitety, 


nifestacji na rzecz pokoju. 
WARSZAWA. — Dnia 24 
bm. odbyło się posiedzenie 


Zarz. Gł ZNP z udziałem prze 
wodniczących okręgów Związ- 
ku. Na posiedzeniu, po prze- 
dyskutowaniu bieżących zadań 
pracownixów oświaty, szeroko 
omówiono przygotowania do 
Międzynarodowego Dnia Wal- 


ki o Pokój, 


nym, nie była w najmniejsrym 
stopniu rozsadzama próbami pe 
netracji obcych ośrodków dys- 
pozycyjnych, wrogich Polsce i 
pokojowi, a przyjaznych Niem- 
com i imperialistom. 

W sprawie tej Naród Polski 


Polska popiera propozycje ZSRR — 
jedyną drogę zabezpieczenia pokoju 
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carstw, stanowiąca rzekomą 
pomoc i współpracę, oznacza 
podporządkowanie państwa 
słabszego państwu silniejsze- 
mu. 

Ambasador Wierbłowski 


zwrócił uwagę na gorączkowe 
usiłowania skonsolidowania sił, 
zmierzających do rozpętania 
nowej wojny. Przykładami 
tych usiłowań jest powołanie: 
do życia Unii Zachodnio-Euro- 
pejskiej, podpisanie Paktu 
Północno-Atlantyckiego, odbu 
dowa potencjału wojennego Nie 
miec Zachodnich i Japonii. 

Delegat Polski napiętnował 
próby mieszania się w stosun- 
ki wewnętrzne małych krajów, 
których przykładem jest wnie- 
sienie na porządek dzienny 
zgromadzenia sprawy rzekome 
go pogwałcenia wolności reli- 
gijnych w Rumunii, Bułgarii i 
na Węgrzech. Trudno twier- 
dzić, że to wszystko wzmacnia 
Narody Zjednoczone, jeśli po- 
nadto jedno z wielkich mo- 
carstw należące do ONZ two- 
rzy t. zw. „Komitet Wolnej 
Europy", który zajmuje się 
otwarcie sabotażem i dywersja 
oraz przygotowywaniem prze- 
wrotów na terytorium innych 
członków ONZ. 


Polska piętnuje politykę 
okupacyjną w Niemczech 
zachodnich 

Ambasador Wierbłowski prze 
szedł następnie do omówienia 
kwestii niemieckiej zazmacza- 
jąc, że Niemcy są dziś najbar- 
dziej jaskrawym przykładem 
jednostronnych decyzji, łama- 
nia istniejących umów między 
narodowych i tworzenia stery 
wyłącznych wpływów jednego 
mocarstwa dle celów politycz- 
nych, militarnych į gospodar- 
czych  Sztuczny twór, zwany 
państwem zachodnio - niemiec 
kim stanowi groźbę nie tylko 
dla sąsiadów Niemiec, ale mo- 
że zagrozić w przyszłości rów 
nież swoim twórcom i opieku. 
nom, 

„W śmiemiu narodu i rządu 
mego r— stwierdził mówca — 
Pragnę e tej trybuny napiętno 
wać fakt tolerowania i popie- 
rania podżęgaczy  rewizjoni- 
stycznych przez mocarstwa za 
chodnie członków ONZ w oku- 
powanych przez nich Niem- 
czech zachodnich“. 

Następnie ambasador Wierb- 
łowski stwierdził, że sytuacja 
we wschodniej części Niemiec 
świadczy o możliwości uregulo 
wania problemu niemieckiego 
na zasadach demokratycznych, 
pod warumkiem konsekwent- 
nej polityki władz okupacyj- 
nych. 

Jedność Niemiec opartych 
na zasadach demokratycznych 
atwiera drogę do stabilizacji 
stosunków pokojowych w Eu- 
ropie. 

Ambasador Wierbłowski pod 
kreślił, że rząd Polski, dając 
wyraz swym dążeniom pokojo 
wym nieraz już w Sposób kon 


tat pokojowy demokratyczne- 

go państwa niemieckiego. 

Pogłębią się kryzys 

na zachodzie 

Mówiąc o sprawach gospo- 
darczych ubiegłego roku am- 
basador Wierbłowski podkre- 
ślił coraz wyraźniejsze oznaki 
kryzysu w krajach kapitali- 
stycznych. Wszystkie sprawo- 
zdania sekretariatu ONZ do- 


wodzą, że ze spadkiem 
produkcji w tych krajach 
łączy się wzrost _ bezro- 


bocia į obniżenie stopy życio- 
wej mas ludowych, Jednakże 
publikacje ONZ niedostatecz- 
nię uwypuklają rozmiary powi 
kłań, jakie wypływają dla Eu- 
ropy zach. z coraz większej za- 
leżności od St. Zjednoczonych 
i że powikłamia te są skutkiem 
osławionego planu Marshalla, 
Sprawozdanie sekretarza gene 
ralnego ONZ nie przeciweta- 
wia opłakanej sytuacji krajów 
kapitalistycznych, sukcesów go 
spodanczych Związku Radziec- 
kiego oraz Polsk; į innych kra- 
jów demokracji ludowej. 
Nowe formy 
współpracy gospodarczej 
państw demokratycznych 
Ambasador Wierbiowski sze 
roko omówił wielkie osiągnię- 
cia gospodarcze Polski; całko- 
wite zlikwidowanie bezrobocia, 
wzrost stopy życiowej mas pra 
cujących, poprawę sytuacji 
rolników. wzrost produkcji itd. 
W porównaniu z ostatnimi 
latami przedwojennymi zatrud 
nienie wzrosło o 40 proc., a pro 
dukcja przemysłowa o przeszio 
70 proc. Stało się tak dlatego 
— stwierdza ambasador Wierb 
łowski — że potrafiliśmy za- 


cieśnić stosunki KOPIE Ł 


TRYBUNA LUDU 


i władza ludowa zachowa bez- 
względną i twardą postawę. 


Po wygłoszaniu przemówie- 
nia tow. Premier Cyrankiewicz 
odznaczył zasłużonych przy bu 
dowie pracowników Krzyżami 


Zasługi. 


13-letnia uczennica — Lipska 
wręczyła matce Małgorzaty For 
nalskiej bukiet kwiatów. „Mał 
gorzata Fornalska — stwier- 


innym krajami demoktacji lu 
dowej, a przede wszystkim 
dzięki stosunkom ekonomicz- 
nym i wielkiej pomocy Związ 
ku Radzieckiego, stworzyliśmy 
system udzielania sobie nawza 
jem niezbędnej pomocy gospo- 
darczej. 

Formą organizacyjną tej 
współpracy jest. Rada*Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej, Jest 
ona przykładem, opartej na 
całkowitej równości i wyelim; 
nowaniu wszelkich nacisków 
politycznych, współpracy eko- 
momicznej, Jest ona pełnym 
przeci wstawieniem teorii i 
praktyki, która leży u pod- 
staw planu Marshalla, p!anu. 
którego celem jest podbój poli 
tyczny Europy“. 

Z drugiej strony Polska jest 
gotowa rozwijać 1 rozwija 
stosunki gospodarcze ze wszyst 
kimi krajami świata na zasa- 
dzie obopólnej korzyści oraz 
absolutnej równości. 

Jeżeli mimo to nie widać 
żadnych oznak, aby kraje Eu- 
ropy zachodniej rozwinęły sze- 
roką wymianę z krajami de- 
mokracji ludowej i ze Związ- 
kiem Radzieckim, to należy to 
przypisać przede wszystkim o0- 
gólnemu nastawieniu politycz 
nemu mocarstwa, które stano- 
wi obecnie środek dyspozycyj- 
ny dla polityki gospodarczej 
krajów Europy zachodniej. 


Zgubne skutki dewaluacji 


na zachodzie 
Następnie ambasador Wier- 
błowski stwierdził, że wy- 


muszona dewaluacja sprawi- 
ła, iż żywotne interesy kra- 
jów Europy zachodniej zosta- 
ły ostatnio ponownie podepta- 
ne. Dewaluacja ułatwi pene- 
trację gospodarczą monopoli 
amerykańskich do krajów za- 
chodnio - europejskich i uza- 
leżni je jeszcze bardzie) od 
Stanów Zjednoczonych. 

Omawiając problem pomocy 
dla krajów gospodarczo zaco- 
fanych, ambasador Wierbłow- 
ski stwierdził, że Polska uwa- 
ża, iż odpowiednie gwarancje 
muszą zabezpieczyć te kraje 
przed tym, aby pomoc udzie- 
lana im była realizowana z 
punktu widzenia ich potrzeb 
gospodarczych bez naruszenia 
ich suwerenności politycznej i 
gospodarczej. 


Konieczność jednomyślnego 
działania wielkich mocarstw 


Na tle omawianej sytuacji 
widać, że istnieją tendencje 
przekształcenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w na 
rzędzie bloku anglo = amery- 
kańskiego, Jedynie dzięki woli 
pokoju czujności narodów 
świata, dzięki nieugiętej po- 
stawie delegacji państw obozu 
pokojowego — tendencje te 
nie dały się urzeczywistnić. 

Delegacja polska chce wie- 
rzyć, że wyrażona w tegorocz- 
nym sprawozdaniu sekretarza 
generalnego ONZ słuszna opi- 
nia o konieczności jednomyśl- 
nego działania wielkich mo- 
carstw — będzie punktem wyj 
ścia dla wzmożenia działal- 
ności Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w służbie po- 
koju i postępu. 

Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych musi troszczyć się 
więcej o zachowanie ducha 
Karty, o niedopuszczenie do 
jej łamania, do tworzenia nie 
legalnych komisji, takich jak 
komisja bałkańska lub koreań 
ska, czy też takich orranów 
jak tzw. „Małe Zgromadze- 
nie”, 

Tylko ZSRR przedstawił 

konstruktywne wnioski 


Delegat polski podkreślił na 
stępnie, że oprócz delegata ra- 
dzieckiego, żaden z przedsta- 
wicieli wielkich mocarstw nie 
wystąpił z konkretnym wnio- 
skiem, zmierzającym do po- 
prawy obecnej sytuacji. 

Jedynie przedstawiciel ZSRR 
wniósł na Zgromadzenie pro- 
jekt rezolucji, piętnującej przy 
gotowania wojenne, w SZCZe- 
gólności ze strony Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii, zalecającej zakaz uzży- 
wania broni atamowej i in- 
nych środków masowego ni- 
szczenia, jako niezgodnych z 
sumieniem i honorem naro- 
dów, wzywającej narody do po 
kojowego rozstrzygnięcia spo- 
rów oraz wzywającej wielkie 
mocarstwa do zawarcia paktu 
dla wzmocnienia pokoju. 

W sytuacji pełnej gróżb wo 
jennych, propozycja rządu ra- 
dzieckiego nie może być oce- 
niana inaczej, niż pozytywnie. 
Masy pracujące całego świa- 
ta witają projekt radziecki z 
entuzjazem i nadzieją. Wnio- 


dziła dziewczynka — będzie 
dła nas wzorem płomiennej bo 
jowniczki o lepsze jutro naszej 
ojczyzny”. 


W tym samym dniu doko- 
nano w Łodzi wmurowania ak- 
tu erekcyjnego budowy nowe- 
go gmachu szkolnego, który już 
w przyszłym «soku przyjmie 
1.200 dzieci robkstników. Prze- 
mówienie wygłosił tu tow. min. 
Skrzeszewski. 


ny wkład do dzieła pokoju. Je 
żeli delegaci, którzy wypo- 
wiadali cię dotychczas, na- 
prawdę pragną pokoju, to po 
winni w pełni poprzeć wnio- 
sek radziecki. 

„W imieniu narodu polskie- 
go 1 Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej deklarujemy naszą 
całkowitą zgodę z propozycją 
radziecką i wzywamy Zgroma 
dzenie do jednomyślnego jej 
poparcia” — oświadczył am- 
basador Wierbłowski. 


Pokojowy program polskiej 
polityki zagranicznej 

Delegat polski stwierdził, że 
Polska dała już niejednokrol- 
nie wyraz swojemu pozytyw- 
nemu  stosunkowi do ONZ, a 
jej polityka zagraniczama nie 
ma innych celów, jak pokojo- 
we współżycie narodów i 
wzmocnienie sił postępu. 

Polska występuje i będzie 
występowała przeciwko wy- 
ścigowi zbrojeń, będzie doma- 
gała się demokratycznego po- 
koju dla narodów Grecji, In- 
donezji i Vietnamu oraz in- 
nych narodów, walczących © 
wyzwolenie i demokrację. De- 
legacja polska nigdy nie wy- 
razi zgody na dokonywujący 
się akt zaboru, jakim jest 
wcielenie Afryki Południowo- 
Zachodniej do „Unii Południo- 
wo - Afrykańskiej”, W tej 
sprawie, jak również w spra- 
wie przyszłości kolonii wio- 
skich, dobro mieszkańców i 
prawo samostanowienia naro- 
dów będzie — jak zawsze — 
kierowało decyzjami delegacji 
polskiej. 

Polska będzie występowała 
przeciwko wszelkim próbom 
dyskryminacji w  zagadnie- 
niach, związanych z przyję- 
ciem nowych członków do OT- 
ganizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. 


Istnieją możliwości współpra- 
cy międzynarodowej 

W zakończeniu swego prze- 
mówienia delegat polski ©- 
świadczył: 

„Były i istnieją nada! wszeł 
kie przesłanki do współpracy 
międzynarodowej. Istnieją 
wszelkie możliwości, aby 
dwa odmienne systemy poll- 
tyczno - gospodarcze współ- 
istniały ebok siebie i wspól- 
pracowały w spokoju. Przy- 
kład ostatniej konferencji 
Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych 4 mocarstw w Paryżu 
jest jaskrawym dowodem, jak 
odrobina dobrej woli może do 
prowadzić do pozytywnych roz 
wiązań. 

Ludzie dobrej woli, przecięt- 
ni ludzie, chcący pokoju, przy- 
jęli wyniki sarad paryskich z 
uczuciem głębokiej ulgi. Pod- 
żegacze wojenni wzięli jednak 
niezadługo rewanż. W usiłowa 
niach swych zniszczenia wyni- 
ków paryskiej konferencji 
Wielkiej  Czwórłej zrobiono 
wszystko od paktu północno - 
atlantyckiego, wojskowej po- 
mocy dla Europy i dalszego 
wyścigu zbrojeń, aż po stwo- 
rzenie reakcyjnego państwa 
zachodnio - niemnieckiego, ba- 
zy imperializmu Stanów Zjed 
noczcnych w Europie. 

Nie milczą jednak masy lu- 
dowe całego świata. W ich rę 
ku jest przyszłość. Ona zade- 
cydują o biegu historii. Mó- 
kart „Nigdy więcej woj- 
ny!” 

W 10-lecie zbrojnego napa- 
du na Polskę, w rocznicę wy- 
buchu drugiej wojny świato- 
wej, cały naród polski stoi w 
pierwszych szeregach tej walki 
o ostateczne usunięcie wid- 
ma wojny i o pokój”. 


PEKTN. Ze wszystkich stron 
Chin napływają do Pekinu beg- 
ustannie telegramy, w których lu 
dność z największą radością wita 
zwołanie politycznej konferencji 
konsutatywnej. 

RZYM. We Fiorencji odbyły się 
uroczyatości związane x obchodem 
miesiąca prasy komunistycznej. 
W uroczystościach wzięło udział 
ponad 200 tys. osób. 

Przemówienie wygłacił sekretarz 
generalny włoskiej "partii komuni 
stycznej Palmiro Togliatti. 

PARYŻ. W uzupełniających wy 
torach kantonalnych w St An- 
dre de IvEure zwyciężył kandy- 
dat komunistyczny. Kandydat gau 
Nistowski poniósł sromotną Kilę- 
ską zyskując najmniejszą ilość 
głosów, 

NOWY JORK. Po 8 miesiącach 
procesu przywódców komunisty- 
cznych USA obrona zakończyła 
gromadzenie 1 przedstawianie są- 
dowi swych dowodów. Sędzia Me 
dina odroczył rozprawę do 4 paź 
dziernika, 

WIEDEŃ. KC komunistycznej 
partii Austrii i kierownictwo par 
til postępowych socjalłstów po- 
stanowiły wystawić wspólną H- 
się kandydatów w zbliżających 


sek radziecki stanowi konkrei | stę wyborach da Izb Pracia, 
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MOSKWA (PAP). 


Typowym przykładem tak- 
tyki, zmierzającej do podkopa- 
nia ONZ i odciągnięcia go od 
walki o pokój — stwierdza da 
lej dziennik — było przemó- 
wienie delegata USA Acheso- 
na. Acheson nie żałował osz- 
czerstw pod adresem ZSRR, 
by „usprawiedliwić“ montowa 
nie agresywnego bloku i wyś 
cig zbrojeń. Natomiast był bar 
dzo lakoniczny w sprawach tak 
ważnych, jak zakaz broni ato 
mowej i redukcja zbrojeń. 
Zresztą, w tym wypadku usiło 
wał on narzucić Zgromadzeniu 
dyktat amerykański. Acheson 
ronił krokodyle łzy nad tym, 
że ONZ nie udało się osiągnąć 
porozumienia w sprawie zaka- 
zu broni atomowej i międzyna- 
rodowej kontroli nad energią 
atomową, usiłując zwalić odpo 
wiedzialność na Związek Ra- 
dziecki. Wiadomo, jednak po- 
wszechnie, że właśnie ZSRR 
pierwszy wysunął propozycję 
zakazu broni atomowej oraz 
kontroli nad energią atomową. 


WASZYNGTON (PAP) Ko- 
munikat agencji Tass, stwier- 
dzający, że Związek Radziecki 
odkrył tajemnicę bomby ato- 
mowej jeszcze w r. 1947, — w 
kołach waszyngtońskich podzia 
łał jak uderzenie obuchem w 
głowę. Rozmaici politycy, kon- 
gresmani, rzecznicy rządowi, 
nie chcieli przyjąć dziennika- 
rzy i unikali wszelkiego kon- 
taktu z nimi. 


W kuluarach Kongresu panu 
je stan zdenerwowania. Sena- 
tor Flanders zbiera podpisy 
pod propozycję, wzywającą 
Kongres do uchwalenia nastę- 
pującej jednostronnej deklara- 
cji: i 

„Stany Zjednoczone nie uży- 
ją bomby atomowej nawet w 
wypadku wojny, chyba że zo- 
staną zaatakowane bombą ato- 
mową". 

NOWY JORK (PAP) — W 


` 


RZYM. (PAP), — Kierownice 
two KP Włoch opublikowało 
komunikat, w którym stwier- 
dza, że dewaluacja lira była 
następstwem manewru impe- 
rialistów amerykańskich. De- 
waluacja zdąża do celów ja- 
kich nie udało się zrealizować 
przy pomocy planu Marshalla, 

Po dewaluacjj lira została 
zachwiana stałość waluty, cm 
i równowaga bilansu. Kumczy 
się eksport włoski, który miał 
największych odbiorców w 
strefie szterlingowej, krajach 
marshalowskich i Ameryce Ła 
cińsikiej, <Nieunikmiony jest 
wzrost cen towarów importo- 
wanych ze strefy dolarowej, 

Sytuacja taka wytwarza do- 
datkowe trudności gospodar- 
cze w postaci spadku produk- 
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cą fakt, Że wydane przez Ju- 
stusa tajemnice państwowe 
były stosunkowo mniej ważne, 
oraz to, że organizacja, którą 
kierował Justus, była stosun- 
kowo mniej niebezpieczna, ze 
względu na chwiłową przynaj- 
mniej jej izolację od grupy 
Rajka. 
Milan Ognienowicz 


W sprawie Milana Ognieno- 
wicz Sąd ustalił, że prowadził 
on działalność szpiegowską. 
Okolicznością obciążającą o- 
skatżonego jest to, że dokonał 
on swych zbrodni w szczegól- 
nie zaostrzonej sytuacji poli- 
tycznej. Z drugiej jednak stro 
ny okolicznością łagodzącą jest 
fakt, że przekazane przezeń in- 
formacje były stosunkowo 
mniej ważne. 

Palffy i Korondy 

W sprawie Gyorgy Palffy'e 
go i Bela Korondy'ego Sąd za- 
znacza, że dopuścili się oni 
zbrodni, jako członkowie sił 
zbrojnych. Na podstawie obo- 
wiązujących ustaw zostaną oni 
więc przekazani 'Trybunałowi 
Wojskowemu. 
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Oskarżeni uczestniczyli 
w spisku przeciw postępowi 
i demokracji 
Węgierski Sąd Ludowy pod 
kreśla dalej w uzasadnieniu 
wyroku że oskarżeni w swej 


Nowe propozycje, wniesione przez 
main. Wyszyńskiego na plenarnej sesji Generalnego Zgro- 
madzenia ONZ — pisze moskiewska „Prawda” — przeni- 
knięte są duchem Śmiałej walki o pokój i wynikają konse- 
kwentnie z radzieckiej polityki zagranicznej. Przemówienie 
min. Wyszyńskiego i jego propozycje 
umocnienia pokoju i bezpieczeństwa narodów. Zabrzmiałty 
one ze szczególną siłą na tle niezręcznie zamaskowanych 
prób kierowników bloku anglo - amerykańskiego, zmierza- 
jących do skierowanią ONZ na tory, nie mające nic wspól- 
nego z zadaniami tej organizacji. 


stanowią program 


Gmach zakłamanych i osr 
czerczych argumentacji, sta- 
rannie zbudowany przez Ache- 
sona, runął pod uderzeniem że 
laznej logiki faktów i konkret- 
nych wniosków, zawartych w 
przemówieniu szefa delegacji 
radzieckiej Wyszyńskiego, — 
stwierdza „Prawda“, 

Zawarty w propozycjach ra- 
dzieckich „pakt wzmocnienia 
pokoju“ z udziałem b mo- 
carstw stanowi wyraźne i lo- 
giczne rozwinięcie konsekwent 
nej walki o pokój, prowadzo- 
nej przez Związek Radziecki. 
W odróżnieniu od agresywne- 
go paktu atlantyckiego, zawar 
tego z pominięciem ONZ i na- 
ruszeniem Karty tej Organiza 
cji — kończy dziennik — pro- 
jekt radziecki jest zgodny cał 
kowicie z Kartą ONZ. 


Jej podstawową intencją jest 
to, aby stali członkowie Rady 
Bezpieczeństwa — ZSRR, Sta- 
ny Zjednoczone, Anglia, Chi- 


Konsternacja w Waszyngtonie 
po ogłoszeniu komunikatu TASS 
w sprawie broni atomowej 


Chicago odbyła się inspirowana 
przez rząd amerykański konfe- 
rencja, w której uczestniczyli 
najwybitniejsi fizycy atomowi 
Stanów Zjednoczonych. Nara- 
dy były poświęcone deklaracji 
Trumana oraz komunikatowi 
Tassa w sprawie radzieckiej 
broni atomowej. 


Dzienniki donoszą, że jeden z 
najwybiiniejszych uczestników 
konferencji, profesor Urey o- 
świadczył m. in, że Zw. Ra- 
dziecki znajduje się co naj- 
mniej na jednakowym pozio- 
mie ze Stanami Zjednoczony- 
mi, jeżeli chodzi o konstrukcję 
długodystansowych rakiet, któ- 
re są potencjalnymi nosiciela- 
mi broni atomowej. 

Uczeni, zgromadzeni w Chi- 
cego, doszli do wniosku, że je- 


dynie  rozbrojenie atomowe 
stwarza szanse porozumienia 
międzynarodowego. 


Dewaluacja lira wstrząsnęła 


podstawami gospodarczymi Włoch 
Komunikat Włoskiej Partii Komunistycznej 


cji, wzrostu bezrobocia i zasto- 
ju na rymku wewnętrznym. W 
obliczu takiej sytuacji włoska 
partią komunistyczna domaga 
się m. in. polityki stabilizacji 
lira, uniemożliwienia zwyżki 
cen, odszkodowania dla drob- 
nych ciułaczy z powodu strat 
poniesionych w związku z de- 
waluacją, wprowadzenia w ży 
cie planu inwestycyjnego i po 
dniesienia produkcji, nacjona- 
lizacji przemysłu elektryczne- 
go oraz rozwoju stosunków 
handlowych z krajami Europy 
wschodniej. Partia komuni- 
styczna wypowiada cię przeciw 
zablokowaniu płac i żąda wpro 
wadzenia w życie ruchomej 
skali płae w zależności od 
wzrostu kosztów utrzymania. 


Proces bandy Rajka 
w pełni zdemaskował zbrodniczą 
działalność zdrajców 


zbrodniczej działalności wyko- 
nywali rozkazy sił imperiali- 
stycznych, 8 w szczególności 
współpracowali z czołówką 
szturmową  imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, z fa- 
szystowsko-terrorystyczną kli- 
ką Tito. Światowe siły impe- 
rialistyczne, wykorzystując o- 
skarżonych w jawnej lub ukry- 
tej formie, walczyły przeciwko 
postępowi ludzkości, przeciw- 
ko zdobyczom demokracji i so- 
cjalizmu na Węgrzech, przygo 
towując grunt dla krwawego 
terroru faszystowskiego wobec 
mas pracujących. 

Lud pracujący domaga się 
zupełnego unieszkodliwienia 
swych zaciętych wrogów — 
czytamy w uzasadnieniu — 9- 
brony swej pracy twórczej, 
wolności narodowej i pokoju 
przed spiskowcami i szpiega- 
mi, znajdującymi się na służ- 
bie imperialistów zagranicz- 
nych. Misją Sądu Ludowego 
jest obrona interesów ludu, 
obrona Węgierskiej Republiki 
Ludowej. Wydany wyrok odpo 
'wiada więc tak prawniczej o- 
cenie; dokonanych przestępstw, 
jak i poczuciu sprawiedliwo- 
ści narodu węgierskiego. 


Po ogłoszeniu wyroku, prze- 
wodniczący zakomunikował, że 
prokurator i obrońcy wnieśli 
skargę kasacyjną. Sąd posta- 
nowił więc przekazać akta 
sprawy Państwowej Radzie Są 
dów Ludowych 
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Propozycje radzieckie w ONZ 


nowym etapem w walce o pokój 
Echa mowy min. Wyszyńskiego w opinii publicznej świata 


ny i Francja — ponosił w 
pierwszym rzędzie odpowie- 
dzialność za zachowanie po- 
koju. 

Propozycje radzieckie stano- 
wią nowy rozdział w walee o 
pokój i bezpieczeństwo między 


narodowe. + 


Oddźwięki w USA na propo- 
zycje radzieckie 
MOSKWA (PAP). W kores- 
pondencji z Nowego Jorku a- 
gencja TASS stwiendza, że mo 
wa kierownika delegacji ra- 
dzieckiej ministra Wyszyńskie 
ge na posiedzeniu Generalnego 
Zgromadzenia ONZ i propozy- 
cje, jakie przedstawił min. Wy 
szyńskit w imieniu rządu 
ZSRR, znajdują się w centruw 
uwagi prasy amerykańskiej 
Propozycje ZSRR skierowa 
ne przeciwko tworzeniu agre 
sywnych bloków oraz domaga: 
jące się zakazu broni atomo« 
wej i ustanowienia skutecznej 
kontroli międzynarodowej nad 
energią atomową dotarły do 
narodu amerykańskiego į zna- 
lazły przychylny oddźwięk. O- 
gromna siła moralna tych pro- 
pozycji, wzywających Zgroma- 
dzenie Generalne do wykona- 
nia woli narodów całego świa- 
ta w kierunku zapobieżenia 
groźbie nowej wojny i zacho- 
wania pokoju obraca w niwecz 
wszystkie propagandowe wy- 
kręty prasy reakcyjnej. 

Nawet dzienniki bynajmniej 
nie postępowe zmuszone są 
przyznać, że propozycje Związ 
ku Radzieckiego, zmierzające 
do utrwalenia pokoju i współ- 
pracy między narodami świad- 
czą o konsekwencji radzieckie. 
go programu pokojowego. 

Nie występując otwarcie 
przeciwko propozycjom radziec 
kim, które spotkały się z sze- 
rokim poparciem wśród naro- 
dów całego Świata, delegacja 
USA i Anglii inspirują w pra 
sie wiadomości, dające do zro- 
zumienia, że delegacje te po- 
dejtną próby skierowane prze- 
ciwko propozycjom  radziec- 
kim. 

Jednakże — jak stwierdzą 
korespondent agencji TASS — 
wszelkie usiłowania osłabienia 
ogromnej siły moralnej prapo- 
zycji radzieckich doznają fias- 
ka. Wystąpienie min. Wyszyń- 
skiego jest w dalszym cięgu 
głównym tematem rozmów 
wśród delegatów i publicznoś- 
ei, obecnej na obradach ONZ. 
Odważna walka Związku Raq 
dzieckiego o pokój wywołuje 
uczucia wdzięczności i żywego 
poparcia, a nienawiść demon- 
strowana w stosunku do pro- 
pozycji radzieckich przez an- 
glo-amerykańskich _ podżega- 
czy wojennych nadaje jedynie 
tym propozycjom jeszcze więx 
szą moc. 
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W MIEŚCIE RODZINNYM 
L P. PAWŁOWA 


Wielki rosyjski uczony I. Pa- 
włow urodził się i wychował 
w mieście Riazaniu Po dziś 
dzień zachowały się dom i dwo 
rek rodziny Pawłowych, budyn 
ki szkół, do których uczęszczał 
Pawłow, parki, w których spę- 
dzał chwile wolne od pracy. 
Mieszkańcy miasta z wiel- 
kim p.etyzmem odnoszą się do 
tych pamiątek Dom Pawlo- 
wych stał się muzeum im. Fa- 
włowa; na fesadach budynków 
szicolnych wmurowano tablice 
pamiątkowe. Jedna z ulic mu 
sta 1 najpiękniejszy skwer zo 
stały nazwane jego imieniem. 
Z okazji 100 rocmicy uro- 
dzin uczonego robotnicy, kol- 
choźnicy i in'teligencją radziec 
ka obwodu riazańskiego organi 
zują obchody i akademia 


W UKRAIŃSKICH 
CUKROWNIACH 


Nieprzerwanym potołciem 
nadciągają do cukrowni ukrain 
skich samochody z burakami 
wyhodowanymi na plantacjach 
kołchozowych ; sowch n, 
Wśród hodowców buraków i 
szoferów rozwinęło się współ. 
zawodnietwo o szybszy sprzęt 
i wywóz tego cennego surowa 
ca. 

„Na > plantacjach pracują 
dźwigi do przenoszenia bura- 
ków, kombajny buraczane i in 
ne maszyny. Do cukrówn; do- 
w.eziono dwa razy więcej bu- 
raków, niż ich dostarczono w 
tym samym okresie roku ubie 
głego, 

Na Ukrainie rozpoczęło kam 
panię cuknowniczą ponad 130 
cukrowni Produkcja cukru 
zwiększa się z każdym dniem. 
W ciągu dwóch dekad wrze- 
śnią ukraiński przemysł cum 
krowniczy dał dwa razy więk. 
szą produkcję niż w tym sa- 
mym okresie roku ubiegłego. 


WYSTAWA 
„MŁODZIEŻ WĘGIERSKA 
W WALCE O SOCJALIZM“ 


Dnia 25 bm. została otwarta 
w Moskwie wystawa „Mło- 
dzież Węsierska w walce o so- 
cjalizm“. å 

Wystawa zonganizowana 70- 
stała przez Antyfaszystowski 
Komitet Młodzieży Radzieckiej 
i Komitet Centralny Dymitrow 
skiego Związku Bułgarskiej 
Mtodzieży Ludowej. 

Na otwarciu wystawy prze- 
mawiali sekretarz KC Komso- 
mołu W. Koczemasow ; przed- 
stawiciel KC Dymitrowskiego 
Związku Butgąrskt'ej Młodzieży 
Xudowej Ż. Żiwkow. 
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TRYBUNA LUDU 


OQdgruzowanie Warszawy 


25 bm. liczne delegacje z miejscowości podwarszawskich brały udział w odgruzo- 
waniu Muranową. Na zdjęciu delegacja z Piaseczna odjeżdża po pracy do domu. 


Foto AR 


Iwan P, 


Świat naukowy obchodzi dziś setną roczni- 
cę urodzin Iwana Pawłowa, wielkiego uczo- 
nego rosyjskiego, uznanego powszechnie za 
najwybitniejszego fizjologa świata — twórcę 
materialistycznej psychologii. lyystarczyłoby 
samych tylko prac nad procesami trawienia, 
uznawanych jeszcze dziś, w pięćdziesiąt lat 
po ich ogłoszeniu, za klasyczne, by zaliczyć 
Pawłowa do rzędu najwybitniejszych uczo- 
nych. A przecież badanie funkcji trawiennych 
to tylko jeden etap działalności naukowej 
Pawłowa. Głęboki myśliciel, wspaniały chi- 
rurg, geniainy i subtelny eksperymentator, 
twórca nowych zupełnie metod badawczych, 
wkroczył Pawłow w te dziedziny funkeji ży- 
ciowych zwierząt i ludzi, które do czasu jego 
odkryć były zamknięte przed naukowym po- 
znaniem, do których nie umiał dotrzeć badacz. 

Do chwili ogłoszenia wyników prac Pawło- 
wa psychplagia była domeną mętnych- docie- 
kań idealistyczaych. Psychologowie owych 
czasów głosili pogląd, że funkcje psychiczne 
są niepcznawalne, że różnią się one w spo- 
sób zasadniczy od innych funkcji życiowych, 
że nie podlegają pawszechaym prawom rzą- 
dzącym przyrodą. Prace Pawłowa zadały 
kłam tym teoriom. 

Badając powstawanie odruchów warunka- 
wych, Pawłow dowiódł, że funkcje psychicz- 
ne są ściśle powiązane z działaniem żywej 
materii, tworzącej u zwierząt wyższych pół- 
kule mózgowe i że podobnie jak wszystkie in- 
ne funkcje życiowe są one poznawalne i pad- 
legają określonym prawom. Prace Pawłowa 
wykazały nienaukowy charakter i kłamiiwość 
idealistycznega psychologizowania a równo- 
cześnie dzięki krytycznej analizie wyników 
daświadczeń przestrzegały przed mechenicz- 
nymi uproszczeniami. Pokazywały one proce- 
sy psychiczne jako funkcje wysoko uorgani- 
zowanej materii, podkreślały specyficzny cha- 
rakter psychiki ludzkiej wynikający z wyso- 
kiego rozwoju półkui mózgowych człowieka. 
Znaczenie stworzonej przez Pawłowa nauki 
o wyższych czynnościach nerwowych wykra- 
cza daleko pozą zakres samych tylko nauk 
przyrodniczych — nauka Pawłowa stanowi 
jedną z fuadamentalnych podstaw doświad- 
czalnych świątopoglądu materialistycznego. 

Ciekawa jest zgodność niektórych wnios- 
ków Pawłowa z wynikami badań pracującego 
w innej zupełnie dziedzinie Miczurina. Stwo- 
rzota przez Pąwłowa psychologia materiali- 
etyczna stwierdza, że na typ zwierzęcia, na je- 
go sposób zachowania wpływają obok cech 
wrodzonych również i cechy przyswojone pod 
wpływem środowiska. Pawław ze specjalnym 
naciskiem podkreślał: wpływ środowiska, 
wpływ warunków zewnętrznych na kształto- 
wanie się psychiki. Pawłow zakładał dalej, 
że odruchy warunkowe a więc wytworzone 
pod wpływem środowiska są dziedziczne i sta- 
ją się w następnych pokoleniach odruchami 
wrodzonymi — odrychami bezwarunkowymi. 


Pawłow 


Pawłow doszedł do tych wniosków w roku 
1913. Są one zgodne z wynikami badań Miczu- 
rina i jego szkoły w pełni udowodniających 
fakt dziedziczenia cech nabytych. Ta zbież- 
ność wyników prac Pawłowa i Miczurina nie 
jest bynajmniej przypadkowa. Stanowi ona 
wspaniałe doświadczalne potwierdzenie teore- 
tycznych założeń materializmu dialektycznego 
mówiących o prawach rządzących przyrodą 
żywą. 

Pawłow nigdy nie odgraniczał się od spo- 
łeczeństwa, nigdy nie zamykał się w ciszy la- 
boratoriów. We wszystkich swych pracach 
wielki uczony zawsze harmonijnie łączył teo- 
rię z praktyką, podkreślając wielokrotnie, że 
celem jego poszukiwań jest szczęście, zdro 
wie i praca człowieka. 

Władza radziecka w pełni doceniała znacze- 
nie prac Pawłowa i od pierwszych chwil swe- 
go istnienia dbała o stwarzenie genialnemu 
uczonemu najlepszych warunków pracy. Pra- 
cami Pawłowa interesowali się osobiście Le- 
nin i Stalin. Pawłow, który rozpoczął pracę 
naukową w carskiej Rosji i dobrze znał ów- 
czesny los badacza, zdawał sobie sprawę, że 
jedynie ustrój radziecki zanewnia uczenemu 
nieograniczeae możliwości rozwoju i twórczej 
pracy, że jedynie w nowym ustroju nauka je- 
go mogła wydać tak wspaniałe rezultaty. 

Swe przywiązanie i wdzięczność dlą władzy 
radzieckiej podkreślał Pawłow przy wielu 
okazjach. Pisał on: „Władza radziecka prze- 
znaczyła miliony na moją pracę naukową i na 
budowę pracowni... Władza radziecka dała 
nauce zasoby nadzwyczajne. Cokolwiek czy- 
nię, myślę a tym, że pracuję w miarę swych 
sił przede wszystkim dla dobra ojczyzny”. 
A w innym miejscu: ,„.. W mej ojczyźnie od- 
bywa się obecnie olbrzymia przebudowa spa- 
łeczna. Żniesiana dziką przepaść między bo- 
gatymi a biednymi. Pragnę żyć dotąd, dopóki 
nie ujrzę ostatecznych wyników tej wielkiej 
przebudowy. 

Przemawiając w roku 1935 na XV Między- 
narodowym Kongresie Fizjologów w Lenin- 
gradzie, Pawłow w płomiennym przemówieniu 
potępił reakcyjne siły knujące przeciwka 
ZSRR. Na tymże kongresie Pawłow raz jesz- 
cze przypomniał, że nauka w ZSRR papieraną 
jest tąk szczodrze, że kierownicy instytucji 
naukowych muszą wytężyć wszystkie siły, by 
wyniki ich prac usprawiedliwiły ogrom środ- 
ków przeznaczonych przez Rząd na potrzeby 
nauki, 

Generalissimus Stalin, przemawiając dnia 
6 listopada 1941 r. postawił imię Pawłowa 
obok imion Lenina, Puszkina, Gorkiego i Czaj- 
kowskiego składając w ten sposób najgłębszy 
hołd wielkiemu uczonemu — twórcy nowej 
dziedziny wiedzy, wielkiemu  Rosjaninowi, 
wielkiemu człowiekowi. W setną rocznicę 
urodzin Pawłowa cały świat naukowy i postę- 
EE. część ludzkości przyłączają się do tego 
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W interesie klasy robotniczej rozwiążemy 
. problem remontów mieszkaniowych 


Akcja remontów mieszkanio- | cja sił społecznych, 


wych rozwija się z różnym na- 
tężeniem w różnych częściach 
kraju, Dzisiaj już z całą pew- 
nością można powiedzieć, że 
tam, gdzie zrozumiano znacze- 
nie społęczno - polityczne tej 
akcji, tam, gdzie była prąw- 
dziwa troska o człowieka pra- 
eującego, tam, gdzię czynniki 
społecwia przejawiły dostatecz 
ną aktywność i przeprawadza- 
ły systematyczną kontrolę nad 
postępem prac, tam, gdzie po- 
trafiono w przypadkach trud- 
ności w realizacji remontów 
odwoływać się do klasy robot- 
niczej. mobilizować ją 1 w niej 
szuftać oparcia, wszędzie tam 
remonty przebiegały i przebie 
gają prawidłowo. 


Są takie ośrodki w kraju, w 
których, pomimo trudności ma- 
teriałowych, jakie występowa- 
ły, zwłaszcza w pierwszej po- 
łowie roku i jakie, choć w zna- 
cznie mniejszym stopniu i te- 
raz jeszcze występują, potra- 
fiły już w miesiącach letnich 
przeprowadzić i ukończyć ro- 
boty w szeregu wytypowanych 
w planie domów. dą to ośrod- 
ki, w których potrafiono zmo- 
bilizować poważne ilości robot- 
ników. 

Trudności w wykonywaniu 
dokumentacji technicznej w 
wielu miejscowościach zlikwi- 
dowano przez mobilizację tech- 
ników i inżynierów, którzy po- 
za normalną pracą potrafili 
oddać poważną ilość godzin na 
rzecz sprąwy wielkiej wagi, ja- 
ką jest poprawa warunków 
mieszkaniowych i komunalnych 
klasy rabotniczej, 


Byliśmy i jesteśmy niejedno 
krotnie świadkemi, jak robot- 
niey, zatrudnieni w fabrykach, 
czy przy inwestycjach, odda- 
wali i oddają chętnie swoją pra 
cę dodatkowo i często bezinte- 
resownie, z tą myślą, aby to- 
warzyszom pracy poprawić wa 
runki mieszkaniowe, aby stwo- 
rzyć im ludzkie możliwości ży- 
cia. 

Tam, gdzie Komitety lokal- 
ne, Nądzwycząjne Komisje, Ra 
«ły Narodowe, związki zawadą- 
we, organizacje społeczne i 
Partia postawiły na porządku 
dnia zagadnienie remontów, 
tam nawet przejściowe trudno- 
ści w zaopatrzeniu materiało- 
wym nie zdołały zahamować ro 
bót. Okazało się, że i na tym 
odcinku ma%ro przełamać prze 
szkody przez wyszukanie ukry- 
tych tu i ówdzie rezerw mąte- 
riałowych, przez  pożyczanie 
materiąłów do czasu nadejścia 
przydziału, przez interwencje o 
przyśpieszenie transportu itp. 

Aktywność organizacyjna, 
czujność polityczna, zrozumie- 
nie wagi zagadnienia, mobiliza 


poważne 
podejścię do sprawy i poczucie 
adpowiedzialności, uświadomie- 
nie mas pracujących o znacze- 
niu remontów dla poprawy wa- 
runków życią i dla całości go- 
spodarki narodowej — te wszy 
stkie czynniki złączone w jeden 
wielki wysiłek niewątpliwie pa 
trafią rozwiązać wszystkie tru 
dności, których przy prowadze- 
niu robót remontowych na tak 
wielką akalę nie da się unik- 
nąć. 


Najważniejsze jest, aby nie 
czekać, aż trudności rozwiążą 
się same, najważniejsze jest, 
aby śmiało przystępować do po 
konania ich. 


Niedhalstwa nie będziemy 
tolerować 


Napływające ze wszystkich 
stron kraju sprawozdania i 
meldunki wskazują, że walka 
o poprawę warunków mieszka- 
niowych i komunalnych klasy 
robotniczej przebiega pomyśl- 
nie. Liczba domów wyremonto- 
wanych zwiększa się z każdym 
dniem. 


Jednak trzeba stwierdzić, że 
obok ośrodków, 
na właściwe tory; Łódź — mią 
sto, szereg miast i powiatów 
województwa śląsko - dąbrow- 
skiego, Bydgoszcz (miasto), 
województwo poznańskie itd., 
mamy również takie miasta i 
powiaty, które pomimo nacisku 
ze strony władz i ze strony za- 
interesowanych czynników 
miejscowych, nie chciały i nie 
potrafiły: robót remontowych 
zorganizować. Są takie ośrod- 
ki, jak: Kutno (woj. łódzkie), 
Kożuchów (woj. wrocławskie), 
Ostródą (woj. olsztyńskie), jak 
powiat warszawski, które. nie 
wykazują najmniejszej chęci 
do podejmowania robót remon- 
towych. 


Biurokratyczny stosunek do 
pracy wszystkich zainteresową 
nych ezynników powoduje, że 
nie podejmują leżących w ban- 
kach funduszy,  przeznaczo- 
nych na poprawę bytu mas ro- 
botniczych. Ludziam tym brak 
jest zaufania we własne siły, 
mają wątpliwości, czy potrafią 
zorganizować robotę, czy po- 
trafią zmobilizować te wszyst- 
kie czynniki, które decydują o 
powodzeniu, niedbalstwo i tępy 
biurokratyzm odbierają im wia 
rę w możliwości mobilizacji sił 
społecznych do wykonania za- 
dania, odbierają im zaufanie 
do wielkich twórczych sił klasy 
robotniczej, do wielkiej jej o- 
fiarności. 


Rozpoczęliśmy w roku bieżą- 
cym w dziedzinie remontów 
wielką pracę, którą będziemy 
z coraz większą energią i przy 
pomocy coraz większych zasa- 


Trzeba pilnie kontrolować 
przebieg prac inwestycyjnych 


w Wydziale Ekor.omicznym 
Komitetu Wojewódzkiego na- 
szej Partii w Katowicach api 
nia była jednomyślną: jeżęii 
huta „Bobrek“ nie otrzyma do 
statecznej pomocy od Central 
nego Zarządu Przemysłu Hut 
niczego i jeżeli odbudowa no- 
wego wielkiego pieca będzia 
posuwać się dalej w tym sa- 
mym ślamazaąpnym tempie, co 
dotychczas — to plan produk 
eyjny huty na rok 1950 może 
być ząchwiany. 

W Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Hutniczego po krót 
kiej rozmowie sytuacja wy- 

` dawała się na pozór dużo 

mniej poważna, nie dająca 
specjalnych powodów do alar 
mu. 


Cóż — to przecież sprawa 
„dopiero“ przyszłego -roku.., 
* 


Z uruchomieniem nowego 
wielkiega pieca łączyła huta 
„Bobrek“ wielkie nadzieje, U= 
ruchomienie tego pieca — jak 
paczątkowo ustalana — 1 zaż 
dziernika br. pozwalało hez 
szkody. dla planu na roapoczę 
cie remontu pracującego dos 
tychczas starego pieca: co mu- 
siałoby trwać oxpło 3 miesię- 
cy. Obliczał wiec tow. dyr. 
Ufnalewski, że ien remont nie 
tylko nie odbije się ną pra- 
dukcji huty —- jeśli ruszy ten 
„nowy“, ale liczył nawet na 
to, że plan tez0iOCZĄY W su- 


| ey. 


rówce uda się hucie przekrę- 
czyć o 450 ton — taka bowiem 
była różnica wydajności oou 
pieców. 

Cieszył się dyrektor, cieszy 
M się hutnicy į czekali, Cho- 
dzią ną budowę, obliczałi w 
duchu lie to jeszcze dzieli lęh 
miesiecy pd chwili, gdy nowy 
wielki piec da pierwszy spust. 

Liczyli i... dziwili się. Bo ter 
min coraz bardziej się zbliżał. 
a na budowie niewiele się zmie 
niła. 


% 

Tow. inż. Ufnalewski — dy 
rekjor huty „Bobrek, tow. 
Kolanus — sekretarz organi- 
zacji partyjnej w hucie i cąła 
egzekutywą przysłuchują g:ę 
z uwagą wyjaśnieniom inży- 
niera prowadzącego z ramie 
nla Gliwickiego Zjednaczenia 
Przemysłu Hutniczego budo- 
wę wielkiego picca w hucie. 
Bo choć formainie hutą bez- 
pośrednio inwestycjami się 
nie zajmuje, bo choć i plano- 
wanie i realizacja inwestycji 
należy do Zjednoczenia, nie 
byłby chyba dobrym gospo- 
darzem ten, którego nie obcho 
dziłoby to, co dzieje się na 
jego terenie. 

Sprawozdania potwierdziło 
przypuszczenie i organizac} 
partyjnej i dyrekcji huty: z 
budową jest źle... 

Ot, choćby sarawa suwni- 


Alicja Solska 


W listopadzie 1947 a więc 
miedługo po przystąpieniu da 
robót przy budowie wielk:e- 
go pieca zamówiona została 
w jednej z hut suwnica — je 
den z podstawowych elemen- 
tów pieca. 

Huta miała wykonać zasad- 
niczą konstrukcję, części elek 


tryczne zaś miała zamówić u 


innych dostawców. Jako ostą= 
teczny termin dostarczenia go 
towej suwnicy hucie „Bobrek“ 
przyjęto miesiąc lipiec br. 
Tymczasem kończy się n.ę- 
długo wrzesień, a o suwnięy" 
nic nie słychać. Dlaczego? 
Zamówienie na potrzebne 
do suwnicy części elektrycz- 
ne wysłano na początku 1948 
do przemysłu ełektrotechnicz= 
nego. Ponieważ suwnica wy= 
magała nowych, niepro luks= 
wanych dotychczas u nas czę 
ści elektrycznych, Biuro Xop- 
strukcyjne tego przemyshi po 
winno było zająć się oprach- 
waniem i rozesłaniem do fa- 
bryk projektów nowej kon- 
strukcji. Tymczasem do dziś 
Biuro nie zainteresowało się 
w ogóle tą sprawą. W rezulta- 
cie — nie mając zatwierdza- 
nych wzorów, fakryki elektro 
techniczne nie mogą zamówie 
nia wykonać, w następstwie 
czego nie może wywiązać $:ę 


ze swych zobowiązań į huta 


produkująsa erwnicę dia „Bo 
brka“, 

A huts Bobrek” wciąż czę 
ka ną Suwnice 

A sprwwa maszyny roztew- 
miczej? Dostawcą tej maszyny 
dla wielkiego pieca huty „Bo- 
brek“ było prawie cała huj- 
nictwo. Terminy dostawy po 
ezczególnych części były Qczy- 
wiście wszędzie z góry usta- 
lane, dostosowano do nich har 
monogramy robót, ale... 

Rzecz w tym, że żaden z 
nich nie był dotrzymany. Ho 
albo dostąwca nie miał akurat 
potrzebnego materiału, albo 
przychodziło z Centralnego Za 
rządu, czy Ministerstwa pole- 
cenie wstrzymania wszelkich 
robót i zajęcie się inną robotą. 

Wynik — ciągłe przekłada- 
nie terminów bez absolutnie 
żadnej gwarancji ich dotrzy- 
mania. 

x 

Codzienne niemal jazdy do 
Katowic do Komitetu Waje- 
wódzkiego Partii i Centralne- 
go Zarządu Przemysłu Hutni- 
czego zrobiły wreszcie swoje 
Huta „Babrek%* otrzymała 1i 
bm. od generalnego dyrektora 
Centralnego Zarządu „list że- 
lammy“ dający prawo pierw- 
szeństwa robotom związanyła 
z budową wielkiego pieca. In- 
terwencje dyrekcj: i organiza- 
cji partyjnej huty dały przy- 


najmniej tylę, że można liczyć 


na uruchomienie wielkiego pie 


a wlist" o 3 miesiące wczeł 
niej sytuacja byłaby uratowa- 
na; plan produkcyjny wielicich 
pieców byłby wykonany w bp. 
3 nadwyżką, a w roku przysz- 
pm w pełni zagwarantowany. 

Obecnie wskutek przesunią 
cia terminu uruchomienia pie 
ca o 3 miesiące trzeba będzie 
włażyć bardzo wiele pracy, bY 
huta „Bobrek“ wykonała plan 
na r. 1950. 

Dzięki czujności 1 interwen 
cjj dyrekcji i organizacji paT- 
tyjnej zwrócona zastała uwa* 
ga Centralnego Zarządu na 
niedociągnięcia w pracach in 
westycyjnych prowadzonych 
przez Ajednoczenie, a 

Wydaje się konieczne wzmo 
żenie przez Centralny Zarząd 
Przem. Hutniczego kontro 
wykonania plany inwestycyj- 
nego i przestrzegania nakreś- 
lonych harmogramów robót. 
Sytuacja, w której Centra:ne 
Zarządy spełniają rolę pogota 
wia ratunkowego wyklucza 
sprawne wykonanie przez prze 
mysł ogromnycna zadań inwe- 
stycyjnych, 

Tylko śledzenie przebiegu in 
westycji daje gwarancję, że 
będą one wykonane w zapla 
nowanym czasie, co pozwoli z 
kolei przemysłowi na należy: 
te wykonanie zadań produk: 
cyjnych 


które weszły 


Feliks Baranowski 


wiceminister Adm. Publicznej 
Przewodniczący Zarządu FGM 
hów materialnych kontynuo- 
wać w latach następnych. Te- 
goroczna batalia o peine wyko- 
rzystanie przeznaczonych na 
ten cel kredytów i materiałów, 
musi być przeprowadzona zwy 
cięsko. Plan remontów kapital- 
nych musi” być wykonany. Ci 
wszyscy, którzy nie rozumieją 
jakie znaczenie posiada ta ba- 
talia dla mas robotniczych i 
dla gospodarki narodowej, ci, 
którzy okazują  niedołęstwo, 
niedbalstwo, a być może i zlą 
wolę, muszą wiedzieć, że na 
ich miejsce znajdą się ludzie, 
którzy potrafią pracówać w in- 
teresie szerokich rzesz ludzi 
pracy, którzy nie będą bali się 
trudności, ale będą je łamać 
i przezwyciężać. 


Klasa robotnicza nie zawiedzie 


Do końca roku pozostało 
jeszcze przeszło trzy miesiące. 
Roboty remontowe należą do 
tego typu robót, które można 
wykonywać bez względu na wa 
runki atmosferyczne, gdyż 
poważna ich część wykonywa- 
na jest wewnątrz obiektów 
mieszkalnych. Sezon dla nich 
trwa prawie okrągły rok. Jesz 
cze w tym roku trzeba wyko- 
rzystać przeznaczone na ten 


cel zasoby finansowe i materia 
łowe jak najbardziej celowo, 
najbardziej oszczędnie i najbar 
dziej wydajnie, pamiętając, że 
wszelki wysiłek w tym kierun- 
ku służyć będzie klasie robot- 
niczej i gospodarce narodowej. 
Błędy i zaniedbania papełnio- 
ne w szeregu wypadków nale- 
ży natychmiast naprawić. Na- 
leży wzorować sią na przodu- 
jących w pracach remontowych 
ośrodkach. 

Wszędzie należy odwoływać 
się do pomocy i ofiarności kla- 
sy robotniczej. Ogniwa partyj- 
ne na wszystkich szczeblach 
winny przyczynić się do możli 
wie największej mobilizacji 
wszystkich rezerw  społecz- 
nych dla tego celu przez zain- 
teresowanie robotników, oży- 
wienie Rad Narodowych, które 
winny stale czuwać nad prze- 
biegiem prac, przez narady 
zwoływane w tych sprawach, 
przez pobudzenie związków za 
wodowych, przez współzawod- 
nietwo pracy indywidualne i 
grupowe, a nawet współzawod- 
nictwo pomiędzy miastami, 
przez stałą czujność i koncen- 
tracjęeuwagi na tym zagadnie- 
niu. 


Zadanie będzie wykonane 


Wykonując plan remontów 
kapitalnych w roku bieżącym 
należy już zawczasu myśleć o 


organizowaniu robót na rak na 
stępny, który postawi na tym 
odcinku wcalę nie mniejsze ža- 
dania. Trzeba już myśleć o ty- 
powaniu domów do remontów, 
trzeba przemyśleć plan zrobie 
nia dokumentacji technicznej 
wszędzie, gdzie ona będzie po- 
trzebna „trzeba również pomy- 
myśleć o tym, kto roboty wg- 
kona. W  ośrodkąch o więk- 
szym nasileniu robót remonto- 
wych należy szczególnie do- 
brze przemyśleć sprawę wyko- 
nawstwa i już przedsięwziąć 
kroki, aby w reku przyszłym 
nie czekając lata, już w pierw 
szych miesiącach przystąpić do 
pracy, zanim nie ruszą ną do. 
bre prace inwestycyjne. 


Poprawa mieszkaniowych 1 
komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej jest sprawą, 
która ani na moment nie scho 
dzi z pola widzenia władz pań 
stwowych i partyjnych, bo- 
wiem walka o poprawę warun 
ków bytu mas pracujących jest 
założeniem, leżącym u podstaw 
władzy ludowej. 

Dlątego, wbrew wszelkim 
trudnościom, zadania postawio 
ne przez Radę Państwa, Rząd 
i Partię staną się wszędzie o- 
środkiem mobilizacji najszer- 
szych mas. Zadania te w inte- 
resie mas pracujących — będą 
wykonana 


Masowa akcja ludu francuskiego 
w walce o chleb i pokój 


n (ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TEYBUNY LUDU") 


Z coraz większą siłą rozlega 
się głos ludu francuskiego 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym z bloku anglo-amerykań- 
skiego. 


4 września, ponad milion pa 
ryżan zebranych w olbrzymim 
parku Vincennes, z okazji 
wspaniałego, dorocznego świę- 
tą dziennika „L'Bumanite” — 
raz jeszcze dat wyraz swym 
uczuciom. 


„Walka o Pokój”, „Głosuj 
za pokojem”, „Jedność w obrą 
nie pokoju”, takie były hasła, 
takie wspólne cele tej nieprze- 
branej masy ludzkiej. 

Był to pierwszy dzień inten- 
sywnej akcji — która prowa” 
dzona będzie bez przerwy — 
aż do 2 października, daty wy 
znaczonej przez Komitet Świa 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju na przegląd międzyna- 
rodowych sił demokracji i po- 
koju. Jednym że środków, któ 
rymi posłużą się Francuzi 1 
Francuzki bez różnicy przeko- 
nań politycznych, będzie gło- 
sowanie za pokojem. 


Przygotowano w tym celu 
miliony kartek. Każdy obywa 
tel może dać wyraz swej opi- 
nii, urny wyborcze ustawiono 
wszędzie: w miastach, wę 
wsiach, w fabrykach, w biu- 
rach. 


Głosowanie już się rozpo- 


częło. Sygnałem byłe wspania 
łe święta w Vincennea 


przewijało się przeciętnie w 
ciągu minuty — 200 głosują- 
cych. 

Francuzi 4 Francuzki nie 
cheą, by kraj iah stał cię znów 
palam bitwy, ruia i śmierci. 
Mądają, by życia ludzkie było 
poświęcone jedynie twórczej 
pracy pokojowej 


ej r 


C, którzy miel w pierw-|j 


szym okresie pewną złudzenia 
o dobroczynnych zaletach pla- 
nu Marshalla i dawali wiarę 
banialukom o pakcie Atlantyc 
kim — wiedzą obecnie co o 
tym myśleć, 

Widzą teraz, ża plan Mars- 
halla — to ujarzmienie nąro- 
dów — to podporządkawanie 
się woli potentatów dolara- 
wych, — to zamknięcie fa- 
bryk, zwalnianie z pracy, bez- 
robocie i nędzą. 

Niepawodzenie plany Mars- 
halla stała się tak widoczne, 
że nawet wielka prasa reąk- 
cyjna zmuszona była poświę- 
cić mu miejsce na pierwszych 
stranach dzienników. 

„Moande”, komentując w jed 
nym z artykułów oświadcza= 
nie pana Marjołina, 'general- 
nego sekretarza O. E. C.E. (Or- 
ganizacja Europejską Współ- 
pracy Gospodarczej) — pisze: 

wTrzeba mieć odwagę ' 
przyznać, że fakty potwier- 
dzają niepowodzenie planu 
Marshalla, choćby poq wzglę 
dem, na który  najburdziej 
liczono: przywrócenia Euro- 
pie nigzaleèności fiņnanso- 
waj”, 


Florimond Bente 


Deputowany Paryża 
redaktor „France Nouvelle“ 
A pan Paul Reynaud — któ 

ry świetnie zna się na kata- 
strofach, stwierdził w Strass- 
burgu, z charakterystycznym 
dla niego cynizmem: 

„Wkrótce miliony Europej 
czyków będą skazane na ng- 
dzę i bezrobocie”. 

Francuzi i Francuzki nie po 
trzebują uwag tego grabarza 
ojczyzny. Nie są przecież śle- 
pL 

Koszty utrzymania -wciąż 
wzrastają, a ich poziom ży- 
ciowy -się obniża. Widzą, jak 
ich ministrowie finansów i 
spraw zagranicznych wyczeku 
ją przed drzwiami salonów 
swych panów — przedstawicie 
li Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych w New Yorku 
i Waszyngtonie, 

Słyszą przecież o zniesieniy 
barier celnych, o imporcie a- 
merykańskim, o dewaluacji, o 
inwestycjach kapitału amery- 
kańskiego, o niszczeniu prze- 
mysłu, o zwiększonych afia- 
rach i cierpieniach. 

Magnaci — królowie trustów 
mają setki miliardów zysku 
— a masy pracujące Francji 
nie mogą powiązać końca z 
końcem: Nic zię nie robi dla 
odbudowy kraju, ale wydaje 
sią 600 miliardów na niespra- 
wiedliwą wojnę w Viet-Namie 
i na zbrojenia. 
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Większość narodu francu- 


skiego mówi: „Nie, na to się 
nie zgadzamy”. 

Robotnicy łączą stę 1 wal- 
czą w fabrykach o płace. Bez- 
robotni walczą o odszkodowa- 
nia, o chleb, o pracę. Chłopi, 
kupcy, pracownicy wolnych za 
wodów, protestują przeciwko 
wciąż powiększającym się cię- 
żarom podatkowym. Byli kom 
batanci i jeńcy wojenni żądą- 
ją respektowanią należnych _ 
im praw. 

W ubiegłą sobotę 60.000 by- 
łych jeńców 1 więźniów wo- 
jennych, miosąc 7.008 sztan- 


"darów, manifestowało na Po- 


lach Elizejskich. 

Akcja mas ludowych pogłę- 
bia się i zyskuje na sile z każ 
dym dniem, a rząd wszełkimi 
możliwymi środkami stara się 
ją powstrzymać i ograniczyć. 

Posuwa się nawet do stoso- 
wania harbarzyńskich speso- 
bów: agenci rządowi szczują 
przeciwko manifestantom psy 
policyjne. 

Rząd Queille'a otrzymał w 
ostatnim głosowaniu tylko 3 
głosy większości _ Między 
ministrami i ezłonkami obee- 
nej większości rządowej mno- 
żą się kłótnie i niesnaski 
Przywódcy kłócą się w obli- 
czu bankructwa ich polityki. 

Masy pracujące Francji łą- 
czą się i prowadzą wspólną 
akcję, chcąc by spełnione zo- 
stały ich żądania. 

Domagają się prawdziwej 
demokracji : 


Domagają zę pokoju 


Na marginesie 


Ratujcie Belgię 


Ralgia jast jak wladoma kra- 
jem „demokratycząyjm*. Wszys- 
cy jej obywatela są, przynaj 
mniej formaalnia, równi wobec 
prawą, Dotyczy te oczywiście 
tyka ohywateli białych, Zaden 
kulturalny zachodni kraj nie 
maógłhy sobie przecież pozwolić 
na skandaliczne spoufalunie się 
mieszkańców o różnym kolorze 
skóry. 

Niedawno właśnie wychodzące 
w Antwerpii pismo „La Metro- 
pole* wszczęło alarm. Pismo o- 
strzegło opinię publiczną, że na 
porządku dziennym stanął „bar- 
zo paważny* prabicm, którego 
„nierozsądne rozwiązanie mogło 
hy pociągnąć za sobą katastrofą 
dla państwa belgijskiego“, 

Cóż tak niepokoi dostojne pis- 
mo? Może bezrobocie? Może de- 
walnacja franka belgijskiego i 
wzrost kosztów ptrzymanla? 

Nie. Pismo zdenerwowało się 
typa, że na jedną z wyższych u- 
częlni belgijskich przyjęty żostął 
pewien obywatel z ckręgu Urup 
di, cieszącego się już od okoła 
28 lat „czułą opieką" Belgii. 

Qtóż Urundi leży w Kongo 
Belgijskim, a przyjęty na uniwer 
sytet obywatel różni się tym od 
swych kolegów, że jest... czarny. 

Oczywiście, ten pierwszy m!-- 
szkaniec Konga dopuszczony do 
studiów w belgijskim uniwersy- 
tecie nie jest takim sobie zwy- 
kiym Murżynem. Pismo pociesza 
swych czytelników, że „pochodzi 


an za szlachty” | że wszystęte 
chwile wolne £ wakacje „bedis 
spędzał w klasztorach ł katolic- 
kich instytutach dla młodych 
ludzi“, Niemniej jednak reąkcyj 
ne pismo obawia się, że fakt 
przyjęcia go na studia mógłby 
stanowić nieprzyjemny prece- 
dens 1, co nie daj Boże, jeszcze 
Jakiś murzyn nieszlacheckiepo 
pochodzenia mógłby chcieć się 
uczyć. 

Pismo twłerdzi, że * otwarcie 
wrót uniwersyteckich dłą cząr= 
nych mieszkańców Konga mo- 
głoby stać się dla tych ostat- 
nich „przyczyuą najgorszych za- 
błąkań” 1 że „oznzczałohy to 
ruinę dziela którego doĽonaliś- 
my w Kongo", W konkluzji pis- 
mo stwierdza, że ctwarcia wyż- 
szych uczelni dla ludności kcelo- 
rowej mogłoby spawodować, że 
„trzeba by było przygotować się 
do opuszczenia pewnego daia 
tych pozycji w Afryce, które o- 
płaciliśmy tak drogo“, 

Nte jest dla nikogo nowina, że 
reakcja niczcgo się tak nie oba- 
wia, jak oświaty. A swoją Cro- 
gą w dzisiejszych czasach rzad- 
ko się już zdarza, by ktokolwiek 
miał czelność wypowizdać te 
wspólne wszystkim  reakcjani- 
stom marzenia o władaniu citm- 
noty w równie chydny i cyńicze 
ny Sposób, jak to czyni „La Aie- 
tropole. Jak widać, „ameryl:zń 
ska kultura“ czyni coraz większe 
rostępy wśród belgijskiej reak- 
cji YAL 


Sabotażyści gospodarczy z PNZ 
stanęli przed sądem w Olsztynie 


Dnia 26 bm. przed Sądem 
Anpelacyjnym w Olsztynie roz- 
począł się w trybie doraźnym 
proces przeciwko trzem sabo- 
tażystom gospodarczym b. u- 
rzędnikom Zarządu Okręgowe- 
go Państw. Nieruchomości 
Ziemskich (PNZ) w Olsztynie, 
którzy swą przestępczą działa] 
nością narazili Skarb Państwa 
na wiełomilionowe straty. 

Na ławie oskarżonych zasie 
dli: b. dyrektor Zarządu Okrę- 
gowego PNZ w Olsztynie — 
Jan Koziełł-Poklewski, b. na- 


Stefan Kossakowski oraz b. na 
czelnik wydziału rolnego Zarzą 
du Okręgowego PNZ w Olszty- 
nie — Jerzy Binzer. 

Sformułowane w akcie o- 
skarżenia zarzuty stwierdzają, 
iż oskarżeni prowadzili szko- 
dliwą działalność w PNZ, do- 
puścili do chaosu i dezorgani- 
zacji pracy w kierowanej przez 
nich placówce. 

W wyniku szkodliwej dzia- 
łalności oskarżonych Zarząd O- 
kręgowy PNZ w Olsztynie po- 
niósł ogółem ponad 75 milio- 


czełnik wydziału personalnego | nów zł strat. 


Zarządu Okręgowego, PNZ — 


Rozprawa trwa. 


Czas wytopu stali 


skrócony prawie o połowę 


współzawodnictwo pracy w 
stalowniach hut śląskich o- 
parte na bogatych doświad- 
czeniach hutnictwa radzieckie 
go przynosi nadal wspaniałe 
osiagnięcia w zakresie skróce- 
nia czasu wytopu stali, Ostat- 
nio, rekord tow. Kulińskiego 
z huty „Bankowa”, wynoszą- 
cy 4 godziny 30 minut, pobili 
kolejno wytapiacze z huty ..Ko 
ściuszko” tow. Florian Gogo- 
lin, uzyskując czas całkowite- 
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go wytopu 4 godziny i 10 mi- 
nut, i tow. Władysław Tru- 
chan, który w nocy z 22 na 23 
bm. skrócił wytop do 4 go- 
dzin, to jest prawie o połowę 
w stosunku do czasu określo- 
nego harmonogramem, 

Nową formą współzawodnie 
twa zostały ostatnio objęte 
dalsze dwie obsługi pieców 
martenowskich w hutach „Po 
kój” i „Ferrum” 

e 


SS „Lech“ już na powierzchni 
Wspaniały wyezyn ekip ratowniczych GAL 


Prace brygad ratowniczych 
GAL przy wydobyciu statku 
„Lech”, który w roku ub. za- 
tonął na Bałytku najechawszy 
na minę, zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem. 21 bm. 
przy pomocy pontonów, skon- 
struowanych przez stocznię 
szczecińską „Lech” został pod 
niesiony z dna morskiego i 
przeholowany do wyspy 


Moen. Część towarów wie- 
zionych) przez statek (blacha 
cynkowa, wosk, mąka karto- 
flana), została uratowana. S/s 
„Lech” zostanie poddany ge-. 
neralnemu remontowi w duń- 
skiej stoczni Nakskow, 

Podniesienie „Lecha” było 
pierwszą poważną pozycją 
w dziejach polskiego ratownic 
twa, morskiego. 


Pełne ubezpieczenie chorobowe 
dla dzieci— ofiar wojny 


Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych rozszerzył uprawnienie 
do pobierania dodatku do za- 
siłku chorobowego. W myśl 
ostatniego zarządzenia dodat- 
ki do zasiłków z tytułu ubez- 
pieczenia chorobowego į sana- 
toryjnego przysługują również 
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dzieciom — ofiarom wojny, 
przyjętym na wychowanie. 
Zarządzenie ZUS jest uzu- 
pelnieniem zarządzenia lipco= 
wego, które uprawnia dzieci 
ofiary wojny, pozostają- 
ce na wychowaniu rodzin pra- 
cowniczych do pomocy leczni- 


czej Ubezpieczalni Społecznej. 


W okresie zimowym nie zabraknie 
świeżych owoców 


Celem zagwarantowania do- 
staw świeżych i tanich owo- 
ców w okresie zimowym dla 
ludzi pracy Centrala Srół- 
dzielni Ogrodniczych  rozbu- 
dowała znacznie sieć przecho- 
walni na owoce. Dzięki budo- 
wie nowych, stałych przecho- 


walni, wyposażonych w odpo- 
wiednie urządzenia dla zma- 
gazynowania łatwo ulegające- 
go zepsuciu towaru, CSO za- 
kupi w okresie jesiennym po- 
nad 15 tys. ton jabłek. W ro- 
ku ubiegłym CSO była w sta- 


nie przechować zaledwie pół- 
tora tys. ton tego artykułu. 


ŁÓDZ MA 
PRASY ZAGRANICZNEJ 


Przy Centralnej Bibliotece Zw. 


CZYTELNIĘ 


Zaw. Pracowników Przemysłu 
Włóktenniczego w Łodzi urucho- 
miono czytelnię prasy zagranicz- 
nej. Czytelnia łódzka, hogato za- 
opatrzona w wydawnictwa całego 
świata jest trzecią — obok Klubu 
Międzynarodowej Prasy | Ksląż- 
ki w Warszawie i Wrocławiu — 
tego typu placówką w Polsce, a 
jednocześnie pierwszą o charak- 
terze świetlicowym. 


TUCZNIK REKORDOWEJ WAGI 


Oh. Kazimiera Gutowska z gro- 
mady Raduszec Stary pow. Kro- 
sno dostarczyła na punkt skupo” 
wy tucznika ważącego 39% kg. Ob. 
Gutowska, aktywna działaczka Ko 
ła Gospodyń Wiejskich postano- 
wiła na zebraniach kobiet wiej- 
skich podzielić się swymi doświa:: 
czeniami hodowlanymi zarówno z 
członkiniami KGW jak i gospo- 
dyniami niezrzeszonymi. 


S/S „ANNA“ ” 
BĘDZIE WYDOBYTY 


Ekipa ratownicza GAL zakoń- 
czyła już prace przygotowawcze 
do podniesienia z dna morskiego 
statku Żeglugi Przybrzeżnej S/S 
„Anna, który zatonął w lipcu 
br. na skutek zderzenia z tureckim 
transportowcem. Przy sprzyjają- 
cej pogodzie wydobycie „Anny 
nie hędzie trwało dłużej niż kil- 
ka dni. 


SZYBCIEJ BĘDĄ ROSŁY 
KOMINY FABRYCZNE 


Komisja Racjonalizacji i Us- 
prawnień przy Przedsiębiorstwie 
Budowy Pieców Przemysłowych 
przyznała premię w wysokości 10 
tys. zł ob. Dadejowi, zatrudnio- 
nemu przy budowie w Wieliczce. 
Ob. Dadej skonstruował przyrząd, 


który czterokrotnie przyśpiesza 
produkcję klamer stalowych da 
kominów. 


NOWA KATEDRA PRZY 
POLITECHNICE WROCŁAWSKIEJ 


Z początkiem nowego roku aka- 
demickiego zostanie uruchomiona 
przy Politechnice Wrocławskiej 
pierwsza w Polsce katedra inży- 
nierii sanitarnej. Inżynieria sani- 
tarna jest nauką o wykorzystaniu 
zdobyczy wiedzy i techniki dla 
potrzeb służby zdrowia. 


W CIĄGU JEDNEGO DNIA 
WYKONANO PLAN 
KONTRAKTACJI 


Sytuacja na odcinku wykona- 
nia planu kontraktacji tuczników 


prawia. Usprawnienie aparatu sku 
powego przyniosło we wszystkich 
gminach wzrost ilości zakontrak- 
towanych tuczników na I kwart- 
tał r. 1950. M, in. gmina Radeczni 
ca w pow. zamojskim w ciągu je 
dnego dnia wykonała w 100 proc. 
plan kontraktując 300 sztuk tuczni 
ków. 


CIEKAWE WYKOPALISKA 
WE WROCŁAWIU 


Przy wykopie pod fundamenty 
nowego kościoła we Wrocławiu 
natrafiono na wielkie cmentarzy- 
sko prasłowiańskie z okresu mie- 
dzy 700 a 500 r. przed Chr. Odkry- 
ciami zainteresowało się Państwa 
we Muzenm we Wrocławiu, któ- 
re zamierza przeprowadzić na te- 
renie cmentarzyska prace badaw 
cze na szeroką skałę. 


DZIĘKI WSPÓŁZAWODNICTWU 
WZROSŁA WYDAJNOŚĆ PRACY 


w wyniku rozwoju współzawod- 
nictwa i racjonalizatorstwa wy- 
dajność pracy w Dolnośląskich Fa 
brykach Zegarów Nr 1 wzrosła o 
około 4 proc, Indywidualnie na 
czoło współzawodnictwa wybija- 
Ją stę przodownicy pracy ŚStant- 
sław Cłura i Kazimierz Łyskawa, 
którzy wykonują stale ponad 1% 
proc. normy, 


KTO SZYBCIEJ WPŁACI 
PODATEK GRUNTOWY I SFOR 


Ruch współzawodnictwa e przed 
terminowe niszczenie drugiej ra- 
ty podatku gruntowego i wpłat na 
SFOR rozwinął się h. żywo na te- 
renie woj. krakowskiego. Przodu- 
ja powiaty myślenicki j nowosą- 
decki. Gmina Muszyna w pow. No 
wy Sącz już 18 km. wypełniła w 
100 proc. płan wypłat. 


OFIARNY KOLEJARZ 
OTRZYMAŁ PREMIĘ 


Dyrekcja Gemerałna PKP przy- 
znała emerytowanemu palaczawi 
Piotrowi Wilkoszowi ze Skawiny 
premię pieniężną w wysokości 35 
tys. zł nratowanie z narażeniem 
zdrowia skrzynt ogniowej i kotła 
parowozu, którym groziło prze- 
pałenie, 


NOWE SCHRONISKA 
POWSTANĄ NA MAZURACH 


Polskie Towarzystwo Krajozna- 
cze przystąpiło do odbudowy 5 
schronisk, położonych w różnych 
miejscowościach woj. olsztyńskie- 
go. Prace remontowe trwają już 
w schroniskach w  Wilkasach, 
Fromborku, Kurtynt i  Piław- 
kach. Odbudowa schroniska w Pa 
słęku rozpocznie się w najbiiż- 


w wej. lubelskim znacznie się po- | szych dniach. 


TRYBUNA LUDU 


Musimy wzmóc czujność — 


Robotnicy w całej Polsce 


zdrady. 


Gazeta pokryta była tłusty- 
mi odciskami palców, pachnia 
ła oliwą. Cała niemal druga 
stalownia w hucie „Kościusz- 
ko“ miała ją już w rękach. 
Wytapiacz tow. Truchan z tru 
dem przedzierał się przez za- 
mazane szeregi liter. Czytał 
półgłosem. W miarę czytania 
głos jego stawał się donośniej 


| szy, twardszy. Ostatnie zdanie 


wypadło szczególnie wyraźnie. 
-Laszlo Rajk, Tibor 
Szoenyi i Andreas Szalai ska- 
zani zostali na karę śmierci. 
Lazar Brankow, Pal Justus — 
na dożywotnie więzienie. 


Tow.  Truchan, najlepszy 
śląski wytapiacz, który zdobył 
rekord na piecu martenow- 


skim, skracając czas wytopu 


do 4 godzin — odłożył gaze- 
tę. 
większyła się do kilkunastu o- 
sób. Oprócz 4 członków egze- 
kutywy oddziałowej, dla któ- 
rych zorganizował to zebra- 
nie, stało już obok niego kilku 
nastu innych pracowników sta 
lowni. 

— No cóż towarzysze — 
zbrodniarze ponieśli karę. Czy 
można teraz powiedzieć, że 
sprawa jest skończona, że nie 
ma się już czym martwić. No, 
tak czy nie? 


— Nie. 
Wszyscy spojrzeli na towa- 
rzyszkę  Gieroszkę, starszą 


już ładowaczkę, która dotych- 
czas nie brała udziału w ży- 
wych rozmowach na temat 
procesu. 

— To przecież nie tylko 
sprawa Rajke. — Tow. Gie- 
roszka nie przyzwyczajona do 
wystapień, zniżyła nieco głos, 
widząc jak wszystkie oczy 
zwróciły się w jej kierunku — 
To wyrok na wszystkich, któ- 
»rzy szkodzą naszej sprawie, to 
jednocześnie i nauka. Buda- 
peszt jest może daleko, 
„przecież walcownia Demand 
znajduje się w naszej hucie. 
A wytopienie panewek, spowo 
dowane nasypaniem piasku do 
łożysk, stało się u nas. 

Teraz podniosło się kilka 
głosów. Przykład był bliski, 
uderzająco trafny. Mówił i 
tow. Rybczyński, zawsze tak 


| kulisy 


Otaczająca go grupa po- 


ale, 


z wielkim napięciem śledzili 


przebieg procesu Rajka i współoskarżonych. Redakcja 
„Krybuny Ludu” zwróciła się do przodujących robotników 
z prośbą © wypowiedzi na temat procesu i nauk, płynących 
dła polskiej klasy robotniczej z ujawnionych faktów 


powściągliwy w słowach i sta- 
ry hutnik Troszka, mówili * 
inni: o wielkim agencie z Be. 
gradu i tych małych, działają- 
cych znacznie bliżej. 

— Ten proces wiełe nas nau 
czył. Musimy jak najbardziej 
wzmóc czujność. Pozbędziemy 
się pobłażania wobec wroga. 
Zmiszczymy go. Wśród nas 
długo on nie pociągnie. 

Ożywiona wymiana zdań, po 
wstała tak spontanicznie na 
opustoszałym korytarzu huty, 
trwała niemal godzinę. Wyrok 
w procesie Rajka, ujawnione 
zdrady i szpiegostwa, 
wszystko to poruszyło umysły 
śląskich hutników. Wytapiacze 
i pomocnicy, ustawiacze i pie- 
cowi, nieomylnie odkryli zwią- 
zek między ich sprawami a pro 
cesem w dalekim mieście. 

Rozthodzili się z pełnym po 
stanowieniem  zmobilizowania 
wszystkich sił do wałki z ideo 
logiczną i gospodarczą dywer- 
sją. 

— Socjalizmu nie damy so- 
bie wydrzeć, będziemy umieli 
walczyć, potrafimy być twar- 
dzi. 


Tow. Irena Gisel, magazynier- 
ka fabryki im. Karola Świer- 
czewskiego w Warszawie 
„Proces zdrajców  węgier- 
skich — stwierdza tow. Gisel 
— wstrząsnął nami. Zobaczy- 
liśmy zdradę, w całej jej ohy- 
dzie. Wiemy, że oprócz tych, 
których sądzono, należałoby 
jeszcze sądzić i tych zbrodnia- 
rzy, co siedzą w Belgradzie i 
tych, co siedzą w Stanach Zje 
dnoczonych czy w Anglii. Ale 
my, musimy z tego procesu 
wyciągnąć naukę dla siebie — 
nie bądźmy zbyt bezpieczni i 
beztroscy „na własnym pod- 
wórku'. Nie wolno wmawiać 
w siebie, że jesteśmy już dość 
czujni. Wróg potrafi się mas- 

kować. 

Mieliśmy niedawno taki wy- 
padek u siebie, w fabryce. Je- 
den z tokarzy zostawił po pra 
cy swój warsztat w najlep- 
szym porządku. Szef ruchu i 
kierownik personalny pamięta 
ją dokładnie, że o 7 wieczorem 
motor przy warsztacie stał zu 
pełnie cicho. Przechodzący © 


10 wieczorem wartownik zau- 
ważył, że motor działa. Ktoś 
go musiał puścić w ruch i to 
ktoś z załogi fabrycznej, mają 
cy wolny dostęp do hali war- 
sztatowej. Na szczęście próba 
sabotażu się nie udała, gdyby 
jednak nie wartownik — kto 
"nn, ce by się stało z motorem 
pe esałonocnej pracy”. 

7, przykładu tego tow. Gi- 
sel wygiąga wniosek, że czujni 
być musimy wobec poczynań 
wroga nie tylko w skali pań- 
stwowej, ale także w każdej 
fabryce, gdyż próby dezorgani 
zacji naszej pracy, próby sabo 
tażu i szkodnictwa — toeczęść 
składowa tych planów imperia 
listycznych, które ujawnił pro- 
ces Rajka. 


Tow. Zygmunt Jastrzębski 


Na to samo zwraca uwagę 
ślusarz tow. Zygmunt Ja- 
strzębski, który wskazuje, 
że próby zahamowania współ- 
zawodnictwa pracy też są 
jedną z form walki wroga 
klasowego przeciwko demokra 
cjom ludowym. 


„Z procesu wynikało prze- 
cież — oświadcza tow. Ja- 
strzębski — że Anglosasi wy- 
ciągnęłi za pomocą Tito i jego 
kamratów swe macki nie tylko 
na Węgry, ale i na wszystkie 
kraje demokracji ludowej — 
między innymi także na Pol- 
skę. 

Chociażby u nas w zakła- 
dzie. Mamy teraz na przykład 
nowego przodownika pracy — 
Pegiełłę. Otóż znaleźli się łu- 
dzie, którzy zaczęli naśmiewać 
się z niego, docinać mu, gdzie 
się tylko da, ba, nawet grozić. 
Kiedy studiując sprawozdanie 
z procesu Rajka, widziałem 
jak perfidnymi metodami po- 
sługiwała się szajka bezojczyź 
nianyeh prowokatorów, dosze- 
dłem do przekonania, że także 
nakłanianie ludzi, by wyśmie- 
wali się z przodownika pracy 
jest jedną z metod osłabiania 
ustroju demokracji ludowej“. 


Tow. Andrzej Religa 


Nowator tow. Andrzej Reli- 
ga — jeden z najlepszych ro- 
botników budowlanych Mokoto 
wa — stwierdził: 

„Miała rację „Trypuna*, pi- 
sząc, że proces Rajka, to 
dzwon alarmowy dla klasy ro- 
botniczej. Tak właśnie jest. 
Sprawa ta wykazała, że nigdy 
nie można być zanadto ostroż 


My walczymy o pokój... 


Wrażenia z Krajowej Narady Przodownie Społecznych 


` 


Przez wiele godzin słuchałam 

dyskusji na Krajowej Naradzie 
Przodownic Społecznych, Ligi 
Kobiet. Przez wiele godzin 
tkwiło we mnie to wielkie zdu- 
mienie. Pamiętam ją przecież 
doskonale sprzed wojny. Właś- 
nie ją, przeciętną kobietę poi- 
ską. Żonę robotnika i chłopkę, 
robotnicę i urzędniczkę. Pierw- 
sza zaharowana przy groma- 
dzie krzywonogich dzieci, po- 
chylona nad balią, układająca 
w niedospanych nocnych godzi 
nach genialne, strategiczne pla 
ny, jak z coraz to mizemiej- 
szych groszy zarabianych przez 
mręża utrzymać złudzenie do- 
mu. Druga wcześnie postarzała, 
rozkładająca z rozpaczą ręce 
na przednówku. Trzecia, wyko 
rzystywana przez wszystkich, 
drżąca przed widmem bezrobo- 
cia, anemiczna, fabryczna 
dziewczyna. I wreszcie ostatnia, 
mała maszymistka, wystuknją- 
ca godzinami na maszynie nie- 
dostateczną pensyjkę. Maszy- 
nistka marząca o Gary Coopa- 
rze i głodująca dla pary jed- 
wabnych pończoch. Każda z 
nich inna, ale jakże bardzo po- 
dobne do siebie w swym odi- 
zolowaniu od życia. 

Warunki ekonomiczne nie za 
chęcały ich do interesowania 
się tym życiem. A reżim sana- 
cyjny bynajmniej Im nie mat- 
wiał kontaktu z nim. Dzieci, 
garnek kapuśniaku, jedwabne 
pończochy i owies, który mok- 
nie — to było to, co jedynie dla 
nich istniało. Zamykano je w 
skprupie małych spraw i ma- 
łych pragnień, nie pozwalano 
z nień wyjść. Przykłady zaś 
tych, które ze skorupy uciekły, 
przykłady kobiet walezących o 
sprawiedliwość społeczną, ko- 
biet zamkniętych w Fordonie, 
na Pawiaku, czy w innych wię 
złeniach, nie wszędzie dociera- 


ły. 
A dziś? 
Suita Franciszki Kasprzak 


Franciszka Kasprzak, robot- 
nica z kopalni Mortimer w Za- 
siębiu Dąbrowskim opowiada 
onie tak dawnych czasach. O 
strajku okupacyjnym na Mon- 
timerze, o zatopieniu kopalni 
przez właścicieli, o wyrwuceniu 
setek ludzi na bruk. O łzach 


górniczych żon. O  głodzie i 
mieszkaniu w hałdach. 

Słuchają w skupieniu. Na in- 
nym skrawku ziemi, w innych 
trochę warunkach, ale przecież 
wiele z nich przeżywało to sa- 
mo. Wystawały godzinami w 0- 
gonkach po zapomogę dla bez- 
robotnych i płakały nad ostat- 
nim garnkiem kapuśniaku... A 
później Franciszka Kasprzak 
zaczęła opowiadać c dalszych 
latach... i opowiadarie jej sta- 
ło się dla mnie podobne do mu- 
zycznej suity, do utworu w któ 
rym zmieniają się nastroje, w 
którym ze smętnej, tragicznej 
melodii może powstać triumfal 
ny marsz. Franciszka mówiła 
twardym,  chropawym gło- 
sem, a jednak to była właśnie 
suita... 

Bo od strajku przeszła do ©- 
powieści o tym jak się skoń- 
czyła wojna i jak to ona, Fran- 
ciszka razem z górnikami i z 
ich kobietami, wróciła do swo 
jej, już teraz naprawdę swojej 
kopalni. Opowiadała o tym 
jak własnymi rękami, bez ma- 
szyn prawie odwodnili pierw- 
szą sztolnię. A zakończyła swo- 
ją suitę triumfalnym mar- 
szem...“ W roku 1949, 20 wrze- 
śnia o godzinie jedenastej mi- 
nut czterdzieści siedem, skoń- 
czyliśmy plan trzyletni. Czeka- 
liśmy na wózek, który miał wy 
jechać z kopalni. Gdy się uka- 
zał wynieśliśmy go na rękach. 
My kobiety, razem z chłopami! 
Wynieśliśmy go na rękach, ten 
ostatni wózek, który pracował 
na odbudowę, Następny będzie 
już na rozbudowę..." 

Chcemy wyrwać kobiety 

z ciasnych podwórek 


Słuchały, słuchały w skupie- 
niu. I to też było podobne. Prze 


cież one teraz tak samo. 
One .tak samo jak; Fran- 
'ciszka, dawały swoją Ta- 


dosną pracę. Helena Audziej- 
czyk z Lubelskiej Fabryki Try 
kotaży i Janina Kalmanowa z 
żyrardowskiej tkalni. Zofia 
Klączkowska założycielka kół 
gospodyń wiejskich, matka sze 
ściorga dzieci, kobieta sołtys i 
Irena Rabiej, urzędniczka z 
Rzeszowa, jedna z najdzielniej- 
szych przodownic społecznych 
‚Ligi. Antonina Sławińska ro- 


Krystyna Dąbrowska 


botnica od Marciniaka i Klara 
Wejmanowa, żona górnika. O- 
ne i wiele, wiele innych. 

W tej chwili w Lidze Kobiet 
jest ponad czterdzieści tysięcy 
przodownie społecznych. Mają 
one za zadanie wychowywanie 
i uświadamianie kobiet pol- 
skich, przez rozmowy indywi- 
dualne i przykład własnego, 
właściwie przepędzanego ży- 
cia. Każda z nich obowiązana 
jest pomagać w trudnych spra- 
wach grupie kobiet, którymi 
się opiekuje, obowiązana jest 
pomagać im w rozwiązywaniu 
trapiących je problemów, zachę 
cać do pracy nad sobą i pracy 
dla społeczeństwa. 

Pokój zwycięży 

Gdy je pytałam jak by można 
krótko określić ich działalność, 
odpowiadały: 

„Walczymy o pokój. Nie chce 
my by kiedyś nasze dzieci sta- 
ły się mięsem armatnim. Chce- 
my bronić ojczyzny, domu i ro- 
dziny. Chcemy doprowadzić do 
tego, żeby wszystkie kobiety 
polskie wiedziały skąd zagraża 
ich szczęściu wróg. Chcemy na 
uczyć je walczyć z tym wro- 
giem. Chcemy je wciągnąć do 
naszej pracy. Do ogólnoludz- 
kiego obozu pokoju i postępu. 
Chcemy by zrozumiały, że ten 
obóz pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego walczy 
o szczęście dla wszystkich. Że 
między innymi także nam, ko< 
bietom chce zapewnić nietyl- 
ko pełny dostatek, ale spokój 
o jutro. Że chce te kobiety wy- 
rwać z małych ciasnych pod- 
wórek i dać im szeroki oddech, 
szerokie i jasne spojrzenie na 
świat. 

Późne już było gdy wycho- 
dziłam z konferencji. Wycho- 
dząc obejrzałam się jeszcze na 
dom w którym obradowały ko- 
biety. Ależ tak... to właśnie ten 
dom. Tu, w mrocznych czasach 
okupacji Niemcy założyli kasy- 
no gry, pod bokiem katowni na 
Szucha, pod bokiem siedziby 
gestapo. O parę domów dalej 
konali w lochach gestapo naj- 
dzielniejsi. Tak, to właśnie tu... 

A dziś, w tym samym domu, 
nad trybuną, z której tak śmia- 
ło wypowiadały się kobiety wi- 
siał napis: „Pokój zwycięży”, 


mówią robotnicy po procesie Rajka 


nym. Tymbardziej, że imperia 
liści używają teraz do wałki z 
klasą robotniczą takie typy 
jak Tito i Rankowicza, którzy 
zakradli się do klasy robotni- 
czej į znają od wewnątrz na- 
szą pracę i naszą nienawiść do 
faszyzmu. Omi dlatego masku- 
ją się, ile tylko można. 
Musimy sobie powiedzieć, że 
oprócz Rajka znajdzie się na 
pewno niejeden ukryty jeszcze 
wróg. I dlatego musimy się 
| pauczyć patrzeć na ludzi bacz 
nie. Musimy się nauczyć od- 
kryć, gdzie wróg siedzi. I wy- 
kurzyć go bezlitośmie z każdej 
kryjówki. Oni z nami nie wy- 
grają, — e tym przekonał się 
już Rajk. I o tym przekona się 
nie tylko ` Tito, ale także ci 
wszyscy, którzy ufarbowali so 
bie skórę, byśmy ich nie po- 
znali. A 
Każdy unieszkodliwiony sa- 
botażysta i szkodnik, to jedna 
kłoda mniej na drodze do do- 
brobytu, i socjalizmu, to o je- 
dnego prowokatora wojennego 
mniej“. 


Wyrok 
na sabotażystów 
ze spółdzielczości 
wiejskiej 


Dnia 26 bm. zapadł wyrok w 
toczącym się od kilku dni 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Łodzi procesie o nadużycia 
w spółdzielczości wiejskiej. 

Główny oskarżony Józef 
Szulc skazany został na 11 lat 
więzienia, osk. Muchowicz — 
na 8 lat, osk. Berger na 6 lat, 
osk. Bartyzel i osk. Zieniewicz 
na 4 lata oraz osk. Lffik na 3 
lata. Oskarżony Bucholc został 
uniewinniony. 


Przed rokiem 
szkolnym 
na Uniwersytetach 
Ludowych 


W związku ze zbliżającym 
się terminem rozpoczęcia wy- 
kładów w Uniw. Ludowych, w 
Jurkowym Młynie pow. Mò- 
rąg i w Rudziskach pow. 
Szczytno, zgłoszenia kandyda- 
tów przyjmuje się tyiko do 
dnia 1 października, 

Kandydaci winni mieć ukoń 
czomy 18 rok życia i posiadać 
wiadomości z zakresu szkoły 
powszechnej. Bursa na miej- 
scu, dla niezamożnej młodrie- 
ży przewidziane stypendia. Po 
dania należy przesyłać bezpo- 
średnio do dyrekcji Uniwer- 
sytetów Ludowych. 


Poważne 
inwestycje budowlane 
na wsi D. Śląska 


Wrocławski Oddział  Spół- 
dzielni Budownictwa  Wiej- 
skiego przeprowadza kosztem 
400 miin. zł poważne prace in- 
westycyjne na wsi dolnoślą- 
skiej. Do najpoważniejszych 
zalicza się budowę 4 wielkich 
magazynów zbożowych dla 
CRS „Samopomoc Chłopska”,, 
budowę nowoczesnego osiedla 
mieszkaniowego dla robotni- 
ków kamieniołomu w Gniew- 
kowie, elektryfikacje 50 gro- 
mad oraz remonty 14 kom- 
pleksów gospodarczych w rol- 
niczych zespołach  spółdziel- 
czych i 37 Szkół podstawo- 
wych. 

Dzięki  współzawodnictwu 
pracy wśród robotników SBW 
wszystkie prace ukończone zo- 
staną przed końcem br. 


Wyniki 
współzawodnictwa 
w CHPM 


we współzawodnictwie ze- 
społowym Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego w II 
kwartale br. brało udział 
1.702 pracowników. Spośród 8 
Biur Sprzedaży pierwsze miej 
sce zajęło Biuro Sprzedaży 
Gwożździ i Drutu, z 9 ekspozy- 
tur terenowych najwięcej 
puaktów zdobyła Warszawa. 
W wyniku współzawodnictwa- 
hurtowni wyróżniono hurtow- 
nie w Gdyni, Starogardzie, O1 
sztynie, Katowicach, Gnieźnie 
1 Poznaniu. Spośród sklepów 
detalicznych na I miejscu u- 
plasował się sklep w Pozna- 
niu. 

We współzawodnietwie indy 
widualnym, w którym brało 
udział 281 pracowników, 7 0- 
sób uzyskało tytuły przodow- 
ników pracy. 
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Zwiedzanie Trasy W—Z 


W wycieczkach do Warszawy, 


Związki Zawodowe i ZSCh, 


organizowanych  przeż 
dnia 25 bm. wzięło udeiał 


kilka tysięcy osób. Na zdjęciu uczestnicy wycieczki z 
Bydgoszczy odpoczywają na trasie W—Z. 
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* 8.500 drużyn piłkarskich 
walczyło o puchar ZSRR 


W większych miastach ra- 
dzieckich rozpoczęły się już fi- 
nałowe rozgrywki piłkarskie o 
puchar ZSRR. W tegorocznych: 
rozgrywkach eliminacyjnych 
uczestniczyła rekordowa liczba 
— 8.500 drużyn, z których do 
finału weszły 54 zespoły. Fi- 
nalistami są: po 18 zespołów 
Ii II grupy mistrzowskiej oraz 
taka sama liczba zwycięskich 
drużyn w rozgrywkach pucha- 
rowych poszczególnych Repu- 
blik, z tym, że z Republiki Ro 
syjskicj wchodzą 3 zespoły. 


Tegoroczne rozgrywki pu 
charowe są X z rzędu. W 
pierwszych, rozegranych 13 lat 
temu, zwyciężyła moskiewska 
drużyna „Lokomotiw“. Oprócz 
niej zdobywcami pucharu były 
4 drużyny: leningradzki „Ze- 


nit“ oraz „Spartak“, „Dyna- 
mo“ i CDKA (Moskwa), przy 
czym „Spartak“ był dotych- 
czas czterokrotnie posiada- 


czem pucharu. W roku ubie- 
głym puchar zdobyła drużyna 
CDKA; wygrywając w finało« 
wym spotkaniu ze „Sparta= 
kiem“. 


Asboth wygrywa 


- iei Dt 


turniej w Bukareszcie 


W międzynarodowym turnie 
ju tenisowym, rozgrywanym w 
Bukareszcie, w którym uczest- 
niczyli czołowi tenisiści Czecho 
słowaeji, Węgier i Rumunii, 
spotkania finałowe przyniosły 
następujące wyniki: 

W grze pojedyńczej męż- 
czyzn Asboth (Węgry) poko- 
nał Rumuna Viziru 8:6, 6:2, 
6:2. W grze pojedyńczej ko- 
biet Węgierka Bard wygrała 
ze swą rodaczką Hidassy 6:1, 


1:6, 6:8. W grze podwójnej 
mężczyzn Węgrzy Asboth 4 
Adam odnieśk zwycięstwo nad * 
Rumunami Caralulis, Schmid 
6:2, 7:9, 4:6, 6:3, 6:4. W grze 
podwójnej kobiet para węgiem 
ska Bard — Hidassy pokonałą 
Rumunki  Stancescu — Werth 
heim 4:6, 6:2, 6:3, a w gras 
mieszanej Miskova i Javorský 


(CSR) ulegi parze węgie» 
skiej  Hidassy — Feher 6:49 
4:6, 1:6. 


Bułgarzy przylatują dziś 
do Warszawy 


Reprezentacyjna ; drużyna 
piłkarska Bułgarii przylatuje 


dziś do Warszawy w skła-' 
dzie następującym: Soko- 
low, Ormandiew, Apostołow, 


Petkow, Inczew, Nenczew, Mi- 
lanow, Spasow, Stankow i Bos- 
kow. 

Środkowy napastnik Buł- 
garii Laskow przyleciał do 
Warszawy z Pragi już w po- 


niedziałek. Laskow, który stu» 
diuje w Czechosłowacji, jesů 
najlepszym piłkarzem Bułgarią 
i podporą jej reprezentacyjne» 
go napadu. 

Druga reprezentacja Polski, 
która w dniu 2 października 
rozegra w Sofii mecz z Bu 
garią B, opuści Polskę w 
czwartek 29 bm., odlatując %. 
Katowic. p 


Ostatnia jednodniowa jazda 
konkursowa A. P. 


Ostatnia w sezonie bieżącym je- 
dnodniowa jazda konkursowa, or- 
ganizowana przez Automobilklub 
Polski, odbędzie się 2.10. br. 

Jazda ta zadecyduje, kto będzie 
mistrzem okręgowym kierownicy. 
Startować będą najlepsi kierowcy, 
wybrani z poprzednich jazd kon- 
kursowych. 

Start odbędzie się punktualnie 


6 godz. 8.30 na 13 kilometrze szo | 


W kilku 


Dobrze znani ze swych wystę- 
pów w Polsce tenisiści Ee TE 
odnieśli sukcesy w turnieju mie- 
dzynarodowym w Wiedniu. Rohl- 
son i Eliaeson, zwyciężyli w finale 
gry podwójnej parę jugosłowiań- 
ską Mitic — Pallada 8:6, 6:2, 7;5; 
2 inieszancij Rehlson z Au- 
strłaczką Dolleschel zwyciężyli w 
finale małżeństwo  Eliaeson 6:4, 
3:6, 6:1. 


ETU) 


x . 

Doskonały biegacz radziecki Ko 
marow, który już dwukrotnie wy 
równał w sezonie bieżącym re- 
kord ZSRR w biegu na 40 m 
(48,6) sek.), w czasie przerwy me- 
czu piłkarskiego na stadionie „Dy 
namo“ w Moskwie powziął próbę 
pobicla tego rekordu. Próba uda- 
ła się, Komarow uzyskał czas 48,5 
sek. 

xk 


W Paryżu rozegrany został mecz 
tenisowy Australia — Francja, któ 
ry zakończył się zwycięstwem 
Australii 5:1. Wyniki spotkań: Sed 
gman (A) — Abdesselam (F) 6:3, 
5:7, 6;3; B. Sidwell (A) — Ber- 
nard (F) 6:4, 6:2; Sidwell (A), 


sy raszyrńskiej. Start każd osza 
czególnej maszyny A 
cześnie próbą zrywu i przyśni 


szemła, 
Przed startem 

ląd techniczny Cea et: TA 

jący czy odpowlađają ona warni 

kom, ustanowionym. przez regulas 

min jednodniowej jazdy konkur4 

sowej. 


ie — 
C] 
zdaniach 
mas (F) 6:3, 6:2, 6;2; Bromwich 
(A) — Thomas (F) 4:6, 6:1, 9;44 


nard, Borotra (F) 8:3, 6:2; Bem 
nard (F) — Sedgman (A) 6:3, 6:24 


Na autostradzie prowadzącej z 
Brugge do Ostendy Zostały ostata 
nio ustanowione następujące mos 
tocyklowe rekordy Światowe: kaw 
teg. do 125 ccm: L. Cavanna (Wło 
chy) na motorze F, B. Mondial 
1 km ze startu lotnego przejechał 
w 22,34 sek, co daje przeciętną 
Szybkość 161,185 km/godz; 1 mila 
— 35,87 sek. (161,517 km/godz.). 

Motory z przyczepkami, kateg. 
do 1.000 ccm: R Mihoux (Belgia) 
na Vincent HRD, 5 km w 1:28.68 
(203,022 km/godz.), 


x 

F-letrha lekkoatletka radziecka 
Wiera Czertkowa ustanowiła no- 
wy rekord juniorek ZSRR, prze- 
biegając 80 m p. pł. w czasie 12,1 
sek. 16-letnia Helena Gorczak?- 
wa uzyskała w trójboju 1701 pkt. 
(100 m — 13,8 sek., kula — 10.86 
m. skok wzwyż — 1.30 m) ustana 
wiając również nowy rekord 


Bromwich (A) — Borotra (F), Tho ZSRR juniorek do lat 16. 
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„Dziewicza* suma 


Szpitale Miejskie War- 
szawy nie należą do dobrze 
wyposażonych w sprzęt sa- 
nitarny. 

Ten stan rzeczy można by 
usprawiedliwiać zniszczenia- 
mi, lecz okazuje się, że 
wiele miast polskich, które 
w dużym stopniu uległy de- 
wastacji, potrafiło  stosun- 
kowo daleko lepiej niż sto- 
lica, rozwiązać sprawę wy- 
posażenia swych szpitali. Po 
mimo ogólnie odezuwanego 
braku sprzętu sanitarnego i 
mimo że Warszawa miała 
dużo większe, niż inne mia- 
sta, możliwości. 

Np. szpital Dzieciątka Je- 
zus do tak potrzebnych za- 
biegów, jak mierzenie ciśnie 
nia krwi, posiada aż trzy... ze 
psute aparaty. 

Pewne światło na ten stan 
rzeczy rzuca m. in. fakt, że 
z 43 miln. zł, jakie na polśp- 
szenie wyposażenia szpitali 
miejskich przeznaczono w 
iym roku w budżecie mia- 
sta, nie została jeszcze do 
tej pory wyzyskana nawet 
symboliezna złotówka. Wydz. 
Zdrowia Zarz. Miejskiego o- 
graniczył się bowiem do zło- 
zenia zapotrzebowania na 
brakujący sprzęt odpowied- 
niej komórce Min. Zdrowia i 
uważa, że wszystko jest w 
najlepszym porządku. 

A przecież nic by się nie 
stało, gdyby Wydział Zdro- 
wia skomunikował się bez- 
pośrednio z „Centrosanem”. 
zajmującym się m. in. z u- 
rzędu zaopatrywaniem szpi- 
tali w potrzebny sprzęt sa- 
nitarry. 

Niewątpliwie od czerwca 
hr. do chwili obecnej szpi- 
tale stolicy otrzymałyby 
wprawązie nie wszystko, ale 
na pewno choć część po- 
trzebnego Sprzętu, choćby 
trechę termometrów, strzy- 
kawek, igieł czy skalpeli, 
których „Centrosan”* posia- 
da niewielki zapas. 

„Dziewicza suma” 
miln. zł nie przynosi 
Szczytu urzędnikom z Wy- 
działu Zdrowia Zarządu 
Miejskiego. 
nn o u GACOWIEĄ 


Roczny plan 


43 
za- 


radiofonizacji stolicy 


wykonany 


21 bm. oddział Techniczny 
Polskiego Radia Warszawa — 
Miasto, zainstalował 5-tysiecz 
ny głośnik mieszkaniowy, wy 
konując tym samym roczny 
plan radiofonizacji Warsza- 
wy. Dzielnicowy plan radio- 
fonizacji wykonano najwcześ 
niej na Żoliborzu. 

Do dnia wczorajszego pra- 
cowmicy radiowęzłów stolicy 
zdążyli już zainstalować po- 
nad plan — 100 dalszych głoś 
ników mieszkaniowych. (S) 


5.500 chłopów 
wyjedzie jeszcze w br. 
do uzdrowisk 


Plan Zarządu | Głównego 
ZSCh przewidywał wysłanie 
w tym roku 3.500 chłopów i 
kobiet wiejskich na bezpłatne 
i częściowo płatne leczenie sa- 
natoryjne. 

Ostatnio ZSCh otrzymał z 
Ministerstwa Zdrowia dodat- 


kowych 70 miln. zł subwencji, | 


co umożliwi w tym roku wy- 
słanie do uzdrowisk jeszcze 0- 
koło 2 tys. osób. 

Ogółem więc do końca bież. 
roku wyjedzie na leczenie sa- 
natoryjne, ok. 5.500 chłopów i 
kobiet wiejskich, z czego znacz 
na wiekszość bezpłatnie. 


Ofiary 


Ministrowi Zdrowia Tadeuszo- 
wi Michejdzie z okazji 70-lecia Je 
go urodzin i 5-lecia pracy społe- 
cznej i zawodowej Składają ser- 
deczne życzenia dalszej owocnej 
Pracy dla dobra Polski Ludowej 
pracownicy Lecznicy Ministerstwa 
Zdrowia, przekazując jednocześnie 
sumę zł 10.000 na Fundusz Odbu- 
dowy Stolicy. 


x 


Pracownicy Państwowego Ludo 
wego Teatru Muzycznego wpłacili 
na odbudowę pomnika A. Mickie- 
wicza sumę zł 13.250 i apelują 
jednocześnie do pracowników no- 
wych teatrów o podjęcie akcji 
skżadania ofiar na pomnik Wie- 
SZCYa. 

k 


Komitet Blokowy Nr 105 przesy- 
ła sumę zł 3.000 na SFOS. 

Sumę tę wpłaciła do Komitetu 
ob. Władysława Łącko, 


POSZUKUJEMY: 


wykwalifikowanego księgowe- 

Bo. maszynistek, sekretarek. 

referentów ze znajomością ję- 
zyków. 

Podania z życiorysem zgła- 
szać: Główny Instytut Elek- 
trotechniki, W-wa. AI. Niepo- 
dległości 222, Wydział Perso- 
nalny. 240-8 


TRYBUNA LUDU 


Walka o produkcję — 
to nasza walka o pokój 


W przededniu 2 październi- 
ka — międzynarodowego Dnia 
Pokoju — w warszawskich za- 
kładach produkcyjnych, w fa- 
brykach i na budowach odby- 
wają się zebrania załóg na któ- 
rych robotnicy omawiają do- 
tychczasowe osiągnięcia w pro- 
dukcji, analizują i starają się 
usunąć trudności. 

Wiele warszawskich fabryk 
wykonało już przed terminem 
roczny plan produkcyjny. Wie- 
le fabryk jest- w przededniu wy 
konania tego planu. Załogi o- 
mawiają więc plan na okres 
następny, wnoszą nowe pomy- 
sły i usprawnienia. 

Te dodatkowe tony produkcji 
i dodatkowe oszczędności — 
to jeszcze jedna odpowiedź 
warszawskich robotników na 
wojenne zakusy imperia- 
listów. To jeszcze jeden do- 
wód solidarności klasy robot- 
niczej całego świata w pracy 
nad utrwaleniem pokoju. 

* e: * 

W stołówce fabryki Norblin 
zebrała się cała załoga. 

Towarzysze — mówi tow 
Polok — jeżeli zastanowimy się 
nad obecną sytuacją międzyna- 
rodową; jeśli uważnie śledzi- 
liśmy przebieg procesu zdrajcy 
klasy robotniczej Rajka i io- 
nych — agentów imperiali- 
stycznego wywiadu, musimy 
stwierdzić że należy zaostrzyć 
naszą czujność klasową, że nie 
możemy ustawać w pracy nad 
utrwaleniem wielkiego dzieła 
pokoju. 

— Nasza walka o plan, nasza 
walka o oszczędności to jeszcze 
jedna cegła, która pokój ten u- 
mocni. 

Załoga omawia powzięte na 22 
lipca zobowiązanie wykonania 
planu rocznego do 20 paździer- 
nika. 

— Plan roczny wykonamy nie 
do 20 lecz do 10 października 
— zapada postanowienie. 


— Do końca br. wykonamy 
dodatkowo 900 ton produkcji. 
Będzie to nasza odpowiedź an 
glosaskim podżegaczom wojen- 
nym — mówią towarzysze z 
Norblina. Nasza praca w fabry 
ce nad przedterminowym wy- 
konaniem planu to nasz 
wkład w wielkie dzieło pokoju. 

* * . 


i mie kilka miesięcy. W czerw- 


Cała niemal 600-050bowa za- | 


Niedobrze jest, gdy poszcze- 
gólne wydziały przedsiębior- 


gadać. W MZK zaś dwa naj- 
ważniejsze wydziały: „ruch” i 
„warsztaty” nie mogą dotych= 
czas znaleźć wspólnego języ” 
ka. I to prawdopodobnie jest 
jedną z przyczyn, z powodu 
których szwankuje 
ność przedsiębiorstwa. 

Utwierdza nas w tym prze- 
konaniu ostatnia odprawa pra 
ceowników Wydziału Ruchu 
MZK. 


Zastarzałe spory 

Bez ogródek oświadcza sta- 
ry doświadczony motorniczy 
tow. Sławoszewski, że wozy 
tramwajowe wypuszcza się 
nieraz na trasę bez kontroli, 
niedbale naprawione, o źle 
działających hamulcach. 

Kiedyś na przykład, wyszedł 
z zajezdni wóz, w którym dziu 
ry w piaskownicy (hamulec) za 
lepiono w warsztatach... kitem. 
Kit odleciał po kilku moc- 
mniejszych wstrząsach, a wraz z 
nim piasek! 

Zupełnie lekceważy się drob 
ne, niewinne na pozór uszko- 
dzenia, 

Wszystko to wpływa na ro- 
snącą ilość zderzeń, uszko- 
dzeń, konieczność zjazdu z tra 
sy w czasie największego na- 
tężenia ruchu, gdy kaada jed- 
nostka taboru jest cenna, kie- 
dy każdy defekt tworzy dłu- 
gie, trudne do rozładowania 
zatory. 

Reklamacja motorniczego, 
gdy przejmuje wóz rzadko kie 
dy odnosi skutek. Trzeba zre- 
sztą składać raporty pisemne, 
odbywające daleką drogę służ- 
bową. Bardzo często zdarza 
się, że obsługa nie ma w ogó- 
le czasu obejrzeć przejmowa- 
nia wozu. 

Motorniczy i kierowcy nau- 
czyli się już ten stan rzeczy 


działal- 


stwa nie potrafią się z sobą do 


— mówią warszawscy robotnicy 


łoga PPB-BOR Młynów wzięła] Z zaplanowanej na br. su- 
udział w zebraniu urządzonym | my 465 miln. zł Młynów prze- 
przez radę zakładową w związ-| budował do końca sierpnia 425 
ku z nadchodzącym „Dniem | miln. zł. Wrzesień i paździer- 
Walki o Pokój”. '|nik przyniosą dalsze rachunki 
na 140 miln. zł. 1 listopada 
Mtynów-przekroczy więc nie- 
znacznie swój plan produkcyj- 
ny. Dyrekcja projektuje dać uo 
końca roku nadwyżkę W WySO- 
kości 100 miln. zł. 


Dyrektor przedsiębiorstwa 
inż. Felerowicz zapoznał zebra- 
nych z dotychczasowym wyko- 
naniem planu 3-letniego przez 
PPB-BOR oddział Młynów. 


Teatr Jaracza „Ateneum“ 
otworzy swe podwoje 


już w czerwcu 1950 roku 


Robotnicy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Komu 
nikacyjnych Oddział VIII przy 
stąpili ostatnio do odbudowy 
dobrze znanego wszystkim war 
szawiakom Teatru Jaracza „A- 
teneum'. Prace budowlane wy 
magają tu dużej sumienności 
i drobiazgowości. Postanowio- 
no bowiem. że teatr będzie od- 
budowany w formie n ezmie- 
nionej, 

Całkowite zniszczenie sali i 


Odbudowana bez zmian sala 
pomieści 850 widzów. Nie 
wprowadzi się także żadnej 
zmiany w budowie sceny į ku- 
lisów. Powiększy się jedynie 
pomieszczenie dla ork'estry. 


Imponująca kubatura 
Pomieszczenia teatru trzeba 
przystosować do nowych po- 
trzeb. I dlatego będą one zna- 
cznie powiększone į unowo- 
cześniome. Powstaną nowe pra 


stropów oraz odpowiednich pla |cownie dekorątorskie, składy 
nów, których twórcą był nie- | rekwizytów teftrainych i ko- 
żyjący już inżynier Miller, u- | stiumów, garderoby artystów 


trudniają wykonanie zadania, 


i gabinety charakteryzatorów, 
Odbudowa Teatru Jaracza zaj 


Te niewidoczne dla widzą tea 
tralnego, a tąk istotne dla każ 
dego teatru pomieszczenia, zaj 
mą jedno z podwórek gmachu 
ZZK, tuż przy widowni 

Ogólna kubatura nowoodbu- 
dowanego Teatru Jaracza wy- 
niesie 23.338 mtr. sześc Koszt 
odbudowy zamknie się w gra 
nieach około 159 milionów zło 
tych. 


Dyrekcja PPRK - VIII przy 
gotowałą się starannie do wy- 
konania tak poważnego zada. 
nią. Zgromadzono 10 proc. po- 
trzebnych mater'ałów budow- 
lanych, aby uniknąć zahamo- 
wań w pracy, Prowadzi się 
równ'eż starania o otrzymanie. 
przydzału odpowiednego je- 
sionowego drzewa na boaze- 
rie i ramy okienne, 


Odbudowę Teatru 
finansuje całkowicie 
' Zawodowy Kolejarzy 


cu 1950 roku „Ateneum! pierw 
szy raz po wojnie otworzy swo 
je podwoję dla szerszej publicz 
ności, 

Zabezpieczanie stropów 

Z dużym  niebezpieczeń- 
stwem połączone są roboty 
przy umacnianiu dwóch żela- 
zobetonowych podciągów głów 
nych nad sceną. Specjalne pię 
trowe rusztowania umożliwia- 
ją robotnikom wykonanie 
skomplikowanych czynnośc; u- 
mocnienia stropów. 

Wnętrze Teatru Jaraczą be- 
dzie niezm'enione. Niemal ca- 
łą szerokość sufitu zajmie 
świetlny plafon. Ściany boczne 
wyłoży się marmurami kielec- 
kimi. Odtworzone zostaną tak 
że najdokładniej wszystkie sty 
lowe a tak charakterystyczne 
dla Ateneum malowidła ścien- 
ne 


Jaracza 
Związek 
RP. (wb) 


Prenumeratę czasopism radzieckich 
na rok 1950. 


przyjmują wszystkie Delegatury j Oddziały R.$.W, „Pra- 
ga“, „Klub Międzynarodowej Prasy i Książki”, Warsza- 


wa, Bagatela 14. (PKO I-8270) oraz oddziały „Klubu“ 
Wrocław, ul. Gen. Świerczewskiego 89. 
Łódź, ul. Piotrkowska 98. 
Warszawa—źŹŻoliborz, ul. Mickiewicza 27 2-3 


Wnioski z jednej narady 


MZK zrobiły niewątpliwie dużo,  dźwigając się ze 
straszliwych zniszczeń. Cyfra pongd 200 milionów pasa- 
żerów, których w ciągu roku przewożą tramwaje, auto- 
busy i trolleybusy miejskie mówi zresetą o tym najdo- 
bitniej. Niemniej jednak jest jeszcze sporo uchybień 
w funkcjonowaniu przedsięb iorstwa, które w życiu stoli- 
cy odgrywa dominującą rolę. 

Te niedociągnięcia nie pozwalają rozwinąć Miejskim 
Zakładom Komunikacyjnym pełni ich możliwości usłu- 
gowych. Dlatego też uwprosz czeniem sprawy jest osla- 
nianie się tylko brakiem taborów, ubóstwem wyposaże- 
nia. 


Atmosfera ta nie sprzyja 
normalnemu rozwojowi pra- 
cy, budzi dużo niepotrzebnego 
rozgoryczenia. 


uważać, za zło konieczne i nie 
piszą raportów, 

To bierne „poddawanie się” 
ruchu — warsztatom świad- 
czy jednak niedobrze zarówno 
6 jednych jak i o drugich. 

„Niewątpliwie przecież w 
masie pracowników MZK i- 
stnieje wielkie przywiązanie 
do przedsiębiorstwa, umiłowa- 
nie swego warsztatu pracy — 
widoczne choćby w sposobie, 
w jaki bronią taboru przed 
niszczeniem go przez niekar- 
ną publiczność warszawską. 


Brak bodźca 


Pracownicy muszą 
mieć — poza pewną satysfak- 
cją osobistą, którą ma każdy 
człowiek dobrze spełniający 


To może zrobić organizacja 
swój obowiązek — pewną re 


partyjna 

Ten stan rzeczy powinien u- 
lec zmianie. Organizacja Pod- 
stawowa posiada na terenie 
wszystkich wydziałów i zajezd 
ni MZK wystarczający wpływ 
aby wytłumaczyć towarzyszom 
z MZK, że harmonijna, rozsąd 
na współpraca wszystkich og- 
niw wyjdzie na dobro całemu 
przedsiębiorstwu i ogółowi pra 
cowników. Większość też za- 
hamowań, nieporozumień da 
się w ten sposób usunąć. 


jednak 


Organizacja partyjna musi 
wypowiedzieć bezwzględną 
walkę biurokracji  kumoter- 
stwu, wynikiem którego było 
osłanianie osobników nie wy- 
wiązujących się należycie ze 
swych obowiązków i interwen 
cje w ich sprawie. 

Dzięki autorytetowi órgani- 
zacji partyjnej będzie można 
też naprawić wiele zła, które 
się wkradło przy zbyt szyb- 
kim, a więc nie zawsze prze- 
myślanym ząaszeregowaniu pra 
cowników, co miało miejsce z 
początkiem br. 

Tylko aktywna dobra praca 
organizacji partyjnej może 
wpłynąć na zmianę ogólnej 
nienajlepszej atmosfery, panu- 
jącej dotychczas w MZK. 


alną korzyść. Tym namacal- 
nym dowodem, że kierownic- 
two przedsiębiorstwa potrafi 
ocenić wysiłki pracowników są 
między innymi premię. Za- 
gadnienie to w MZK, gdzie u- 
posażenia nie są zbyt wysokie, 
ma specjalne znaczenie. Nie- 
stety, sprawa ta w MZK nie 
została dotychczas rozwiąza- 
na. Zakładowa Komisją Norm 
opracowuje dopiero teraz za- 
sady premiowania. 

Do tej pory też starzy mo- 
torniczy patrzą krzywym o- 
kiem na kierowców autobu- 
sowych dlatego, że ci mają 
większe możliwości otrzyma- 
nia premii, konduktorzy za- 
zdroszczą kontrolerom, 


Projekt ten załoga przyjmuje 
z entuzjazmem. 

W uchwalonej rezolucji rebot 
nicy stwierdzają, że te właśnie 
100 miln. zł przebudowane w 
br. ponad plan będą ich wkła- 
dem w dzieło utrwalenia poko- 
ju na świecie. 

Postanowili oni również jed- 
nogłośnie wziąć wraz ze swy- 
mi rodzinami czynny udział w 
manifestacji na rzecz pokoju 
w dniu 2 października. 

(jam) 
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Fabryka „Wedel* z dumą 
broni nazwy jednego z lep- 
szych zakładów pracy stęlicy. 
Zasługuje na tę nazwę w całej 
pełni. 

Plan 3-letni wykonała załoga 
już 12 maja, a do 22 lipca zwięk 
szyła go o 16,4 proc. Plan pro- 
dukcyjny na rok bieżący, wy- 
noszący 3.333 tony wyrobów 
cukierniczych, był już zakoń- 
czony 17 sierpnia. Od tego pa- 
miętnego dnia fabryka dała 611 
ton „aadprogramowo". 


Wczoraj cała załoga fabrycz- 
na wyległa na obszerny dziedzi 
niec, gdzie w odpowiedzi na za- 
kusy  podżegaczy wojennych 
jednomyślnie uchwaliła: „Od 
dnia 27 września do końca ro- 
ku bieżącego wyprodukujemy 
1.788 ton wyrobów cukierni- 
czych na ogólną sumę 695.200 
tys. zł. To będzie nasz wkład 
w dzieło pokoju. 

O tym, że robotaicy dołożą 
wszelkich starań, że będą żyli 
przebiegiem wykonania tego 
pianu świadczą słowa poszcze- 
gólnych przedstawicieli dzia. 
łów fabrycznych. 

Tow. Radwan, dawny robot- 
nik a obecnie zastępca kierow- 
nika karmelarni, wezwał do 
współzawodnietwa zawijalnię. 

— Przyjmujemy wasze wezwa 
nie — powiedziała tow. Brze- 
zińska, jedna z robotnie zawi- 
jalni — i przyrzekamy tak pra- 
cować, żebyście nie mieli żad- 
nych trudności w przekazywa- 
niu nam na czas każdej ilości 
wyprodukowanych karmelków. 

„Walka o wzmożenie produk 
cji — powiedział na zakończe- 
nie tow. Łucek z karmelarni 
— będzie właśnie naszą walka 
o pokój, o pokojowe budowni- 
ctwo socjalizmu w naszym kra 
KU: 

(ar) 


Należy też przypuszczać, że 
równocześnie większą niż do 
tej pory aktywność, łączność z 
dołami wykaże Rada Zakłado- 
wa, urzędująca dotąd w oder- 
waniu od mas, niezbyt dbają- 
ca o potrzeby pracowników. 

Jeżeli np. w magazynach są 
kożuchy, czy rękawice, a jest 
właśnie zima, a  kożuchów 
i rękawic nie wydaje się 
(tak właśnie było w ubie- 
giym roku), — Rada Zakła- 
dowa musi bezwzględnie sku- 
tecznie interweniować. Dobrze 
będzie, jeżeli Rada Zakładowa 
zajmie się jak najszybciej ta- 
ką istotną kwestią jak sprawa 
urządzenia przy  zajezdniach 
skromnych, dostępnych dla 
pracowników bufetów, gdzie 
zmęczony wyczerpującą służ- 
bą pracownik będzie mógł coś 
zjeść, 

I kilka słów pod adresem 
Dyrekcji MZK. Nie można 
twierdzić, aby korzystała ona 
dotychczas w _ dostatecznym 
stopmiu z doświadczeń starych 
pracowników przez wciąganie 
ich do komisji technicznych 
(nie uwzględniono np. zupeł- 
nie jch doświadczenia przy pro 
jektowaniu nowych typów wo 
zów tramwajowych). Nie moż- 
na też powiedzieć, aby Dy- 
rekcja przejawiała dostatecz- 
ną troske o warunki życia 
swych pracowników. 

Mamy tu na myśli sprawy 
mieszkaniowe. Dyrekcja MZR 
ma pod tym względem wiel- 
kie zaniedbania, jak zresztą 
wszystkie przedsiębiorstwa 
miejskie, 

Tyle, bardzo ogólnikowych 
zresztą wniosków można by 
wysunąć, przysłuchując się 
jednej, na pewno nie pierw- 
szej i nie ostatniej naradzie 
pracowników Wydziału Ruchu 
MZK. 


(ŁR) 
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warszawiaków. 


Zjednoczenie 


Okręgu Białostockiego 
wykonało plan 3-letni 


Wszystkie placówki tereno- 
we Zjednoczenia Energetycz- 
nego Okręgu Białostockiego 
wykonały w dniu 21 bm. 3- 
letni plan produkcyjny. 


Elektrownia białostocka 
pierwsza zrealizowała plan z 


400 miln. zł na inwestycje 
budowlane dla wsi śląskiej 


Oddział 
dzielni 


wrocławski Spoół- | 
Budownictwa  Wiej- 
skiego „Samopomoc Chlop- 
ska” przeprowadza kosztem 
400 miln. zł poważne prace in- 
westycyjne na Dolnym  Ślą- 
sku. . 
Przeprowadzane są m. in. re 
monty i odbudowa 14 kom- 


pleksów gospodarczych w rol- | 


niczych zespołach spółdziel- 


Lekarze z całej Polski 
radzą nad skutecznym 
zwalczaniem gośćca 


W Ciechocinku rozpoczęły się 
obrady XII Zjazdu Lekarskie- 
go połączonego z III Zjazdem 
Polskiego Towarzystwa do 
Walki z Gośćcem. W zjazdach 
uczestniczy około 1.000 lekarzy 
ze wszystkich zakątków Pol- 
ski. 

Celem Zjazdu jest zapozna- 
nie świata lekarskiego ze 
wskazaniami i wynikami lecze- 
nia w Ciechocinku oraz z no- 
wymi kierunkami i z wynika- 
mi leczenia zdrojowiskowego. 

Przemawiając na Zjeździe 
minister zdrowia — dr Michej- 


da — powiedział m. in.: 
„Statystyki wykazują, że 
reumatyzm jest najbardziej 


rozpowszechnioną i najkosz- 
towniejszą chorobą społeczną 
w Polsce. 

ząd i Ministerstwo Zdrowia 
zdają sobie sprawę z powagi 
zagadnienia i z przedwojen- 


Prace doświadczalne 
w dziedzinie uprawy tytoniu 


Pod kierownictwem agrono- 
mów, zatrudnionych w PMT, 
przeprowadzane są doświad- 
czenia nad roślinami tytonio- 
wymi w niektćrych gospodar- 
stwach płantatorów. 

Głównym zadaniem prac do 
świadczalnych jest selekcja 
nowych odmian roślin tytonio- 
wych, przydatnych dla na- 
szych warunków klimatyez- 
nych. Prowadzi się również 
doświadczenia w zakresie u- 


Nowe schroniska turystyczne 
w woj. olsztyńskim 


W związku z nasileniem ru- 
chu turystycznego, Polskie To- 
warzystwo Krajoznawcze przy 
stąpiło do odbudowy 5 no- 
wych schronisk, położonych w 
różnych miejscowościach woj. 
olsztyńskiego. 


Obecnie trwają prace przy 
odbudowie schronisk w Wilka 
sach, Fromborku, Kurtyni i 
Pilawkąch. W najbliższym 
czasie rozpocznie się odbudo- 
wa schroniska w Pasłęku. 


Świdnicka robota 


Miasto Świdmica niedo- 
brae zapisuje sig w pamięci 
Najpierw 
przysłało nam zegary wlicz- 
ne, które po krótkim i nie- 
sławnym żywocie, zawędro- 
waty da magazynów MZK 
„ha przechowanie“ — teraz 
ta sama Świdnica uszczęśli- 
wila Elektrownie Warszaw- 
ską licznikami, które mają 
bardzo dziwne nawyki. War 
czą bowiem głośniej niż 
czołg, chociaż nie pracują. 

Kółka liczników obracają 
siç uparcie, wybijając w wy- 
ścigowym tempie coraz to 
nowe kilowaty na zegarze, 
chociaż prąd nie plynie, a | 
stają na dobre kiedy odbior- | 


Otrzymaliśmy na skład poszczególne tomy 


DZIEŁ LENINA 


wydanie IV (ostatnie) w jęz. 


10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 18, 19, 20, 24, 22, 23, 
Cena niepełnego kompletu zł 1.350.—, Przy zamówieniu 
pocztą dojdą koszty przesyłki i zaliczenia. 
DO NABYCIA: 
Prasy i 
ul. Bagatela 14 


Klub Międzynarodowej 


oraz w Oddziałach Klubu: 


Łódź, ul. Piotrkowska 98, 
Wrocław, ul. Świerczewskiego 89, 


Warszawa — Żoliborz, ul. Mickiewicza 29. 
| EE Co o z A 
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Przodownicy pracy 


w hodowli 


W PGR okręgu wroclawskie 
go wyróżnił się szczególnie w 
indywidualnym  współzawod- 
nictwie pracy w hodowli Jam 
Kleinschrott, szwajcar w Ze- 
spole Wolany, pow. Kłodzko. 
Uzyskuje on w swojej oborze 
po 4.200 litrów mleka rocznie 
od każdej krowy. 

Przodownikiem w hodowli 
trzody został Leon Cherewicz, 
kierownik chlewni w majątku 
Lasków, pow. Zgorzelec. Osią- 
ga on na tucznikach w swej 
chlewni po 755 gramów dzien 
nego przyrostu na wadze. 


Energetyczne 


4 proc. nadwyżką na 13 dni 
przed terminem. 

Niemniej poważnymi osiąg- 
nięciami poszczycić się może 
ZEOB na odcinku realizacji 
planu rozbudowy i odbudowy 
sieci wysokiego napięcia oraz 
elektryfikacji wsi, miast i mia- 
steczek, 


czych w powiatach Strzelin i 
Wrocław; 37 szkół podstawo- 
wych w różnych powiatach wo 
jewództwa; 7T magazynów zbo- 
żowych dla Państwowych Za- 
kładów Zbożowych oraz sze- 
regu gospodarczych i miesz- 
kalnych budynków w poszcze- 
gólnych zespołach j majątkacn 
PGR okręgu wrocławskieso i 
legnickiego. 


Nagroda 
dla emerytowanego 
palacza PKP 


Dyrekcja Generalna Kolei 
Państwowych przyznała eme- 
rytowanemu palaczowi PKP 
Piotrowi Wilkoszowi, zam. w 
Skawinie nagrodę pieniężną w 
wysokości 35 tys. zł. Wilkosz 
zapobiegł spaleniu skrzyni og- 
niowej i kotła parowozu, usu- 
wając z narażeniem własnego 
zdrowia ogień z paleniska pa- 
rowozu. 


nych zaniedbań na tym od- 
cinku. 

Podjęliśmy walkę z gośćcem, 
podobnie jak waikę z gruźli- 
cą, czy innymi chorobami spo- 
łecznymi. Odpowiedni też wy- 
raz znajduje ta walka w planie 
6-letnim. Konsekwentnie prze- 
prowadzona polityka Minister- 
stwa Zdrowia, zapał Świata le- 
karskiego, szczególnie zaś jego 
młodszej generacji, do stałej 
pracy nad sobą, wreszcie sko- 
ordynowane wysiłki Instytutu 
Reumatologicznego, Minister- 
stwa Zdrowia i społeczeństwa, 
zapewnią nam zwycięstwo”, 


Pomyślny 
skup owoców 

w woj. krakowskim 

Skup owoców przebiega w 
woj. krakowskim pomyślnie. 
Skup owoców, który prowadzi 
78 gminnych spółdzielni, wy= 
konano za sierpień w 113 pro- 
centach planu. Ogółem Cen- 
trala Spółdzielni Ogrodni- 
czych zakupi w roku bież. ok. 
13 tys. ton owoców. CSO pro- 
wadzi również skup miodu. 


Po przemówieniu min. Mi- 
chejdy zebrani wysłuchali re- 
feratów prof. prof. Sabatow- 
skiego, Biernackiego i Micha- 
iowicza. Referaty ilustrowane 
byiy filmami o metodach wal- 
ki z gośćcem. Po referatach 
wywiązała się dyskusja. 


Kurs doskonalenia 


zawodowego 


Przy Dolnośląskim  Zjed- 
noczeniu Przemysłu Baweł- 
inianego w Dzierżoniowie roz- 
począł się kurs doskonalenia 
zawodowego dla majstrów i 
podmajstrów tkackich. 

Program kursu doskonalenia 
zawodowego obejmuje m. in: 
naukę o Polsce i świecie 
współczesnym, kalkulację, księ 
gowość i organizację pracy w 
tkalniach. 

Absolwenci kursu otrzy- 
mają dyplomy i tytuły pode. 
mistrzów tkackich, 


stalania sposobów upławy róż 
nych odmian tytoniu, stosowa 
nia nawozów sztucznych oraz 
uodporniania roślin tytonio- 
wych na choroby. 

W wyniku tegorocznych do- 
świadczeń udało się ustalić 
stopień odporności poszczegól- 
nych odmian roślin tytonio- 
wych na zarazę bakteryjną, 
zwaną  zgorzelą korzeniową, 
która jest plagą plantacji ty- 
toniowych. 


RADIO 


SRODA — 28 WRZESNIA 


Program ogółnopolski na fal 
395,8 m. 


Początek audycji 5,10. Sygnał 
czasu 12,00. Wiadomości 5.15, 6-00, 
7.00, 8.09, 12.04. Program dnia 6.55. 

5.20 Koncert dla świata pracy 
6.15, 6.40, 7.15, 8.05, Muzyka. 6.30 
Gimnastyka, 5 
+9,22 Przerwa. 
„„Na swojską nutę“. 
klas 10—11, 14.00 „Odbudowa War- 
szawy' — montaż. 14.15 Utwory 
kompozytorów słowiańskich. 


WRC — na fali 1339.3 m, 


Program na dziś 15,25 na fetre 
23,50. Wiadomości 17.00, 19.00, 21.80 
23.00. 


15.30 Koncert dla dzieci. 16.8 
Gawędy lekarskie, 16,00 Muzyka 
ludowa. 16,0 Kompozytor Tygod- 
nia: Schubert. 17,15 Koncert ark. 
Gerta. 18,0 „Głos mają kobiety“. 
18,15 „Poznaj swój kraj“ — pogad. 
18,25 Recital altówkowy. 10,45 
Audycja poetycka. 19.15 „Szpifst”, 
18,3% Koncert Chopinowski. 20,00 
„Opowieść o Chopinie'" — Czart- 
kowskiego. 20,90 Pieśni masowe. 
21.40 „Daleko od Moskwy“ — Afa 
jewa. 22.15 Ulubione melodie. 23,10 
Reportaż z Konkursu Chopinow- 
skiego. 24.00 Komiec audycji. 


Program własny na fall 395,8 m. 
Program na dziś 16,25 na futro 


Opracowany 6-letni plan roz 
budowy sieci schronisk w woj. 
olsztyńskim przewiduje budo- 
wę 7 nowych schronisk. W 
Qisztynie wybudowany  bę- 
dzie dom turystyczny na 500 
osób, - 

W okresie wakacyjnym czyn 
nych było na terenie woj. ol- 
sztyńskiego 10 schronisk Pol- 
skiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego. Skorzystało z nich 
ok. 20 tys, osób. 

z 


ca rzeczywiście korzysta z 
energii elektrycznej. 


Nocą liczniki ostękują, | 23.10. Wiadomości 16.30, 17.45, 19.45, 
A ME 2 ” | 22.00, 23.00. 
pomrulcują, zgrzytają i ka- z io z ZK 
5 >| = -50 Uuzyka rozrywkowa. r 
szlą.. U wielu odbiorców | Audycje poetyckie. 17.30 Arie 5- 


perowe. 18.00 Muzyka rozrywko- 


mechanicy z Elektrowni zmie 
niali liczniki po kilka razy-* 
ale te zmienione pochodzą 
również ze Świdnicy, zacho- 
wuja się więc połobmie. 
Zastanawiamy się, czy TO- 
boinicy Elektrowni Warsza- 


wa. 18,30 Walka z analfabetyzmem 
— reportaż. 18,45 Bach — Busoni. 
19.00 Z życia Węgier. 19.10 „Gra- 
my w szachy". 19.25 Piosenki 1 
duety. 20.00 Muzyka radziecka. 
20.40 Wiosna w Sakenie — Gui. 
21.00 Francja przemawia do Pol- 
ski. 21,30 Muzyka. 23,15 Koniec 
audycji. E 


wskiej, tórym  kłovoły z |; 
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rosyjskim, tomy: 1, 4, 6, 8, 9, 


Książki, Warszawa. 


Do młodych uczonych 


Przed śmiercią Iwan Pawłow napisał swój słynny list 
To młodzieży. Słowa tego listu-testamentu stały się ha- 
słem młodzieży radzieckiej, poświęcającej się nauce. Zło- 
tymi zgłoskami są one wyryte w sali posiedzeń Akade- 


mii Nauk ZSRR. 

E Oto fragment testamentu 
F „Czego życzyłbym młodzieży 
mej ojczyzny, tej młodzieży, 


która poświęca się nauce? 
Przede wszystkim — należy 
być konsekwentnym. Nigdy 


nie mogę bez wzruszenia mó- 
wić o tym najważniejszym wa 
runku twórczej pracy nauko- 
wej, Być konsekwentnym, 
zawsze konsekwentnym! Od 
pierwszych chwil pracy przy- 
zwyczajajcie się do konsek- 
wentnego gromadzenia wiado- 
mości... 

Przyzwyczajcie się do wstrze 
miężliwości i cierpliwości. Ucz- 
cie się wykonywać szarą, co- 
dzienną robotę w nauce. Ba- 
dajcie, porównujcie, gromadź- 
cie fakty... 

Drugie — to skromność. Nie 
myślcie nigdy, iż wiecie wszy- 
stko... Nie bądźcie dumni. Du- 
ma może was popchnąć do u- 
poru, wtedy, gdy trzeba ustą- 
pić, zmusić was do odrzuce- 
nia dobrej rady i przyjaciel- | 


Pawłowa: 

skiej pomocy, przez dumę mo- 
żecie stracić zdolność obiek- 
tywnego myślenia, 

Po trzecie — namiętność. Pa 
miętajcie, iż nauka wymaga 
od człowieka całego życia. 
Gdybyście mieli dwa życia, nie 
starczyłoby ich dla nauki. 
Nauka wymaga od człowieka 
wielkiego napięcia i wielkiej 
namiętności. Bądźcie namięt- 
n: w swych pracach i w swych 
badaniach. Ojczyzna nasza o- 
twiera przed uczonymi Szero- 
kie horyzonty, trzeba przy- 
znać, iż naukę szczodrze wpro 
'wadza się w życie naszego 
kraju. Szczodrze, jak nigdy. 

Cóż mam powiedzieć o po- 
łożeniu młodego uczonego u 
nas? Wszystko jest i tak jas- 
ne. Wiele mu dano, wiele się 
od niego będzie wymagało. 
Jest sprawą honoru zarówno 
dla nas, jak i dla młodzieży — 
sprostać nadziejom, które wią- 
że z nauką nasza ojczyzna”, 


Człowiek i 


Kinematografia radziecka uczciła setną rocznicę urodzin 
wielkiego rosyjskiego uczonego i patrioty, Iwana Pawłowa, 
wyprodukowaniem znakomitego filmu biegraficznego o życiu 


i pracy genialnego fizjologa. 


M. Papawa, reżyserował M. Roszal. 
Film o Iwanie Pawłowie ukaże się na naszych ekranach 


w ostatnim tygodniu miesiąca 


radzieckiej (7.10 — 7.11), który będzie zarazem miesiącem 


przeglądu najlepszych filmów 
nach. 

„Radziecki film biograficz- 
ny nie pokazuje bohatera w 
pantoflach, nie wysuwa na 
pierwszy plan sensacyjnych 
szczegółów z jego życia pry- 
watnego. Ukazuje te wartości, 
które stanowią trwały wkład 
w  międzynarodawą kulturę, 
naukę i postęp światowy, da- 
je przykład godny naśladowa- 
nia” — tak sformułował za- 
sady radzieckiego filmu bio- 
graficznego wiceminister kine- 
matografii ZSRR, P. Szczer- 
bina. 


"Film o życiu 1 pracy wiel- 
kiego uczonego rosyjskiego, 
Iwana Pawłowa, który może 
być najlepszym przykładem, 
jak zasady te zostają wcielone 
w życie, jest jednocześnie czo- 
łowym osiągnięciem  świato- 
wej kinematografii w dziedzi- 
nie filmu biograficznego. 

Film o Pawłowie daje nie 
tylko popularny i poglądowy 
wykład naukowy, w niczym 
nie upraszczając istoty myśli 
genialnego uczonego, ale uka- 
zuje również twórcę rewolu- 
cji w nauce jako człowieka, 
obywatela i nauczyciela. 

Głęboko splatają się ze so- 
bą w scenariuszu główne mo- 
tywy filmu: zwycięstwo nowa 
torskiej i rewolucyjnej mate- 
rialistycznej nauki nad mi- 
stycznym idealizmem, patrio- 
tyczna walka Pawłowa o 
pierwszeństwo nauki rosyj- 
skiej, troska partii bolszewic- 
kiej į władzy radzieckiej © 
rczkwit przodującej nauki. 

Z zainteresowaniem śledzi- 
my na ekranie kolejne etapy 
odkrywczej pracy genialnego 
uczonego. Etap pierwszy — ba- 
dania nad systemem trawien- 
nym, przyniósł rosyjskiemu u- 
czonemu nagrodę Nobla. Ale 
Pawłow n'e zadowala się już 
osiągniętymi wynikami. Stale 
dąży naprzód. Badania nad 
funkcjonowaniem gruczołów 
ślinowych u psa prowadzą do 
odkrycia słynnego prawa od- 
ruchów warunkowych, klucza 
materialistycznego pojmowa- 
nia funkcji mózgu. Przed ludz 
kością otwarły się nowe cele, 
droga aktywnego ingerowania 
w zjawiska przyrodnicze. Nau- 
ka zostaje powiązana z ży- 
ciem. p 

Usiłowano nakłonić Pawło- 
wa do opuszczenia ojczyżny i 
oddania się w służbę zagra- 
nicznej nauki. I tu film od- 
słania gorący i prawdziwy pa- 
iriotyzm uczonego. „Nauka ma 
swoją ejczyznę, i uczony po- 
winien ją mieć” — odpowia- 
da wysłannikom Zachedu. 

Było to już w czasie Wiel- 
kiej Rewolucji Listopadowej. 
Pawłow nie od razu potrafił 
pojąć i przyjąć prawdę socja- 
lzmu Idąc własną drogą ku 
swojemu słusznemu celowi w 
nauce, doszedł nie tylko na po 
zycje materializmu w fizjolo- 
gi, ale także w życiu i w 
dziejacn. 

„Wyście 
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szli swoją wiasną 


film o nim 


Scenariusz tego filmu napisał 


pogłębienia przyjaźni polsko- 


radzieckich na polskich ekra- 


drogą, i przyszliście ku nam 
— powie Pawłowi Kirow. — 
My uważamy was za człowie- 
ka naszej ideologii, nie tylko 
jednak za prawa, odkryte 
przez was w nauce, ale i za 
wasz charakter bojownika”... 
A Gorki przyniesie Pawłowo- 
wi w najtrudniejszych latach 


rewolucji dekret Lenina, da- 
jący mu wszelkie możliwości 
prowadzenia zakrojonych na 
wielką skalę prac naukowych. 


„Lenin uważa was za naszego 
sprzymierzeńca, za bolszewika 
w nauce? 

Władza radziecka stworzyła 
Pawłowowi warunki pracy nau 
kowej, o jakich nigdy nie 
śmiał nawet marzyć. W Koł- 
tuszach (obecnie Pawłowo) 
powstało doskonale wyposa- 
żone laboratorium neuro-fizjo- 
logiczne, gdzie pracował Pa- 
włow do ostatnich lat swego 
zycia. 

Taki był Iwan Pawłow, je- 
go życie i dzieło. Takim też 
ukazuje go film - dokument i 
film-hołd, złożony przez fil- 
mowców radzieckich wielkie- 
mu uczonemu i człowiekowi w 
setną rocznicę jego urodzin. 

Całość filmu cechuje wysoce 
artystyczny umiar i takt w na 
kreśleniu i ujęciu poszczegól- 
nych scen, głęboki i prawdzi- 
wy realizm, sumienność w 
przestrzeganiu historycznej 
wierności faktów, wreszcie 
pietyzm dla myśli i dzieła Pa- 
włowa. 

Film opowiada, uczy i wzru 
sza. Wzrusza nie tylko treścią, 
ale sposobem wyrażenia tej 
treści językiem filmowym, tak 
prostym i serdecznym, tak 
szlachetnym, patetycznym i 
skromnym jednocześnie, — wy 
soce artystycznym w każdym 
calu. „ 

Odtwórca głównej roli, A. 
Borysow miał trudne zadanie 
wcielenia się w postać czło- 
wieka niedawno zmarłego, bar 
dzo popularnego i odtworzenia 
jego postaci tak, jak znał ją i 
kochał naród. Z zadania tego 
wywiązał się doskonale, uzy- 
skując m. in. nagrodę za naj- 
lepszą grę na tegorocznym 
międzynarodowym festiwalu 
filmowym w Mariańskich Laz- 
niach. 

Artysta Borysow nie zawie- 
rzył bowiem swojej aktorskiej 
intuicji, a sumiennie przestu- 
diował wszelkie materiały, do 
tyczące Pawłowa, ba — uczył 
się nawet fizjologii. W spotka- 
niach z myślą Pawłowa, uwie- 
cznioną na kartkach jego pa- 
miętników, w rozmowach z 


ludźmi, którzy go znali i z 
aim razem pracowali, Bory- 
sow pojął istotę charakteru i 
życia genialnego uczonego. 
Film .Akademik Iwan Pa- 
włow”, to nie tylko lekcja ma 
terialistycznej nauki, patrio- 
tyzmu i wytrwałości w dąże- 
niu do postępu, ale także 
dla filmowców —- lekcja reali- 
zacji filmów biograficznych. 
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Twórca materialistycznej fizjologii 


W setną rocznicę urodzin [wana Pawłowa 
dr H. Makower 


27 września 1849 roku uro- 
dził się w Riazaniu Iwan Paw- 
łow, jeden z największych fi- 
zjologów Świata, twórca no- 
wych dziedzin wiedzy, uczony, 
któremu ludzkość zawdzięcza 
wiele zasadniczych i ważnych 
odkryć. 

Pawłow pochodził z rodu 
chłopów pańszczyźnianych. Oj- 
ciec jego był biednym duchow 
nym. Pawłow również wstępu- 
je do seminarium duchownego, 
ale nie pozostaje tam długo. 
Pod wpływem lektury pism 
Hercena, Czernyszewskiego, 
Dobrolubowa, Pisariewa, budzi 
się w Pawłowie zainteresowa- 
nie naukami przyrodniczymi. 
Wyjeżdża do Petersburga, 
gdzie jesienią 1870 r. wstępu- 
je na Wydział Przyrodniczy 
Uniwersytetu. 

O kierunku studiów Pawło- 
wa zadecydowała m. in. lektu- 
ra prac wybitnego rosyjskiego 
badacza mózgu Sieronowa. Już 
w roku 1874, jako 25-letni stu- 
dent, Pawłow ogłasza pierwszą 
pracę naukową, z dziedziny re- 
gulacji nerwowej narządów tra 
wienia. Praca ta wykonana zo 
stała w laboratorium fizjologi- 
cznym profesora Owsianniko- 
wa, wspólnie z kolegą Pawło- 
wa, Afanasiewym. Odtąd na 
wiele lat kierunek badań mło- 
dego uczonego jest ustalony: 
interesuje go przede wszyst- 
kim działalność systemu tra- 
wiennego, fizjologia trawienia, 
a równocześnie regulacje ner- 
wowe. 

Po ukończeniu Wydziału 
Przyrodniczego Pawłow wstę- 
puje na 3 rok Wydziału Lekar- 
skiego, W Akademii Lekarsko- 
Chirurgicznej w Petersburgu 
styka się z jednym z najwybit 
niejszych ówczesnych lekarzy 
rosyjskich, profesorem Botki- 
nem. Pawłow zostaje kierowni 
kiem pracowni doświadczalnej 
przy Klinice prof. Botkina. Tu 
prowadzi szereg prac, m. in.i z 
dziedziny unerwienia serca. 

Twórca nowych metod 

Rozwój i postęp nauk przy- 
rodniczych uwarunkowany jest 
przez nowe idee i przez nowe 
metody pracy. Pawłow w oby- 
dwu tych kierunkach okazał 
się genialnym  nowatorem. 
Przystępując do nowych zagad 
nień przede wszystkim opraco- 
wywał dokładnie metodykę. 
Młody jeszcze wówczas uczo- 
ny znalazł nowe zupełnie po- 
dejście do fizjologii trawienia. 
Jego pierwszą pracą o rozgło- 
sie światowym — było wytwo- 
rzenie w r. 1879 — 70 lat te- 
mu — stałej przetoki trzustki 
(gruczołu, odgrywającego bar 
dzo poważną rolę przy trawie- 
niu, szczególnie pokarmów 
białkowych i mącznych). 

Poprzednie próby wyprowa- 
dzenia przewodu trzustkowego 
na zewnątrz i wgojenia go do 
skóry, wykonane przez słyn- 
nych fizjologów: Claude Ber- 
narda i Ludwiga (u którego Pa 
włow spędził pewien czas jako 
stypendysta), nie dawały po- 
żądanego wyniku. Pawłow 
wszywał ujście przewodu 
trzustkowego do skóry razem z 
kawałkiem dwunastnicy (gór- 
nego odcinka kiszki cienkiej, 
do której przewód ten normal- 
nie wpada). Dwunastnicę za- 
szywał, a do otworu przewodu 
wprowadzał cienką rurkę gu- 
mową, z której mógł dowolnie 
wydostawać sok  trzustkowy. 
W ten sposób mógł Pawłow o- 
trzymywać w dowolnym czasie, 
w dowolnym okresie trawienia 


czysty sok trzustkowy, nie 
zmieszany z resztami pokar- 
mowymi. 


Dopiero w roku następnym, 
po wielu próbach, udało się 
przeprowadzić podobną opera- 
cję słynnemu uczonemu nie- 
mieckiemu, Heidenhainowi. 
Dzięki metodzie Pawłowa po- 
znano dokładnie pracę gruczo- 
łu trzustkowego i działalność 
jego fermentów, rozkładają- 
cych substancje pokarmowe. 
Poznano wpływ rodzaju pokar- 
mu oraz czynników  chemicz- 
nych i nerwowych na skład i 
ilość wydzielanego soku trzust- 
kowego. 

„Karmienie rzekome“ 

Dzięki nowej metodyce uda- 
ło się wyjaśnić najważniejsze 
momenty fizjologii trzustki. 
Ale był to tylko początek. Pa- 
włow, doskonały chirurg, za- 
czyna stosować podobne meto- 
dy w odniesieniu do innych 
gruczołów trawiennych. Szcze- 
gólnie interesuje go sprawa 
przetok żołądkowych i prze- 
tok gruczołów ślinowych. i 

Uczeni od dawna starali się 
otrzymać czysty sok żołądko- 
wy, nie zmieszany z pokarma- 
mi, ale powstający pod wpły- 
wem normalnych bodźców po- 
karmowych, powstających na 
widok czy zapach pokarmu lub 
podczas jedzenia. 

Pawłow zastosował początko 
wo bardzo dowcipną metodę 
tak zwanego „karmienia rzeko 
mego“. Polegało ono na tym, 
że psom (wszystkie te doświad 
czenia wykonywane były na 
psach), przecinał przełyk i o- 
bydwa przecięte końce wszywał 
do skóry szyi. W ten sposób 
badacz likwidował połączenie 
jamy ustnej z żołądkiem. Nie- 
co wcześniej wykonywał prze- 
tokę żołądka, przez ktvrą psu 
wprowadzane pokarm. Po za- 
gojemiu się końców przetok Ga 
wano psu jeść; lupezywie po- 
lykany posarm nie docierał je- 
dnak do żołądka, a wypadał 
przez przetowę przełyku na ze 
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łapczywie żarł, a równocześ- 
nie czysty sok żołądkowy wy- 
lewał się przez przetokę żołąd 
kową do naczynia. Ilość jego 
była skrupulatnie mierzona, a 
sok poddawany był dokładnym 
badaniom chemicznym. 

Ta metoda jednakże nie za- 
dowoliła całkowicie Pawłowa, 
ponieważ warunki doświadcze 
nia nie odzwierciedlały całko- 
wicie stosunków prawidiowych, 
nie były całkowicie fizjologicz- 
ne. Pawłow starał się bowiem 
zawsze prowadzić doświadcze- 
nia w warunkach jak najbar- 
dziej zbliżonych do normal- 
nych. 

Pawłow zabiera się wobec te 
go do opracowania nowej me- 
tody tzw. „małego żołądka”. 
Przed Pawłowem uczeni umie- 
li wyizolować część ściany 
żołądka ed reszty i uzy- 
skaną w ten sposób „kie- 
szonkę* połączyć przetoką 
ze skórą. Jednak taki „mały 
żołądek“ miał tę wadę, że po- 
łączenia nerwowe były w nim 
przecięte, a więc uzyskiwany 
sok żołądkowy nie przedsta- 
wiał wyniku normalnej pracy 
żołądka, działającego pod wpły 
wem zarówno czynników ner- 
wowych, jak i chemicznych, za 
wartych w pokarmach i tych 
substancjach, które pod wpły- 
wem trawienia z pokarmów się 
wytwarzają, 

Po długiej i żmudnej pracy 
mistrzowski chirurg Pawłow 
wytworzył „mały żołądek“, któ 
ry miał wszystkie połaczenia 
nerwowe nietknięte. Pies zope- 
rowany czuł się doskonale i 
trawił prawidłowo pokarm w 
pozostałej części żołądka, a ró 
wnocześnie z przetoki „małego 
żołądka“ wypływał czysty sok 
żołądkowy, taki sam, jaki ró- 
wnocześnie do celów trawien- 
nych wytwarzał się w „dużym 
żołądku“, 

Jak działa żołądek 

Dzięki swoim nowym meto- 
dom Pawłow i jego uczniowie 
wyjaśnili mechanikę trawienia 
żołądkowego. Okazało się, .że 
jeszcze przed połknięciem po- 
karmu, pod wpływem samego 
widoku, zapachu itp. rozpoczy 
na się wydzielanie soku, który 
niejako przygotowuje żołądek 
do przyjęcia pierwszej porcji 
pokarmu: jest to tak zwany 
sok „psychiczny“, albo „zapal- 
ny“. Również podczas przecho 
dzenia pokarmów przez jamę 
ustną, gardziel i przełyk pow- 
stają bodźce nerwowe, które 
wywołują wydzielanie soku. Na 
stępnie dopiero, pod wpływem 
powstałych przez działanie te- 
go soku produktów  rozlsładu 
pokarmów, zjawia się druga fa 
za trawienia żołądkowego — 
faza chemiczna. 

W laboratorium Pawłowa ba 
dano rąwnież wydzielanie się 
śliny pod wpływem różnorod- 
nych bodźców. I tutaj metoda 
przetok oddała nieocenione u- 
sługi. Szkoła, Pawłowa zaj- 
mowała się również fizjologią 
trawienia w jelitach, obejmu- 
jąc z biegiem lat całość zagad 
nień, mających związek z tra- 
wieniem. W rezultacie tych ba 
dań nieznane przedtem prawi- 
dłowości i mechanizmy trawien 
ne istot wyższych zostały spre 
cyzowane i wyjaśnione. 
Syntezą tych prac były słyn 

„Wykłady o pracy głów- 


ne 


I. P. Pawłow 


nych gruczołów trawiennych“, 


ogłoszone w r. 1897. Książka 
ta stanowi epokę w fizjologii 
trawienia. Została przetimaas- 
czona na szereg języków  ob- 
cych i uważana jest za dzieło 
klasyczne jeszcze i dziś, prze- 
szło pół wieku po ogłoszeniu. 

Prace Pawłowa miały nie tyl 
ko duże znaczenie teoretyczne. 
Otworzyły one nowe możliwoś 
ci dla rozpoznawania i leczenia 
chorób trawienia. W roku 1904 
uczony rosyjski za swe prace 
nad fizjologią trawienia uzys- 
kał nagrodę Nobla. W roku 
1907 zostaje cztonkiem Rosyj- 
skiej Akademii Nauk. 

W tym czasie jednak Paw- 
łow uważał już tę część swej 
działalności za ukończoną. Zaj 
mowały go już nowe zagadnie- 
nia, których rozwiązanie przy- 
niosło mu nieśmiertelną sławę. 


Odruchy warunkowe 


Dziedziną tą była nauka o 
odruchach warunkowych. Po- 
staramy się wyjaśnić w ogól- 
nych zarysach, na czym ona 
poleza. 

Kiedy odrywamy rękę od o- 
gnia, kiedy pod wplywem je- 
dzenia wydziela się sok żołąd- 
kowy, mamy do czynienia z 
odruchami: w skórze czy ślu- 


zówee powstaje podrażnienie 
zakończeń nerwów, które 
wzdłuż qerwów uczuciowych 


przechodzą do centralnego sy- 
stemu nerwowego, a mianowi- 
cie rdzenia kręgowego i pew- 
nych części mózgu. Tu podraż- 
nienia te przechodzą na nerwy 
ruchowe lub wydziełnicze, któ- 
re wywołują, jak w naszym 
przykładzie, cofnięcie ręki czy 
wydzielenie soku żołądkowego. 
Takie odruchy są wrodzone, to 
znaczy, że człowiek lub zwierzę 


gowania tuż po przyjściu na 
świat, że nie potrzebuje go na- 
bywać lub uczyć się. 


Istnieją jednak inne odru- 
chy — właśnie wykryte przez 


Pawłowa odruchy warunkowe. 
Powstają one jako skutek rów- 
noczesnego występowania pod- 
rażnień (bodźców) tego rodza- 
ju, jak opisane wyżej (i po- 
wodujące odruchy wrodzone) 
oraz innych bodźców, ściślej 
lub luźniej związanych z pierw 
szymi. A więc np. odrywanie 
ręki od ognia jest odruchem 


wrodzonym, bezwarunkowym: 


odrywanie jej natomiast na 
sam widok zbliżającego się o- 
gnia jest już odruchem warun- 
kowym, powstającym dopiero 
jako skutek tego, że w poprzed 
nich doświadczeniach z ogniem 
równocześnie z bolesnym skór 
nym bodźcem sparzenia wystę- 
pował bodziec wzrokowy — 
widok żarzącego się płomienia. 
Taki odruch nie jest więc wro- 
dzony, powstaje on jako sku- 
tek doświadczenia życiowego, 
jest do pewnego stopnia efek- 
tem nauki. 


Pawłow wybrał jako zasad- 
niczą metodę badania istoty wa 
runkowych odruchów doskona- 
le mu znane i stosunkowo pro- 
ste reakcje trawienne, a mia- 
nowicie wydzielanie śliny. Wy- 
dzielanie śliny —— podobnie jak 
i soku żołądkowego — odbywa 
się nie tylko pod wpływem sa- 
mego aktu jedzenia (co jest 
odruchem wrodzonym), ale ró- 
wnież na sam widok pokarmu, 
na jego zapach itd. 

Pawłow stwierdził, że nawet 
samo  przyprowadzenie psa 
doświadczalnego, mającego 
przetokę ślinową, do pomiesz- 
czenia, w którym zwykle bywa 


posiada zdolność takiego za karmiony, jest już wystarcza- 


ła kapać z przetoki. To wydzie 
lanie śliny nie powstaje od ra- 
zu, ale dopiero po kilku pró- 
bach, gdy zwierzę przyzwyczai 
sią do tego, że po wprowadze- 
niu do pokoju, po zjawieniu się 
laborznta czy nawet usłyszeniu 
jego kroków, istotnie dostanie 
jeść. Sa to więc odruchy, naby- 
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ikte w ciągu życia, odruchy wa- 


runkowe. 


Jak powstają odruchy? 


Pawłow wyjaśnił, że wytwa- 
rzanie się odruchów warunko- 
wych jest wynikiem powstawa 
nia w wyższych ośrodkach cen 
tralnego systemu nerwowego— 
w półkulach mózgu, czasowego 
powiązania dwóch (lub więcej) 
różnych bodźców, z których je- 
den jest bodźcem, .powodują- 
cym odruch wrodzony, drugi 
zaś — nabyty warunkowy. 

Obojetny poprzednio bodziec 
staje się obecnie bodźcem wy- 
wołującym taką samą reakcję, 
jak stale działający bodziec o 
dużym znaczeniu życiowym, 
regularnie wywołujący odruch 
wrodzony. W ten sposób zmia 
na w świecie zewnętrznym (bo 
bodźce są niczym innym, jak 
właśnie takimi zmianami o do 
statecznie dużej siłe) poprzed- 
nio nie mająca związku z bodź 
cem, wywolującym odruch wro 
dzony pod wpływem wychowa 
nia staje się sygnałem  (we- 
dług terminologii Pawłowa) za 
powiedzią następującego po 
niej bodźca i wywołuje taką sa 
mą reakcję zwierzęcia, jak ten 
bodziec wrodzony. 

Nauka o odruchach warun- 
kowych była rozbudowana i po 
głębiana przez Pawiowa w cią 
gu 35 łat jego dalszej działal- 
ności naukowej, prawie całko- 
wicie poświęconej badaniu tych 
zagadnień. Fakt, zdawało by 
się mający dość ograniczone 
znaczenie w fizjologii systemu 
nerwowego, dzięki niezmiernie 
głębokiej analizie i bardzo sze- 
rokiej rozbudowie doświadcza|l- 
nej, stał się podwaliną dla 
stworzenia nowej nauki o wyż 
szej działalności nerwowej 
zwierząt, a następnie również 
i człowieka. 


jącym bodźcem, by ślina 


Materialistyczna metoda 


Znaczenie metody odruchów 
warunkowych polega przede 
wszystkim na tym, że jest ona 
całkowicie obiektywna, że opie 
ra się tylko na faktach, dają- 
cych się zarejestrować i badać, 
a nie posługuje się dowolną in 
terpretacją świata psychiczne- 
go zwierząt. Jest to metoda 
materialistyczna, odrzucająca z 
góry wszelkie próby idealisty- 
cznego, nie opartego na doś- 
wiadczeniu psychołogizowania. 
Dzięki tej metodzie psycholo- 
gia, będąca dotąd domeną me- 
tafizycznych,  idealistycznych 
teorii, otrzymała materialisty- 
czne podstawy. Stąd wielkie 
znaczenie nie tylko naukowe, 
ale i światopoglądowe wielkie- 
go odkrycia Pawłowa. W pra- 
cach, wykonanych u schyłku 
życia, Pawłow starał się rozsze 
rzyć swoje badania również i 
na ludzi, zakładając podwaliny 
psychologii jako działu fizjolo- 
gii wyższego systemu nerwo- 
wego człowieka. 


W CODZIENNEJ PRACY 


Pawłow był świetnym ope- 
ratorem.  Satysfakcję spra- 
wiało patrzeć na pretyzję. e- 
legancję i szybknść jego pra- 
cy. Pomagać mu jednak w o0- 
peracji było trudno: po pierw 
sze operował lewą ręką (pi- 
sał prawą) co dla asystenta 
było ogromnie niewygodne, 
po drugie robota „paliła mu 
się w rękach" i wudno było 
za nim nadążyć. Wywoływa- 
ło to oczywiście ze strony 
Pawłowa zniecierpliwienie, 
którego nie omieszkał okazy- 
wać, a co jeszcze bardziej pt- 
garszało sprawność asystenta. 


O talencie operacyjnym 
Pawłowa, ujawnionym już 
na początku jego pracy aau- 
kowej Świadczy fakt, że wy- 
krycie przezeń około 1880 ro- 
ku nerwów regulujących funk 
cje wydzielnicze trzustki» do- 
piero po dwudziestu latach 
spotkało się z należytym u- 
znaniem, gdyż do tego Czasu 
nikt nie potrafił powtórzyć je 
go operacji, 

Następną właściwością Paw 
łowa, której dużo zawdzięczał, 
była niezwykła zdoiność do 
pracy, Wszystkie bsdania je- 
go laboratoriów» zatrudniają- 
cych kilkudziesięciu pracow- 
ników, odbywały się nie tylka 
pod jego kierownictwem, ale 
też przy jego bezpośrednim 
udziale. „Do siedemdziesiąte- 
go piątego roku życia nie wie 
działem co znaczy zmęczenia" 
— powiedział Pawłow. 

W późniejszych latach ogra 
niczał rczsądnie ilość pracy, 
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stematyzował. Do końca ży- 
cia pracował jednak dużo, a 
praca jego była bardziej in- 
tensywna niż niejednego'z je- 
go młodych asystentów 


W określone dni tygoda'a 
przychodził Pawiow do pra- 
cowni w Instytucie Medycy- 
ny Doświadczalnej, w inne 
do pracowni Akademii Nauk. 
Siedział „na otwartym miej- 
scu“ — w szerokim koryta- 
ru, gdzie przyjmował pracow 
ników, którzy referowali mu 
wyniki doświadczeń i otrzy- 
mywali dalsze instrukcje, Nie 
raz gromadziła się spora „Ko- 
lejka“ ludzi, z których każdy 
prowadził parę serii doświad 
czeń. 

Pawłow zastanawiał się nad 
referowanymi wynikami, wy 
jaśniał niezrozumiałe fakty. 
analizował * krytykował m- 
todę, dawał wskazówki na 
przyszłość, przechodząc od 
zagadnienia do zagadnienia. 


W każdą środę organizował 
Pawłow posiedzenia. Przycho 
dzili na nie nie tylko pracow- 
nicy laboratoriów ale rów- 
nież jego byli uczniowie, kie- 
rownicy innych zakładów, za- 
proszeni goście ild. Posiedze- 
nia te miały charakter Ściśle 
zamknięty. 

Od godziny dziesiątej do 
dwunastej omawiał Pawiow 
ważniejsze wyniki prac szko- 
ły, od drugiej do piątej w jed 
nej z jego klinik przedstawia- 
no mu pacjentów, których 
schorzenia stardno się inter- 
pretować na zasadzie praw 
fizjologii wyższych czynności 


układu nerwowego. Przez ca- 
ły ten czas Pawłow z napięią 
uwagą wysłuchiwał refera- 
tów, tworzył koncepcje, brai 
udział w badaniu chorych, 


Środa była dla każdego 
dniem męczącym a przecież 
Pawłow brał w niej najżyw= 
szy udział ze wszystkich. 


Pawłow odznaczał się feno- 
menalną pamięcią. Pamiętał 
nie tylko imiona i nazwiska 
wszystkich swych uczniów, 
nie tylko nazwy psów, na któ 
rych uczniowie dokonywali 
doświadczeń — pamiętał nie- 
mal wszystko co mu się po- 
wiedziało: lepiej jeszcze — pa 
miętał wszystko co chciał pa- 
miętać, Nie nie zapisywał, ale 
nie zdarzyło się, żeby zaponi- 
niał o jakiejkolwiek najdrob- 
niejszej sprawie. A spraw ta- 
kich były tysiące. 


Pawłow dochodził do swych 
odkryć „bezustannie o nich 
myśląc", Tworzył nowe kon- 
cepcje i dyskutując je z utz- 
niami i współpracownikami, 
odważnie przyznawał się da 
popełnianych błędów i z ca- 
lym krytycyzmem oceniał swe 
prace. ` 


Wielki uczony zawsze dbał 
o to, by uczniowie jego nie 
kostnieli w rutynie i dlatego 
też chętnie widział, gdy Szu 
własnymi drogami, gdy wys" 
wali własne koncepcje nauxo 
we. O „czystość swej szkoły 
dbał jednax bardzo. Nie mo- 
gła z niej wyjść żadna praca, 
której ideologia tyłaby sprze 
czna z ogólnym kierunkiem 
szkoły, . i 


Pawłow nie ograniczał się 
Krytycyzm 1  samokryty- 


cyzm Pawłowa był obok wiel- 
kiej zdolności tworzenia kon- 
EZ nader charakterystycz 
nym rysem jego umysłowość. 
Obu tym właściwościom na- 
leży przypisać, że Pawłow 
tak szeroko ujmował różne za 
gadnienia: że każdą rzecz po- 
trafił widzieć z wielu stron, 
pod różnymi kątami widzen:a, 
że w każdej rozmowie z nim 
miało się poczucie jego nie- 
zwykłej, mądrości, 


Umiał wyrażać myśli w spo 
sób niezmiernie zwarty i pro- 
sty. Mówił nieraz porywajac», 
zbytniej jednak wymowności 
nie znosił. „Pan jest opanowa 
ny przez słowa", powiedział 
kiedyś z przekąsem do jedne- 
go z wymownych współpre- 
cowników. Rozwlekłości, któ- 
ra tak często cechuje starców, 
nawet wybitnych, nie miał też 
zupełnie, 


Ogromna zdolność Pawłowa 
do udzielania się innym, jego 
zapał do badań naukowych, 
który promieniował na całe 
otoczenie i zarażał wszystkich 
uczniów, jego mądrość i 
wreszcie pewien nieuchwytny 
dar zjednywania ludzi: wszy- 
stko to sprawiało, że genialny 
fizjolog wywierał niesłycha- 
nie silny wpływ na wszyst- 
kich, z kim się stykał. Poza 
tym jego talent pedagogiczny 
i zdolność organizowania zbio 
rowej pracy naukowej niewąt. 
pliwie odegrały ogromną rve 

; w powstaniu wielkiego dzirła 
zbudowanego przez niego ' 
jego szkołe. K J. 


tylko do sprzw teoretycznych. 
W czasie.swej wieloletniej i 
wszechstronnej działalności 
naukowej Pawłow harmonijnie 
i twórczo łączył zawsze teorię 
z praktyką. 

Pawiow, twórca zupełnie no 
wych dziedzin fizjologii, słu- 
sznie jest uważany za jednego 
z największych uczonych świa- 
ta, eo znzlazło swój wyraz m. 
in. w uznaniu go przez XV 
Zjazd Międzynarodowy Fizjolo 
gów, który odbył się w r. 1935 
w Leningradzie, za „Pierwsze- 
go wśród fizjologów świata — 
„Princeps Physiologorum Mun 
ái“, jak brzmi oficjalnie ñada- 
ny mu tytul. 


Władza radziecka od pierw= 
szych chwil doceniała znacze= 
nie prac Pawłowa, W najcięże"' 
szych czasach, tuż po skończce: 
niu wojny domowej i zwycięs=; 
kim rozprawieniu się z obcą 
interMencja, sam Lenin zatro=: 
szczył się o stworzenie najlep-. 
szych warunków życia i pracy 
wielkiemu uczonemu rosyjskie 
mu. W okresie późniejszym wy 
budowano dla Pawłowa specjal 
ne laboratoria, a nawet całe 
miasteczko naukowe pod Lenin 
gradem, w Kołtuszach, prze- 
mianowanych obecnie na Pa- 
włowo. Ta „stolica odruchów 
warunkowych“ ma urządzenia, 
będące ostatnim wyrazem nau- 
ki i techniki i pozwala na wy- 
konywanie doświadczeń nauko 
wych na nienotowaną uprzed- 
nio skalę. 


Jeszcze za życia Pawłowa 
nauka o odruchach warunko- 
wych i o wyższej działalności 
nerwowej (czyli zachowaniu 
się zwierząt, jak to określał 
inaczej Pawłow) znalazła wiel 
ki oddźwięk zarówno w Rosji, 
jak i w innych krajach. Po je- 
go zgonie, w dniu 27 lutego 
1936 r., nauka Pawłowa rozwi- 
ja się dalej i daje nowe plony. 


Pawłow, będąc wielką indy- 
widralnością twórczą, w pracy 
naukowej doceniał wartość pra 
cy zespofowej. Wychował on 
cały zastęp wybitnych uczo- 
nych, którzy z własnymi już 
uczniami kontynuują dzieło mi 
strza, rozszerzają je i prowa- 
dzą dalej. W Związku Radziec- 
kim opracowywane są obecnie 
podstawy materialistycznej, 0- 
partej na nauce Pawłowa, psy- 
chologii i psychopatologii, ba~- 
danie odruchów warunkowych 
rozszerza się na coraz dalszych 
przedstawicieli świata zwierzę- 
cego, bierze się na warsztat 
coraz to nowe zagadnienia. 
Równocześnie pracuje się dalej 
nad kierunkiem, tak wspaniale 
niegdyś przez Mistrza opraco= 
wanym: nad fizjologią trawie- 
nia, notując i w tej dziedzinie 
wielkie postępy. 


Film naukowy 
o Iwanie Pawłowie 


Niezależnie od filmu fabular 
nego „Akademik I. Pawłow, 
który niezadługo ukaże się na 
ekranach polskich, Leningradz 
kie Studio Filmów Naukowych 
przygotowuje drugi film, po- 
święcony życiu i działalności 
wielkiego uczonego. 

W filmie tym zostaną utrwą 
lone rozmowy Pawłowa z ucze 
niami i przyjaciółmi na słyn= 
nych „środach*, przemówienia 
uczonego na Światowym, Kon 
gresie Fizjołogów w Leningra- 
dzie oraz jego doświadczenia 
ze zwierzętami. 


Plastycy. ku czci 


Pawłowa 


Różne momenty z życia I 
działalności wielkiego fizjologa 
znalazły także wyraz w pra- 
cach plastyków leningradzkich, 

Laureat Nagrody Stalinow= 
skiej, prof. W. Liszew, stwo- 
rzył marmurowe popiersie Pa- 
włowa, a młody rzeźbiarz, Man 
zelew, grupę, przedstawiającą 
Pawłowa, siedzącego na ławce 
z psem, 

Artystka - malarka, N. Iwa- 
nowa - Nieratowa, ukończyła 
obraz, na którym odtworzyła 
postać genialnego fizjologa, za 
jętego przeprowadzaniem doś- 
wiadczeń w laboratorium. 

Bardzo ciekawy jest portret 
pędzla I. Biezpałowa — archi- 
tekta i budowniczego osiedla 
naukowego „Kołtusze"  (obec- 
nie Pawłowo). 


Wystawa 
w Państwowej 
Bibliotece ZSRR 


Z okazji setnej rocznicy uro- 
dzin wielkiego uczonego rosyj- 
skiego, I. Pawłowa, otwarto wy 
stawę w Państwowej Bibliote- 
ce ZSRR im. W. Lenina. a 

Na wystawie zgromadzono 
fotokopie dokumentów, podpisa 
nych przez W. Lenina, świad- 
czące o ogromnej troskliwości, 
jaką władze radzieckie otacza- 
ły uczonego w pierwszych la- 
tach po rewolucji. 

Nieco dalej zawieszono tabli 
cę ze słowną wypowiedzią Ge- 
neralissimusa Stalina z dnia 6 
listopada 1941 roku, w której 
wymienił On Iwana Pawłowa 
jako jednego z najlepszych 
przedstawicieli narodu radziec- 
kiego. 

W następnym dziale pokaza 
no w chronologicznym porząd- 
ku różne etapy życia geniałne= 
go fizjologa, ryc 


